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SAD KAPTUROWY?

Fot. W. Biliński.
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Przed k ilku  dniam i na 
pólkach księgarskich uka
zała  się niezw ykle in te re 
su jącą  pozycja: „ZSRR -  
USA, Liczby i fak ty“. W 
inform atorze tym , tłum a
czonym z rosyjskiego, w 
dziale : „O św iata i n auka“ 
znajdu jem y następujący 
cytat:

„Związek Radziecki s ta 
le w ypuszcza 3 inżynierów  
na  naszego jednego i ten 
stosunek już w krótce 
w zrośnie do 4:1. Ponadto 
Związek Radziecki przygo
tow uje 2 pracow ników  nau

kow ych na naszego jedne
go, 5 m etalow ców  na nasze 
go jednego itd we wszyst 
kich dziedzinach nauki i 
techniki dn ia  dzisiejszego“.

Słowa te w ypow iedział 
B. S ehriever k ierow nik  Za 
kładu Prac Badawczych w 
dziedzinie techniki rak ie
tow ej USA.

Na poparcie tych słów 
zamieszczony jest w ykres, 
z którego w ynika, ic  liczba 
absolw entów  inżynierów  w 
roku 1959 w ynosiła w 
ZSRR 108 tys osób, w 
S tanach Zjednoczonych 38 
tysięcy.

O tym , że NAUKA STA 
LA SIĘ JEDNYM Z ZA
SADNICZYCH ELEMEN
TÓW W SPÓŁZAW ODNI
CTWA MIĘDZY OBU 
SWIATOVVVMI SYSTEMA 
MI św iadczy choćby taki 
fakt. Pak t północno-atlan
tycki — NATO powziął nie 
daw no szereg decyzji w 
spraw ie popierania przez 
państw a nauki i kształce
nia kadr specjalistów . U- 
tw orzono naw et specjalny 
urząd dyrek tora  naukow e
go. D yrektor ów jest za
stępcą przew odniczącego 
Rady NATO. P iastu je  wiec

bądź co bądź n iebagatelną 
funkcję...

ZANIM rozważymy sy
tuację  kadrow ą w za
kładach przem ysło
wych w ojew ództw a 

łódzkiego, sięgnijm y do k il
ku liczb ogólnokrajow ych. 
Jeśli w roku szkolnym  1937 
-1938 kształciło  się w Polsce, 
na wyższych uczelniach, 14.4 
młodych ludzi na każde 10 
tys. m ieszkańców , w roku 
1960/61 -  55,4, 1961/62 -
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JAK LECZYĆ LÜDZKA

Rozgromienie redakcji ty 
godnika „Spiegel" było loK'" 
ozną konsekwencją nierów
nej w alki, do jakiej stanął 
redaktor tego pisma Rudolf 
Augstein wraz ze swym ze
społem, walki, którą prowa
dził już zresztą od lut i w któ 
rej jak dotąd, on to właśnie 
był stroną atakującą. Osobą 
najbardziej wystawioną na 
celne i bezkompromisowe a- 
taki tygodnika. „Der Spic- 
кеГ’ — jak wiadomo — byt 
m inister Strauss, postać, któ
ra w sposób ponury utożsa
m iła się z odrodzonym nie
mieckim militaryzmcm pr®*

tendent do fotela kanclerza 
republiki w następstwie po 
zgrzybiałym Adenaucrze.

Pan Strauss bronił się jak 
dotąd przed atakam i Augs- 
tcina dość niemrawo. Skie
rowywał zazwyczaj przeciw 
niemu lub całemu zespołowi 
tygodnika „Der Spiegel” 
sprawę do sądu — takich 
spraw o zniesławienie pro
wadził w ostatnich lataoh kil 
ka, zresztą żadnej nie wy
grywając. A jeśli rewelacje 
tygodnika ujaw niały zbytnio 
— skandaliczne tajem nice pa
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INŻYNIEROWIE NA

N azaju trz  po p lenum  KŁ 
w  sp raw ie  kom unikacji tłok 
w tram w ajach  byl tak i sam, 
jak  poprzedniego dnia , na 
ulicach po starem u pow sta
w ały korki, ludzie na pi'zys- 
tankach  bluźnili aż strach, 
m atki nie mogły zdążyć na 
czas do  przedszkoli, gdzie 
czekały na nie dzieci, spóź
nieni ' zakochani odsądzali 
się od czci I w iary . Ale 
przecież u tysięcy łodzian, 
którzy czytali tego i po
przedniego dn ia  gazety, w ia
domość, że po raz pierwszy 
po w ojn ie  partia , zaję ła  się 
spraw am i kom unikacji w 
Łodzi, s ta ła  się przysłow io
w ym  plastrem  kojącym  ra 
nę.

A ile m am y zaległości w 
tych spraw ach , dowodzi 
choćby to, że na plenum  
poświęconym  łódzkiej komu 
nikacji, trzeba było podob
n ie  jak  w nagłych i groź
nych d la  zdrow ia w ypad
kach, jednocześnie rozpoznać 
cierp ienie i pomyśleć o te
rapii.

Jak  w ięc leczyć łódzką ar
teriosklerozę? 200  osób, u- 
czestników  plenum  kom uni
kacyjnego m iało okazję 
przyczynić się do w yraźne
go określenia choroby:

w ciągu ostatn ich  pięciu 
la t s tra ty  czasu potrzebne
go na dojazd do pracy i z 
pracy do dom u zwiększyły 
się dó ponad 14 lys. dniów ek 
roboczych dziennie. W ynika 
to  stąd , że m am y 300 tys. 
przejazdów  dziennie (auto
busam i i tram w ajam i), a 
każdy nasz łódzki pasażer 
podróżuje 3,4 km za jednym  
biletem  (to sp raw a rozrzu
conych po peryferiach no
wych dzielnic m ieszkanio
wych),

ludzie z Retkini 1 Stąrego 
Zlotna chodzą po 5 km do 
najbliższego przystanku tram  
wajowego. Może wobec tego 
nie sprzeciw iać się dyr. Du- 
niakow i. który dla zw ięk
szenia szybkości tram w ajów  
i lepszego tym sam ym  ob- 

r  służenia m iasta zam ierza 
zm niejszyć ilość p rzystan
ków w cen trum ?

Łódź jest jedynym  m ias

tem  w k ra ju  i chyba w 
Europ.e, k tóre  nie ma pro
blem u „szczytu“ kom unika
cyjnego, bo jest to m iasto
o... pięciu „szczytach" potę
gujących tłok, s tra tę  czasu
i zam ieszanie w kom unika
c j i  (trzy zm iany fabryczne, 
„szczyty“ szkolne i urzęd
nicze...), 

w  Łodzi tłok w tram w a
jach i autobusach jest bar
dzo kosztow ny, bo do tej 
„w ygody" i „w ielkiej spraw  
ności", do tych oberw anych 
guz.ków, nerw ów , aw an tu r 
m iasto  jeszcze dopłaca 69 
min. zł rocznie (tyle wyno
si deficyt w tzw. m aso
wych środkach transportu), 

d la  sam ochodów , ciężaró -1 
w ek i m otocykli b raku je  
nam  w tej chw ili już 370 
m iejsc obsługi w w arszta
tach sam ochodow ych, a za 
cztery lata zab rakn ie  1350 
m iejsc I 3 tys. techników  
do îeperac ji i obsługi tej 
łódzkiej, m im o w szystko 
rosnącej m otoryzacji. W arto 
jednak  zatroszczyć się o za
plecze dla niej, bo zły to 
gospodarz, który  nie chroni 
przed szybkim  zniszczeniem 
sw ego m ają tku  (w artość tył 
ko sam ochodów  ciężarow ych 
w Łodzi w yniesie w 1966 
roku 2 m iliardy złotych!),

527 km  ulic W ielkiej Łodzi 
cżeka na jakąkolw iek na
w ierzchnię. bo nie ma żad
nej. a ilość dróg o naw ierz
chni g ładkiej jest o połowę 
m niejsza niż przeciętna k ra 
jow a.

* * *
Ale leczenie cieip ienia. 

k tóre  narasta ło  stale od ty
lu lat — może naw et i z 
w iedzą lekarzy, choć bez ich 
Interw encji — nie jest rzeczą 
ła tw ą, bo teraz, czego byśmy 
się nie tknęli, natrafiam y z 
m iejsca na kom plikacje. Na 
przykład trolejbusy. Pomo
głyby rozlądow ać tłok. zbli
żyć cale dzielnice do cen
trum , u łatw ić dolazdy do 
pracy i teatru , nawet, sam
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57,2. (P rzy jm u jąc  za podsta
w ę  po rów nan ia  rok I960, od 
pow iedn ie  w skaźnik i w k il
ku  innych k ra jach  p rzedsta
w ia ją  się  n as tępu jąco : ZSHR
— 111,8, C zechosłow acja — 
68,9, NRD -  40,1, W iochy
— 45,2, N R F -  33,2 (ta licz
b a  dotyczy roku  1958)...!

R ów nolegle z tak  znacz
nym  w zrostem  liczby s tu 
d en tów  u leg ła  rów nież zm ia 
n ie  s tru k tu n a  uczących się. 
N ajpow ażn ie jszą  pozycję, po
n a d  d w u k ro tn ie  w yższą n iż 
w  porów naw czym  roku  szkol 
nym  przedw ojennym , s ta n o 
w ią  pob iera jący  n au k ę  na u- 
czeln iach  technicznych  — 32 
proc. ogółu studen tów . Na 
10 tys. m ieszkańców  Polski 
liczba abso lw en tów  stud iów  
technicznych  w  roku  szkol
nym  1959/60 w ynosiła  25,1.

O szczędzając C zy teln iko
w i innych  d ług ich  zesta
w ień  G U S-ow skich, uznałem  
za  słu szne  podać pow yższe 
by przekonać, że 1 m y nie 
zasypiam y przysłow iow ych 
gruszek  w  popiele. T ym  b a r
dziej że z tego, o  czym bę
dz ie  m ow a poniżej, czy ta
jący  m ógłby w nioskow ać ina 
czej. W ojew ództw o łódzkie 
je s t bow iem  ubogie w k ad rę  
inżyn iery jno-techn iczną , cho  
ciaż jego  cen tra ln e  położe
n ie  w  k ra ju , rozm ieszczenie 
zak ładów  przem ysłow ych, a  
ta k ż e  sze io k a  perspek tyw a
— w ym ag a ją  w łaśn ie  duże
go Krone „specjalistów  z róż 
nycji dziedzin . S tąd  więc 
szczególna tro sk a  gospoda
rzy w ojew ództw a o nap ływ  
ludzi w ykształconych , n ieste  
ty , n ie  idąca jeszcze w  pa
rz e  z p rak ty k ą  d n ia  dzis ie j
szego.

T o  o s ta tn ie  s tw ierdzen ie  
o p a rte  je s t znów  n a  licz
bach . P rzep row adzona  o s ta t
n io  przez W ydział E kono- 
m icany KW P Z P R  analiza  
•w 67 zak ładach  przem ysłu 
kluczow ego d a ła  ob raz  w ca
le  n ie  optym istyczny. In 
żynierow ie stanow ią  w nich 
bow iem  0,96 proc. z a tru d 
nionych, technicy  — 2,7. 
N ie b rak  przy tym  pi zy k ła 
dów  n ap raw d ę  drastycznych . 
W sześciu fab rykach , w  
ty m  w  trzech  odzieżow ych, 
'w ełnianej, b aw ełn iane j i hu 
cie, n ie  m a an i jednego  In
żyniera , techn ików  jes t zaś 
n iew ielu . W L asku zak ła 
dy ,, k lucza“ za tru d n ia ją  2 
inżynierów , w  R aw ie — czte 
rech , w  W ieluniu  i B rzezi
n ach  — po sześciu. P raw da , 
pow iaty  ie  n ie  należą do  u- 
przom ysłow ionych. Są jed 
n a k  i inne  rejony  w oje
w ództw a, gdzie inżynierów  
m ożna policzyć n a  palcach. 
Choćby w  O zorkowie. Na po
nad  cztery i pól ty siąca za
tru d n io n y ch  — zaledw ie 10 
inżynierów  !

in te re su jące  je s t jeszcze 
in n e  zestaw ien ie  — stan  
k ad r technicznych  w  posz
czególnych b ranżach . W yłą
czając  chem iczną, gdzie z 
n a tu ry  rzeczy sy tuac ja  jest 
pom yśln iejsza o raz  m etalo
w ą, w  k tó re j w skaźn ik  w yż
szy je s t od p rzeciętnej, w 
pozostałych daleko  do dos
konałości. W zak ładach  ba
w ełn ianych , jedw abniczych , 
filców  i tkan in  technicz
nych, a  także  w w ełn ianych  
średnio , zaledw ie co 250— 
300 p racow nik  jes t inżynie
rem . N njbnrdziej upośledzo
ne pod tym  w zględem  są za
k łady  przem ysłu  odzieżowego:

ponad  4 tysiące p racow ni
ków  i 2  (słow nie: dw óch) 
Inżynierów  i 42 techników . 
W yjaśn ijm y jed n ak  od rpzu, 
że w yższe uczelnie w  Pol
sce n ie p rzygotow ują k ad r 
technicznych d la  te j gałęzi 
p rzem ysłu . Je s t to  o ty le  pa 
radoksalne , że wobec ro sn ą
cego zapo trzebow ania  na  ta 
m ą, este tyczną  konfekcję  — 
będziem y przecież u ru ch a 
m iać co raz  to  now e fab ry 
ki. T rzy, czy cztery  z n ich  
m ają  być z resz tą  — i słusznie
— zlokalizow ane w łaśn ie  w 
w ojew ództw ie łódzkim .

Czy p rzedstaw iony  pow y
żej ob raz  n ic  ulega zm ia
n ie?

T ak ie  stw ierd zen ie  byłoby 
z pew nością n iepraw dziw e. 
W o sta tn im  okresie, szcze
gólnie po X P lenum  КС, 
k tó re  w cen trum  za in te re 
sow an ia  postaw iło  szeroko 
rozum iany  postęp technicz
ny, niem ożliwo’ przecież do 
w prow adzen ia  bez odpow ied 
nio przygotow anych  Judzi, 
w  zak ładach  obserw ow ać 
m ożna dużą troskę o  zm ia
n ę  is tn ie jącej sy tuacji. Za
rów no  d rogą  kształcen ia  
w łasnych  k a d r  n a  uczel
n iach , jak  i o rgan izow an ia  
szkół 1 kursów , o b e jm u ją 
cych różne specjalności za
w odow e. N a szczególne w y
różn ien ie  zasługu ją  tu  P a 
b ian ick ie  ZPB im. B ojow ni
ków  R ew olucji 1905 roku, 
w  k tó rych  szkoli się  na w yż
szych uczelniach 1 w  tech 
n ikach  ponad 260 p racow ni
ków o raz  Z akłady im . W. 
P iecka  w  Ż ychlin ie  (130 u- 
czących się oeób). W o p ra 
cow anych przez zak łady  
p lanach  postępu techn iczne
go prob lem  w zm ocnienia 
kadrow ego staw ia  się ja 
ko jeden  z głów nych.

W arto  także  podkreślić, te  
w e w szystk ich  zak ładach  
przem ysłu  w łókienniczego 
w w ojew ództw ie p rzep row a
dzono rozm ow y z m istrzam i 
n a  tem at konieczności pod
noszenia przez n ich kw ali
fikacji zaw odow ych. W to
ku  rozm ów  zgłaszali oni zo
bow iązania n a  p iśm ie do 
podjęcia nauk i na ku ieach , 
w  techn ikach  Itp.

Na rezu lta ty  tak  szeroko 
zapoczątkow anej p racy  trz e 
b a  będzie jed n ak  poczekać. 
N ie jes t to  bow iem  proces 
ani k ró tk i, an i łatw y.

P ozostaje  jeszcze in n a  d ro  
ga — zasilen ia  k ad ry  za
kładow ej dopiero  rozpoczy
nającym i pracę ab so lw en ta
mi wyższych uczelni. W tym  
celu w iele  zakładów  fundu
je  s typend ia , s ta ra  się na- 
w inzać ścisły k o n tak t z u- 
czeln iam i technicznym i. Tu 
jed n ak  w ojew ództw o n ie  
w y trzym uje  konkurencji Ło
dzi. S iła w ielk iego m iasta, 
jego ruch liw ego  życia, w ielo
rak ich  możliw ości p rzy jem 
nego spędzen ia  w iec zolów
— to  d la  w ielu m łodych lu 
dzi coś w ięcej niż życie w 
ośrodkach  w ojew ództw a.

I to jes t p ierw sza tru d 
ność. D ruga w yn ika  stąd , 
że m im o n iespo tykanego  do
tychczas rozm achu w  budo
w n ic tw ie  m ieszkaniow ym  w 
w ojew ództw ie — tem po  od
d aw an ia  Izb je s t niższe niż 
w  Łodzi- M ożna tu  posłu
żyć się p rzykładem  R adom 
ska, w  k tó rym  obliczono, że 
gdyby przy przydziale  no
wych m ieszkań zastosow ać 
zasadę: 70 proc. d la  p racow 
ników  s ta ry ch  i 30 proc. d la  
now ych — uzupełn ian ie  k a 
dry  inżyn iery jno-technicznej 
ha te j d rodze ty lko  w  za
k ładach m ebli giętych, trw a  
łoby 10—15 lat. Oczywiście
— w stosunku  do potrzeb
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w icem in ister G ospodarki Ko 
m unalnej, A ntoni A lster, o- 
b iecu je  tro le jbusy  naszem u 
m iastu, a le  czy to spm w a 
jedyn ie  „chcieć lub  nie 
chcieć"? Przecież tro le jb u 
sy nie m ogą w drodze pod
skak iw ać po kocich łbach, 
a  tak ich  tras. gdzie tro le j
bus sitałby się dobsodzlej- 
stw em  d la  m ieszkańców  naj 
w ięcej w łaśn ie  z kocim i łba 
mi. Ju ż  n aw e t n iezależnie 
od tego, że deficy t M PK, co 
rocznie pokryw any  przez 
m iasto, w zrósłby o now e 
k ilk a  czy k ilkanaśc ie  m ilio
nów  (bo tro le jbusy  są  w  po
rów nan iu  z tram w ajam i I 
au tobusam i n a jm n ie j ekono
m icznym  środkiem  lokom o
cji)...

N ie w idziany rozw iązania  
trudnośc i kom unikacy jnych  
w  Łodzi przyszłości bez tzw. 
lin ii średnicow ej biegnącej 
przez B ałuty  1 m aksym aln ie  
zb liżającej ludzi do jeżdżają
cych do ich m iejsc p racy w 
Ixvdzi, a le  lin ia  nie m a jesz
cze sw ej dokum entucji. Mi
n is te r Poplelas nie zakw es
tionow ał p raw  Łodzi do ta 
k iej linii, a le  jeśli je j bu 
dow ę m am y zacząć w nas
tępnej pięciolatce, dokum en
tac ja  w inna  być gotow a w 
roku  1963. Czy jednak  bę
dzie? By zap ro jek tow ać li
n ię średn icow ą trzeba  mieć 
.najp ierw  dok ładne p lany 
dróg, a  tych  p lanów  m iasto  
jeszcze nie posiada Je s t to  
je szcze ‘jeden  w ażny powód, 
d la  k tórego  pow ołanie w Ło
dzi (w zorem  innych m iast) 
B iu ra  S tudiów  i P ro jek tów  
K om unikacy jnych  jest p il
nym  zadaniem  na dziś, żeby 
n ie  pow iedzieć na w czoraj.

N ie m ożna rów nież rozw ią 
zyw ać codziennych p rob le
m ów  zw iązanych z łódzką 
kom unikacją  bez zasadnicze 
go w zm ocnienia W ydziału 
K om unikacyjnego  w  Prezy
d ium  R ady N arodow ej — 
musi to  być bow iem  zespół 

H ludzi n ie ty lko  re je s tru ją 

cych pojazdy mechaniczne
a le  i zdrow o p lanujących  
na jp iln ie jsze  zadan ia  w e 
w szystk im  tym  co, o k reś
lam y  kom un ikacją  w  700- 
tysięcznym  mieście. Ja k  sły
chać, tym  now ozorgan izow a 
nym  W ydziałem  m a k iero
w ać człow iek z  w yobraźn ią  
I Inżynier. A to  już jeden z 
pożytecznych sku tków  om a
w ianego plenum .

W yobraźnia zresztą  pom o
gła nam  zrozum ieć 1 pew ne 
bolesne konieczności, jak  ko 
nieczność w yburzen ia  w  Lo
dzi 12  tys. izb d la  potrzeb 
kom unikacy jnych  m iasta .

— N ie trzeba  ich będzie 
w yburzać w szystk ich  — po
cieszał łodzian gość z W ar
szaw y, tw órca  o ro jek tu  u- 
k ładu  kom unikacy jnego  m. 
Łodzi. p .o f. Ja  a, Podoski z 
In s ty tu tu  G ospodarki Ko
m unalne j — potow a : dom ów  
przeznaczonych d o  rozb ió r
ki d la  celów kom unikacy j
nych sam a się rozsypie.

A te raz  słow o o tym , co 
m ożem y sam i, a w  czym po
w inni nam  pomóc w  m in i
s te rstw ach . Z pew nością 
w ielu uczestników  plenum , 
gdy u jrza ło  n a  sali i m i
n is tra  kom unikacji i w ice
m in is tra  gospodarki kom u
nalnej, pom yślało  sobie tak :

— Ja k  p rzy jechali, to  mo
że coś Łodzi dadzą!

1 is to tn ie  — obiecali po
moc w u rządzen iu  w  Lodzi 
tro le jbusów , jeśli m iasto  o- 
p racu je  dok ładne p lany, tr a  
sy 1 p ro jek ty  po trzebne do 
uruchom ien ia  tego  now ego 
środka kom unikacyjnego, po 
moc w budow ie lini ś red n i
cow ej, jeśli m iasto  na  czas 
p rzygotu je  p lany  dróg, ob ie
cali now e au tobusy  w ęgier
skie, obiecali pam iętać  o 
tych i innych  po trzebach  
Lodzi.

A le przecież ci sam i m i
n is trow ie  dziw ili się, że in
ne m iasta  op racow ują  w łas
ne p ro jek ty  now ych, przys
tosow anych do sw oich po
trzeb, w agonów  tram w ajo 
wych i au tobusów  (np. w a r
szaw skie wozy przegubow e), 
a  w  Łodzi nic, cicho, jakby  
w  Lodzi nie było inżynje-

obecnych, bo przecież po 
tym  czasie będą one  nie
porów nyw aln ie  w iększe.

No dobrze, a m łodzi lu 
dnie z m iast w ojew ództw a 
pob iera jący  obecnie naukę 
w  szkołach w yższych, nie 
■powracają d o  n ich , n ie  s ta 
ra ją  się podjąć tam  pracy? 
W tedy często odpad łby  kło
pot z m ieszkaniem ...

W P io trkow ie  zadano  so
bie tru d  obliczenia, ilu m ło
dych po szkołach osied liło  
się w  rodzinnym  mieście. 
15—20 proc.! Pozostali roz
proszyli się po Polsce.

N ie rezygnując w ięc z po
lityk i stypend ia lne j, k tó rą  
n a  pew no m ożna i trzeba 
rozszerzyć, an i innych m oż
liwości zachęcenia dopiero  
co „upieczonych" spec ja lis

tów  d o  o sied len ia  się i pod
jęc ia  p racy w zak ładach  wo
jew ództw a — przede w szyst
k im  jed n ak  zw rócić trzeba 
uw agę na podnoszenie k w a
lifikacji 1uż pracu jących .

W arunki ku tem u są jak  
najlepsze. X  P lenum  К С  po
w ażnie w p łynęło  na  zm ianę 
stosunku  do  inżynierów  1 
techników  w zak ładach  w o
jew ództw a. M ożna bez ryzy
ka popełn ien ia  b łędu s tw ie r
dzić, ż« dziś nie m a już ni
gdzie atm osfery  n iedocenia
n ia  specjalistów  z w ysokim  
przygotow aniem  zaw odo
w ym . Żyjem y bow iem  w o- 
k resie, kiedy rze te lna  w ie
dza i um iejętności zaw odo
w e w z ras ta ją  w  cenie.

WIESŁAW BEK

rów  1 p ilnych potrzeb  kom u
n ikacyjnych.

W innych m iastach  piKy 
okazji rem on tu  w agonów  
tram w ajow ych  unow ocześ
n ia  się je, p rzystosow ując 
do now ej techniki, potrzeb 
bezpieczeństw a podróży i 
w ygody pasażerów . A w Ło
dzi — nic, cicho, jakby  nie 
było dzień w dzień  trzech 
w ypadków  na  tram w ajach , 
jakby  nie było „w inogron" 
i „beczek śledzi“.

e,.

M inisterstw o za dw a la
ta  p rzydzieli m iastu  now o
czesne w agony „13 N“, a le 
dlaczego to  m iasto do tąd  je 
dyn ie  czeka n a  pomoc z 
zew nątrz?

M inistrow ie m ieli rac ję  — 
je s t w iele  sp raw  w  łódzkiej 

. korruijnjkacii, k tó rę  ijjożefpy 
zała tw ić sam i. Np. m ilujja 

,i iWoź# 1 poyftnna saybólej za
ła tw iać  sw e  ̂fo rm alności 
zw iązane z w ypadkam i d ro 
gowymi, i n ie zati-zym ywać 
ruchu  kołow ego na dw ie 
trzy  godziny, (apara ty  ste- 
reo fo togram m etryczne — tak  
uczenie je  nazyw ają  — m a
ją  dopiero  nadejść  Możemy 
też chyba zlikw idow ać kor
k i kom unikacy jne  w  Al. 
Kościuszki, gdzie co 50 se
ku n d  przejeżdża jeden tram  
w aj, i gdzie w ystarczy  dro
biazg, by całą tę k araw anę  
zatrzym ać. M PK  m a w te j 
sp raw ie  propozycje 1 w arto  
je  pow ażnie p izedyskuto- 
w ać.

S tać nas w reszcie na  ja s
no sprecyzow any p lan  li
kw idacji kocich łbów  w Ło
dzi, choćby rea lizu jąc  to, 
co podsuw a nam  w icem i
n is te r A lster — pokryw ając 
kam ien ie  „dyw anam i“ z a s
fa ltu  i betonu. U suw ając 
kocie łby rozładu jem y u li
ce cen trum , bo dziś każdy 
k ierow ca pcha się na asfalt 
i kostkę, by n ie  drzeć opon 
na  ostrych  kam ien iach . Czy 
z resztą  od razu  I w szystk ie 
u lice w Łodzi m am y budo
w ać jak  R zym ianie — na 
setk i la t — w tym  mieście, 
w  k tórym  527 km  ulic nie 
m a żadnej naw ierzchni?

A w  te j o sta tn ie j spraw ie, 
chyba na jb a rd z ie j odczuw al
nej przez setk i tysięcy ło 
dzian  z C hojen i Bałut,, Ret- 
kim , Z łotna, S tarow ej G óry 
i ty lu  Innych dzielnic n a tu 
ra lnych  W ielkiej Łodzi, nie 
padły  na „konsylium " kon
k re tn e  propozycje 1 p lany. 
A paść, w ydaje  się, pow inny 
w  najb liższym  czasie, bo 
o jcom  m iasta  nie m ogą być 
obo ję tne  ule kończące się 
w ertepy  „św iętej ziem i“ na 
pery feriach  m iasta , odgra
dzające  o-bywateli W ielkiej 
Łodzi od cyw ilizacji i k u l
tu ry .

N ie sprecyzow ano też os
ta teczn ie  stosunku  do  jedy
nego opartego  o  naukę 1 
dośw iadczenie p ro jek tu  ko
m unikacyjnego, jak i Lódź 
posiada, a  m ianow icie do 
p ro jek tu  prof. Ja n a  Podos- 
kiego. Ten p ro jek t p rzew i

dyw ał p racę  n ad  lik w id a
c ją  s tu le tn ich  zan iedbań  mine 
ta  już od stycznia 1961 ro
ku. A Bogu dzięki p lenum  
odbyło  się w  listopadzie  
1962 roku, co oznacza, że 
w  stosunku  do tego, co m oż
n a  i trzeb a  było zrobić s tra 
ciliśm y już dw a lata .

A le ostateczn ie  — nie od 
razu,... chorego wyleczono.

K abaret „W agabunda“ 
wystąpił ostatnio 7 okarjl 
fsiw przedstawienia 1 
„Pi-Ogramem jubileusze** 
wym " w którym  bierze 
udział cala plejada najw y
bitniejszych polskich a rty 
stów estradowych. W ystar
czy wymienić choćby tyl
ko: Dziewońskiego, Rudz
kiego, Michnikowskiego, Ko
bieli;, Wysocką.... Wiado
mo. że rzecz będzie Inte
resując«, Jak nietrudno zga 
1nąć, do Łodzi „Wagabun- 
dy“ oczywiście nie zapro
szono.

Łódzcy plastycy działają 
także poza granicami wo
jewództwa. Profesor Zdzi
sław Głowacki, prorektor 
Państwowej Wyższej Szko
ły Sztuk Plastycznych pro
jektował ostatnio wnętrze 
salonu „Len Polski“ w 
Szczecinie Oraz wnętrze 
Domu Kultury w Wałbrzy
chu.

•
Kosztem ponad 150 tys. 

złotych przerabia sic słyn
ną nocną knajpę „Casano
va '1. Znów słyszymy za
pewnienia, ie  lokal będzie 
najładniejszy w Łorlzi. Nie 
moiremy wyjść z podziwu 
jak  trudno szefom łódzkiej 
gastronomii zrozumieć, ie  
rzecz nie kończy *le na 
nowym remoncie, koloro
wych śriam ch, kinkietach... 
„Casanova“ była ! będzie 
speluną dotąd, dopóki naj
gorsze m ity  m iasta będą 
tam mile widziane, dopóki 
nio skończy sie laiyloM  
nersnn«lu 7. bywalcami о 
podejrzfnej profoł‘1.

•
Często w okresie wzmo- 

ionyeh zachorowań epide
mii grypy Itp. prasa zwy
kła narzekać na kol« kl w 
aptekach. Warto natem 
wiedzieć, ie  na jedną apte
kę przypada w Łodzi po
nad 13 tysięcy potencjał- 
nych klientów. W tmlMiż- 
szyoh trzech litach  oowsta
nie w naszym mieście, 
głównie na peryferiach, 9 
nowych aptek, Rozt sduje 
to nieco tg trudną sytua
cje.

Uczniowie Liceum Peda
gogicznego w Wolborzu 
/organizowali ostatnio
„Klub Młodzieży Myślą- 
re j“' Znaleill sie Jednak 
tncy, którzy pokpiwają za
równo z nazwy jak I z sa- 
meąo klubu twierdząc, ie  
członkowie myślą o nie
bieskich migdałach. Aby 
ustrzec się przed złośli
wościami radzimy młodym 
г Wolborza sprecy w w j ( 
nazwę nn. „Klub Młodzieiy 
Nie Myślącej o Niebieskich 
Mlgdsłach".

J. W.
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DOBRA KOMEDIA
K om edia „D orosłe dzieci“ k tó ra  n ie  w iadom o dlaczego 

o trzy m ała  w polskim  p rzek ładz ie  ty tu ł p raw ie  dosłow nie 
skopiow any  ze znanej u nas serii kom edii francusk ich  w y
św ie tlanych  k ilk a  la t tem u pod podobnym  ty tu łem , je s t za
baw n ą  film ow ą rozryw ką  posiada jącą  oprócz szczerego hu 
m oru  w ie le  w artości w ychow aw czych i dokum entalnych . 
R eżyser A zarow  oprócz nagrom adzonych  sy tuacji kom edio
w ych m a w  sw ym  film ie  do p rzekazan ia  coś w ażnego d la  
w idza. Sw ą kom edią p róbu je  w ychow yw ać w idow nię w 
określonym  k ie runku . „T ata , m am a, có rka  i zięć“ są m ode
lem  przecię tnej in te ligenck ie j rodziny radzieck iej. J e s t to 
ro d z in a  ok resu  stab ilizac ji; rodzina ży jąca na p rzeciętnym  
poziom ie, e lim in u jąca  ze sw ego życia cały  b a las t schem a
tyzm u la t ubiegłych. Je s t re a ln ą  rodziną, k tó re j s ta n d a rd  
życiow y może osiągać coraz częściej w iększość m ieszkańców  
Z w iązku  R adzieckiego. F ilm  A zarow a zaw iera  w ięc w iele  
szczegółów, k tó re  m ogą stanow ić d okum en tac ję  radzieck iej 
w spółczesności. N agrom adzony w film ie  bogaty  obyczajow y 
m a te ria ł o bserw acy jny  sk łada  się czasam i z m ałych szcze
gółów  jak  np. sp raw a  ozdab ian ia  ścian obrazam i m a la rs tw a  
now oczesnego czy zan ika jący  w Z w iązku R adzieckim  pro
blem  noszenia p rak tyczn ie jszych  w ąsk ich  spodni.

T e pozornie d ro b n e  szczegóły zaw arte  w św ietnych  dialo
gach sk ład a ją  się na  rea listyczną, op tym istyczną całość przy
b liża jącą  boha te rów  kom edii do każdego z w idzów . Reż. 
A zarow  porusza w sw ej kom edii p rob lem y postępu jących  
szybko zm ian w społeczeństw ie radzieck im ; zm ian, k tó re  
n a p aw a ją  nas uzasadn ioną radością. B ohaterow ie  radziec
kich  film ów  schodzą coraz częściej z ko tu rnów , są  p rzecię t
nym i, zw ykłym i ludźm i z w adam i i za le tam i, ze sw oim i 
naw ykam i.

Rolę T a ty  g ra  znakom ity  A leksiej G robiow , k tórego św ie t
nym  m łodszym , m ęskim  uzupełn ien iem  je s t A leksander De
m ianenko  jak o  zięć, znany  ju ż  u nas z film ów  „W ia tr 
w  oczy“ i „Pokój przychodzącem u na św ia t“ . W ro lach  ko
biecych w y stępu ją : Zoja F iedrow a, ak to rk a  starszego poko
len ia  znana z „W ielkiego oby w ate la“, „C złow ieka z k a rab i
n e m “. Je j film ow ą có rką  jes t m iła Liii ja  A losznikow a jed 
n a  z najm łodszego pokolenia ak torskiego, u nas og lądana  
w  film ie  „Słońce św ieci dla w szystk ich“. N owy film  m ło
dego reżysera  jak im  jes t W illen A zarow  dobrze św iadczy
o jego um ieję tnościach  w arsz ta tow ych  i zasługu je  na  obej- 
rżenie. __________________________________ ’

R zadko m o in s  w  m u zę]
k inem atog rafii odnotow ać 
p rzypadek  tak  zgodnej i ta k  
zarazem  sku teczne j w spół
p racy  scenarzysty  i reżysera  
jak  w łaśn ie  w „R odzinie M il 
carków “. W ydaje  się, iż Lu- 
tow ski i W yszom irski dali 
z sieb ie  w szystko by poło
żyć film  n a  ob ie  łopatk i. I  
udało  im się to, trz eb a  szcze
rze  p rzyznać; znakom icie. 
T ylko pogratu low ać! W yciąg 
n ię ty  ■/. socrealistycznych bu
bli d ra m a t „W zgórze 35“ Lu 
tow skiego za ja śn ia ł pełnym  
sw ym  blask iem  dzięki fa ta l
n e j adap tac ji film ow ej i jesz 
cze gorszej reżysersk iej mi- 
se-cn-sccnie. A le sp raw a

POLSKI OPTYMIZM
C Æ t g H  f

..RODZINA MILCARKOW“

i fszm
FILMOWA

n ie  jes t b y n a jm n ie j ta k  za
baw n a  jakby  to się n a  po
zór mogło zdaw ać.

W zręczny acz nieco kosz
tow ny sposób pogrzebano 
jeden  z ciekaw szych i co 
w ięcej n iezm iern ie  a k tu a l
nych problem ów  naszej h is
torii. Czy parod ia  bo h a te r
skiego pow stan ia  śląskiego 
7. 1021 roku by ła  efek tem  
zam ierzonym  przez reżysera, 
n ie  wiem. P odejrzew am  jed 
nak , że nie. Czy w strzą sa ją 
cy d ram a t ty tu łow ej rodzi
ny M ilcarków  m ial być sa 
ty rą  na  m odne niegdyś d ra- 
m a ta  z życia sfer „średn iac- 
k ich “, też nie mogę z całą  
pew nością powiedzieć. A za
tem  o co w łaściw ie zacnym  
tw órcom  chodziło: o film  
patrio tyczno-h istoryezno-poli 
tyczny lub  też trag ed ię  
spod znaku  A ntygony czyli 
A leksandry  Z aw ieruszanki 
ta rg a n e j konflik tem  uczucia
1 obow iązku, miłości do mę-
•jĄ j (j* j  ■*’

K u rt je s t od początku  tak  
n iesym patyczny i tak  o tw a r
cie m an ifestu je  sw ą podłość
i n iecne zam iary , że trudno  
zrozum ieć co ona w  nim  
w łaściw ie w idzi. A le z d ru 
g iej stro n y  b iedaczka n ie  
m a w łaśn ie  zby t w ielkiego 
w yboru. Bo ten  d rug i, czy 
też ściślej m ów iąc ten trze
ci też n ie  lepszy, ty le  tylko, 
że pozytyw ny.

N ajzabaw nie jsza  w  tym  
w szystkim  jes t jednak  po
w aga z ja k ą  scenarzysta  i 
reżyser „ukazu ją“ m echa
nizm  rządzący h isto rią . P raw  
dziw y zaś podziw  budzić 
już może beztroska z jak ą  
p o trak tow ali skom plikow ane 
procesy psychologiczne pos
taci i d ram a t tzw . postaw . 
W yjątkow o z la  g ra  aktorów , 
w łaśn ie  A. Z aw ieruszank i i 
K. C ham ca znacznie u ła tw i
ła  zadan ie  tw órcom  tego fil
m u. Z resztą  i bez ich cen
nego w spółudziału  film  roz-

m ilę k iepsk im  teatrem * 
sztucznością deko rac ji (m a
k iety  i zastaw ki), razi n i»- 
um ie ję tnośc ią  p row adzen ia  
scen zbiorow ych, a  n aw e t 
n iepop raw nością  m ontażu. 
A już w  podręcznikach kn 
p rzestrodze przyszłych po
koleń film ow ców  w inno się 
cy tow ać ku lm inacy jny  m o
m en t ca łe j te j d ram y, roz
g ryw ający  się w  podziem iach 
kopalni. Ileż  to trz eb a  in 
w encji i dośw iadczenia by  
tak  znakom icie  rozładow ać 
w szelkie nap ięc ie  u w idza, 
zagm atw ać sy tuację  i rzecz 
całą sprow adzić do abso lu t
nego absurdu . G dyby to  
H itchcock zobaczył, padłby 
na  m iejscu rażony apop lek
sją. No cóż i Polacy n ie  gę
si... M ają inni sw oje  „now e 
fa le“ i „now e zm iany“ , m a
m y i m y nasz „an tyfilm ". 
W idocznie tak i, n a  jak i za
sługujem y.

iM M J A uiE B S M л ь к л

STANISŁAW STAN-WISNIEWSKI
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K I  N O - P R A W D A
(K ORESPON DEN CJA  W ŁASNA Z PARYŻA)

Elżbieta C zyżew ska w  roli Ani
Fot. W. Nagi.

Robo г t L, Drew i Richard 
Leacock przylecieli do Paryża 
w niedzielę, we wtorek byli 
obecni na premierze ich trzech 
filmów „Kenya fil“ . „Prim ary“ 
i „Eddie Sachs w Indianapo
lis“ — w środę po południu za
dzwoniłem do redakcji „Time 
and Life“ — filmowcy odlecieli 
rano do Nowego Jorku. Nie bez 
racji Georges Sadoul / „Les 
Lettres Françaises“ nazwał Lea
cocka i Drew najbardziej ope
ratyw na ekipą filmowców na 
świecie. Czy równie słuszna jest 
Jego hipoteza, iż kinem atogra
fia światowa, za sprawa właś
nie tej ekipy, znajduje ety w 
przede dniu rewolucji?...

Na pierwszy rzut oka Inno
wacje ekipy Leacocka maja 
charakter czysto techniczny. Po 
pierwsze, używają oni kamery 
wcale niezwyczajnej: pracuje 
ona tak cicho, że zdarza sie 
niejednokrotnie operatorowi, je
śli naciśnie przez nieuwagę \vy- 
zw-alacz, zmarnować 120 metrów 
taśmy — nie zauważa on na
wet, że trzym ana przezeń w 
rqku kam era filmuje. Druga 
właściwość kam ery: Jest ona 
bardzo lekka — w roku 1960 
ważyła 15 kg, dziś tvlko 7. 
Wokół kamery Leacocka po
wstał mit. Podobno, za każ
dym razem po skończonych 

^ zdjęciach kam era Jest zamyka
na w kasie pancernej.

Druga Innowacja: operatorzy 
nie korzystają nigdy ze „świa
teł“ (sztuczne oświetlenie fil
mowanych obiektów), dzięki za
stosowaniu bardzo czułej taśmy 
filmowej.

Po trzecie, dźwięk Jest reje
strowany „na żywo“, jest zaw
sze autentyczny.

Są to faktycznie ulepszenia 
techniczne, lecz efekt tych |  ulep 
szeń zastosowanych w ramach

m<".łrwiv stal

nym osiągnięciem artystycznym.
Ciche działanie kamery jest 

ważne nie tylko dlatego, że 
ułatwia nagranie dźwięku, lecz 
przede wszystkim — że nie syg
nalizuje jej działania: ludzie, 
którzy zdają sobie spriw ę, że 
są filmowani przestają być na
turalni, zaczynają „grać“, po
zować do zdjęć. Z tych-4tfimycb 
powodów ekipa Leacocka nie 
używa nigdy specjalnego oświe 
tlenia: ludzie oślepieni reflek
torami przestają być sobą.

Mikrofony służące do rejestra
cji dźwięku są tak małe, że 
stają  się praktycznie niezauwa
żalne. ‘ ’

Aparaty są nieobecne.
Pozostaje tylko człowiek. 

Właśnie: CZŁOWIEK, nie fil
mowiec, nie dziennikarz. Za
nim Leacock ze swą ekipa 
przystąpili do kręcenia „P ri
m ary“, poświecili oni trzy ty 
godnie na zapoznanie się г 
Kennedym — jakże mógłby on 
później, w czasie wyborów, 
uważać ich za intruzów-dzien- 
nlkarzy? Aby sfilmować dzia
łaczy wyzwoleńczej organizacji 
Mau-Mau w Kenii, filmowcy 
spędzili dłucrie godziny na dys
kusjach z nimi. Bohaterowie po 
zostają sami na ekranie, praw
dziwi, nlesfałszowani.

Nie od razu dostrzega się na 
czym ma polegać owa „rewolu
cja“ . Na podobnej zasadzie 
oparta jest przecież realizacja 
wszystkich programów ..aktual
ności“ : z a ro d y  sportowe, de
filady. przemówienia, demon
stracje — wszystko co widzi
my na kronice filmenvej. Do
brze, ale czy widzieliście kle 
dyś na ekranie męża stanu 
inaczej niż uśmiechniętego, 
pewnego siebie człowieka, świa
domego waszej obecności, wa
szego wzW>ku? Czy asystowali*

mowie włóczęgów, gdy naradza
ją się, gdzie spędzić noc* Albo 
dwu słłwnych sportoweów roz
mawiających podczas śniadania 
o zbliżających się zawodachT 
Wodzów rewolucji podejm ują
cych decyzje? Chyba nigdy. Je
śli zaś tak, to znaczy, że wnsl 
włóczędzy byli absolwentami 
szkoły aktorskiej, lub że spor
towcy długo uczyli się na pa
mięć tekstu błyskotliwej kon
wersacji, przygotowanej uprzed
nio przy biurku redaktorskim. 
W filmach Leacocka (dokład
niej: Leacocka, Roberta Drew, 
D. A. Pennebaker, Gregory Shu- 
ker i innych członków ekipy) 
autentyczne 1>«rtaeje p r o w a d z ą  
autentyczne rozmowy. W „Prl- 
mai>“ , 26-mlnutowym filmie o 
wvborach przygotowawczych w 
USA, w roku I960, widzowie 
oglądali Kennedyego (wówczas 
jeszcze senatora) zrezygnowane
go, nerwowo zaciągającego sie 
cygarem, gdy nadchodzace na 
bieżąco wyniki wyborów wróży
ły przegraną: rzucającego się w 
objęcia żony, gdy ostateczne 
obliczenia wykazały, iż uzyska! 
większość głosów. W „Eddie 
Sachs w Indianapolis“ — wi
dzimy automobiliste odmawia
jącego modlitwę przed startera 
do najniebezpieczniejszych wy
ścigów samochodowych na świe 
cie. W „Kenya 61“ enarlflskt 
kolonizator pokazuj? „swych 
Murzynów4' opisując ich zaletv 
ft»nem przyjacielskiej nogwarkl. 
Bohaterowie tych filmów są na 
tura In i, prawdziwi; zachowują 
się tak, jakby ni« było kam e
ry notującej każdy Ich pest, 
jakby nie było magnetofonów 
rejestrujących każde ich słowo.

Co przyniesie technika zapo* 
czątkowana przez Leacocka I 
Jego przyjaciół? Mo*e kamerę- 
ołówek dostępną dla wszyst
kich i tańszą niż np. maszyna 
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„GODZINA PASOWEJ ROZY“
a — O co chodzi w  tym  

k ad rze?“. „Dużo ładnych 
zegarów . R a jta r  z zegarem  
na  brzuchu . P ierw sze  u ję 
cie sceny u zegarm istrza. 
Nic. Ręka p rzesuw ająca  
w skazów kę na  godzinę 8, 
d iabelsk i chicho tek . W szyst
ko na o ff“.

„K to to  m a zrobić"?
„K ażdy kto ma rękę. I to 

trzeba  skręcić dzisiaj i w  
blisk im  planie. P roszę, rob i
m y“.

T ajem n icza  ręk a  przesu
w a  w ięc w skazów kę na go
dzinę ósm ą. I jednocześnie
— cofa nas o 80 la t wstecz. 
Ze starego, pożółkłego da- 
gero typu  schodzi ku nam  
p iękna  ciocia E leonora. Mło
da. w spółczesna dziew czyna, 
A n ia  zo s ta '.1 nag le  p rzen ie
siona w inna  epokę. Jak że  
sobie poradzi — ze sw oim  
w spółczesnym  sty lem  bveia 
bezpośredniością, dosadnym  
językiem , w  tym  niezw yk
łym  św iecie? Jakże da sobie 
rad ę  w te j epoce, w k tó re j

panny  obow iązyw ała skrom 
ność i w stydliw ość — ale 
jednocześn ie  kąpano  się raz 
na m iesiąc? Ja k  utożą się 
stosunki rodzinne, tak  prze
cież skonw encjonalizow ane
i tak  odm ienne od naszych? 
Ja k  potoczy się rom ans z 
K arolem ?

N iczym  A licja w  K ra in ie  
C zarów  — A ąia  przeżyw a 
sw oją  W ielką Przygodę. 
W szystko z czym  się spo
ty k a  jes t d la  niej nowe. ob 
ce i śm ieszne. Na p rzyk ład : 
poniew aż k andydat do je j 
ręki podoba się rodzinie, 
w ięc na tę in ten c ję  cały 
dom  w raz  ze służbą pości 
przez jeden  dzień. K andy
dat m a pow ażne szanse -  
p rzysłał przecież bukiet 
kw iatów , ow iązany  w stąże
czką seledynow ego koloru. 
Podczas przy jęc ia  zaręczy
nowego tradycy jnym  p re
zentem  są lam py. Tańczy 
się w alca — ale za n'c-takt 
uchodzi całow anie panny w 
rękę. A te stro je! Długie 
suknie, ha lk i, gorsety, fa l-

bany, w ach la rze  — Jakże 
dziw nie  czu je  się w  tych 
sukn iach  dziew czyna z d ru 
giej połow y X X  w ieku 1

„G odzina pąsow ej róży“ 
będzie w ięc film em  „ fan ta 
stycznym “. R eżyser, H anna 
B ielińska m ów i o film ie:

„C hciałam  pokazać „belle 
epoque“. D obre, daw ne  cza
sy, k tó re  tak  w ieie m ają  
stron  kom icznych d la  naszej 
w spółczesnej m entalności. 
N ie chodziło tu  jed n ak  o ja 
kąś w ielką k ry tykę  z pozy
cji politycznych czy soołecz- 
nych. C hciałam  pokazać 
przy jem ne i n iep rzy jem ne 
strony  życia na  co dzień. 
Fałszyw ość i skonw encjo
nalizow anie obyczajów  — 
ale  rów nież i k u ltu rę  w za
jem nych  stosunków  m iędzy 
ludźm i. T ak i drobiażdżek : 
ch łopak  przychodzi na spo t
kan ie  z kw iatk iem  w ręku. 
D elikatność — na przykład  
1eśli k andydat do reki byl 
w dojrzalszym  w ieku, to na 
p rzy jęcie  zapraszało  się w y

łącznie  ludzi starszych  od 
niego, ażeby on sam  czuł się 
„najm łodszym “. Z drugiej 
strony  — ukazan ie  się na 
plaży bez paraso lk i było dla 
kobiety  w ykluczone. To są 
w szystko rzeczy, z których 
m ożem y się dzisia j pośm iać, 
a le  k tó re  m ają  sw ój w dzięk
i u ro k “.

Tego rodzaju  film  w ym a
gał p rzede w szystk im  w ier
ności scenograficznej i oby
czajow ej. Być może, widz, 
k tóry  obejrzy  go w kinie, 
zw róci g łów nie uw agę na 
p rzy jem ną fabu łę , na k li
m at, na zabaw ne tr ick i fil
mowe. Dla w ielu jed n ak  bę
dzie to p raw dziw a kopalnia 
w iadom ości o ow ej epoce. 
R ealizatorzy  zgrom adzili do
słow nie tysiące stylow ych 
m ebli, dyw anów , przedm io
tów codziennego użytku, b i
belotów , nak ry ć  stołow ych, 
obrazów... Pod tym  w zglę
dem będzie to  na pew no 
n a jb ard z ie j p racow ity  i n a j
bardziej „w ypieszczony4* z

naszych film ów . S ta ran n ie  
dob ierano  naw et n a jm n ie j
szy guzik w kostium ie s ta 
tysty , w zór firan k i ne o k 
nie. Scenograf n ie  zgodzi! 
się na w ykorzystan ie  jednej 
z lam p, poniew aż pochodzi
ła  z epoki... o 5 la t później
szej. P rzep iękne  kostium y 
są dziełem  Ireny  N owickiej. 
W ten sposób „G odzina pą
sow ej róży“ będzie w łaści
w ie jakby  film em  dokum en
talnym .

Zobaczym y w tym  film ie 
u lice i dom y s ta re j W arsza
wy, w n ę trza  dom ów , salo
ny, w nętrza  o.pery, płażę. 
C iekaw ym  możem y zdradzić, 
iż w „operze“ rozpoznają  
być może sa lę  re s tau racy j
ną „M alinow ej“, a le  juz tr u 
dno im  będzie zorientow ać 
się, że film ow e „m orze“ to 
po p ro s tu  staw  S tefańsk ie
go. Sprow adzono bow iem  
piasek m orski i zbudow ano 
skarpę  o długości 20  m. za
kry to  w  ten sposób ch a rak 
terystyczną roślinność, na
tom iast podczas w szystkich 
ujęć „m orsk ich“ przy brzegu 
jeździły dw ie  m otorów ki 
robiąc p raw dziw ą „m orską ' 
falę. G orzej było ty lko i  ak 
toram i, których „w rzucano" 
do wody przy 14 stopniach

C elsjusza. W te j chw ili jed
nak zdjęc ia  już ukończono, 
a jeszcze w tym  roku film  
zobaczym y na ekran ie .

Scenariusz napisany został 
w edług pow ieści M arii K rü 
ger, reżyseru je  H anna Bie
lińska, o pera to rem  jest K a
zim ierz K onrad, k ierow ni
kiem  produkcji — W iesław  
T ym ow ski, scenografem  M a
rek  Iw aszkiew icz. W film ie 
zobaczym y m .. in. E lżbietę 
C zyżew ską w roli Ani, Lu
cynę W innicką w roli Eleo
nory, W iesław ę M azurkie
wicz w roli H anny, Jerzego 
N asierow skiego w roli K a
rola.. P iosenka, k tó rą  na 
przyjęciu  zaręczynow ym  
śpiew a Bogna Sokorska, 
o p a rta  została  o m otyw  ory
ginalnego ku ranciku  nagra
nego w ow ej epoce. Ten 
sam  m otyw  kom pozvtor, 
Z bigniew  T ursk i, w e „w spół
czesnej“ części film u p rzed
staw i nam  w... przeróbce jaz 
zowej.

A LINA GRABOW SKA
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na m inistra, wówczas — za
pewne га poradą starego, do
świadczonego kanclerza, po
woływano komisje parlam en
tarne, składające się z rzecz
ników  i popleczników Ade- 
nauera i Straussa. Ostatnio, 
gdy uwaga wszystkich sku 
piła się na dram atycznych 
w ydarzeniach w basenie M« 
rza Karaibskiego, jedna z ta 
kich kom isji, ukradkiem  i 
pośpiesznie, oczyściła pana 
S traussa z zarzutów  odnoś
nie afery  „Fibag”.

W dobrze poinform ow a
nych kolach mówiło się już 
od jakiegoś czasu, że chivila 
rozrachunku między m ini
strem  Straussem  a .^ p ie s 
iem ” jest bliska. W skazyw a
ła  na to ogólna sytuacja — 
zbliżający się term in nowych 
w yborów, nieuchronna ko
nieczność rozstrzygnięcia 
spraw y następstw a po Ade- 
nauerze, a wreszcie i gw ał
tow ny spadek popularności 
S traussa, jego zarysow ująca 
się p la jta  polityczna, będą
ca konsekw encją — między 
innym i — odważnych w y
stąpień A ugste:ua i współ
pracow ników .
— I  rzeczywiście, zgodii’o z 
przew idyw aniam i nastapiło 
kóittruderzenie m inistra
Straussa. Przygotowano je 
starannie I realizowano z te 
a tralnym . obłiczonym na e- 
fekt rozm achem : nocą w k il
ku punktach bońskioj repu
bliki grupy policjantów i 
funkcjonariuszy b e ip iiw cń - 
słw a dokonały aresztow ań 
wielu osób z zespołu tygod
n ika  „Spiegel” * Budolfem 
A ugsteinem  na czele. I.okał 
tygodnika został zam knięty
i poddany drobiazgowej re
w izji, podobnie zresztą, jak  
pryw atne m ieszkania p ra 
cowników. Co w ięcej, m ini
ste r Strauss zaryzykow ał «ia- 
w et kryzys gabinetow y i po
za plecami współrządzących 
kolegów, przez sobie tylko 
znane kanały  dyplomatyczne 
spowodował aresztow anie je
dnego ze w spółpracownik» IV 
tygodnika „Her Spiegel" 
przebyw ającego na urłonie w 
Maladze. Aresztowanie to, 
sprzeczne zresztą z praw em

THE TIMES
L o nd on

...Ton nocny nalot policji, tf* 
wieloffodzinn« przesłuchiwania i 
nie kończące .się rewizje, cala 
ta  metoda, niestety, jakże przy
pomina akcję policji niemiec
kiej z niedawnej, sm utnej prze
szłości...

LE MONDE
Paris

...Trzeba było zakończenia 
afery Fibag, by pali Strauss 
mógł przejść do przeciw natar
cia. I chyba akcja przeciw ty 
godnikowi „Spiegel” była przez 
pana m inistra od dawna Już 
przygotowana.

«..Oczywiście nie można po
ważnie traktować zarzutów o

międzynarodow ym , w yw oła
ło w Niemczech zachodnich 
konsternację: wiadomo prze
ciek, że w łaśnie w Hiszpanii 
ukryw a się wielu przestęp
ców hitlerow skich, których 
ekstradycji bońskic m inister 
stwo sprawiedliw ości nic 
mogło ponoć osiągnąć. A olo 
w interesie pana m in istra  
S traussa hiszpańska policją 
w ystąpiła bez w ahania, a- 
resztując obyw atela obcego 
państw a — i żeby spraw a 
była jeszcze p ikantniejsza, 
całą tą  akcją w Maladze dy- 
rygótvał jeden z bnflsklch 
pracow ników  dyplom atycz
nych.

Tak więc redakcja tygod
nika „Spiegel” zoSta»a roz
grom iona, je j kierownicy sie
dzą za k ratkam i. Rzecznik 
rządu sform ułow ał już za
rzu ty  w ysuw ane przeciw 
nim : chodzi o spraw ę po
w ażną — o zdradę stanu  —
o „L andesverrat”. Л rozmach 
policyjnej akcji i je j w y ją t
kowe okoliczności spraw iają, 
żc przeciętny zjadacz chlcba 
w bońskiej republice może 
być przekonany, że ehodzi
o jakąś w ielką aferę szpie
gowską, że zespół tygodnika 
„Spiegel” był — mówiąc po 
prostu — „siatką w yw ia
dowczą • obcego m ocarstw a”. 
Oczywiście starannie opra
cowany scenariusz policyj
nej akcji m iał w łaśnie w y
robić takie przekonanie w 
szerokich masach społc* 
czeństwa.

Tymczasem w w ypadku ty  
godnika „Knicgcl” nie m a 
mowy o żadnej aferze szpie
gowskiej. Mimo to spraw y 
redak to ra  Augsteina stoją 
nic najlepiej. Grozi mu cięż
ki, brzem ienny w następstw a 
proces, a m in ister S trauss 
może już dzisiaj z satysfak
cją zacierać ręce, bowiem ca 
ła ta  spraw a mieści się w 
tradycjach — powiedzmy od 
razu w najgorszych trad y 
cjach — niemieckiego usta
wodawstwa. I  posiada sze
reg tragicznych preceden
sów, które mogły wskazać 
panu Straussow i metodę 
działania. •

Trzeba w yjaśnić, i e  pod 
pojęciem zdrady stanu w te
go typu aferach nie k ry je  
się żadna akeja szpiegowska. 
Pojęcie to w ustawodaw stw  u 
zachód n i on' cm ieckim łączy 
się ściśle z pojęciem „tajem -

zdradę tajem nie wojskowych.
Bf wel.mje tygodniki „Пег Spie
gel“ z całą pewnością nie by
ły tajem nlęą dla wojskowych 
ekspertów.

...Strauss działa r. cłieet zem
sty. ale cala ta akcja może sie 
obrócić przeciw niemu. Lecz 
niezależnie od tego trzeba jesz
cze I ubolewfać nad metodami 
zarówno policji, Jak i bohskle- 
go wymiaru sprawiedliwości. 
Metodami, które tak  fatalnie 
przypominają osławione zwy
czaje hitlerowskie.

NEWS WEEK —
Ne w Y o r k

08
...Strauss został doprowadzo

ny do takiej wściekłości, że 
urzędnicy jego ministerstwa od 
dawna przepowiadali redakto
rom tygodnika „Der Spiegel“ 
przymusowy pobyt za k ratka
mi. No i w' ubiegłym tygodniu 
rzeczywiście redaktorzy znaleźli 
się za kraikam i. Ale czy Straus
sowi uda się zmontować 1 prze
prowadzić tea  proces?

nJey państw ow ej". — Jeśli
zdarzy się, że w dziedïlnie 
m ilita rnej ktoś wypowiitila- 
jąc głośno swe opinie w dro 
tizc publicystycznej narazi 
interesy państw a na szkodę 
zdradzając tajem nicę pań
stwową, zarzut zdrady stanu 
pasuje w tedy jak  ulał. Ale 
rzecz w tym , że po pierwsze 
żaden przepis praw ny nie o- 
kreśla choćby w sposób 
m glisty, co należy rozumieć 
pod pojęciem tajem nicy pań
stwowej. Definicję tego po
jęcia w każdym  w ypadku w 
charak terze biegłego sądo
wego daje przedstaw iciel kii 
ki w ojskowej, i zazwyczaj 
organizator tak ie j spraw y. 
Po w tóre, brak również w 
takich spraw ach definicji 
szkody, jaką  poniosło pań
stwo i tu zadecyduje opi
nia biegłych wojskowych. 
K onsekwencje tego stanu 
rzeczy są oczywiste: w łaś
nie spraw y o zdradę stanu 
były tradycyjne w Niem
czech, a szczególnie w Ba
w arii — ojczyźnie m inistra 
S traussa — w ykorzystyw a
ne do w alki z przeciw nika
mi politycznymi. Dodajmy 
jeszcze, żc rozpraw y takie  
odbyw ają się zazwyczaj 
przy drzw iach zam knię
tych i osłonięte są ta jem n i
cą wojskową. Teraz obraz 
jest już jasny : dziennikarz, 
który  zajm ie się spraw ą ma 
jącą związek z sy tuacją  m i
lita rną  Niemiec zachodnich, 
w każdej chwili może sta
nąć przed zarzutem  zdrady 
tajem nicy państw ow ej: a 
w tedy zostanie po prostu 
posadzony na Sawie oskar
żonych, ak t oskarżenia prze
czyta mu p roku ra to r w oj
skowy, a podlegli panu 
Straussow i sędziowie — o- 
ficerow ie w ym ierzą mu w y
rok.

R edaktor A ugstein zda
w ał sobie spraw ę, że w alka 
przeciw  odradzającem u się 
m ilitaryzm ow i jest w alką 
niebezpieczną. Mimo to 
prowadził tę w alkę, ra tu 
jąc dobre imię dziennikar
stw a niemieckiego. IW.że 
w ierzył, że w sądownictwie 
niem ieckim nastąpiły  demo
kratyczne zmiany, może 
wierzył, żc nasze czasy nie 
sp rzy jają  sądom kap tu ro 
wym. Czas wykaże, czy sTę 
nie pomylił.

N icftety , tradycja  nie
mieckiego sądow nictw a 
w skazuje, że trzeba się li
czyć z tragicznym i dła od
ważnego dziennikarza kon
sekw encjam i. A oto prece- 
densy w spraw ie tygodnika 
„Der Spiegel”.

Z powodzi spraw  sądo
wych, jak ie  w latach Repu» 
bliki W eim arskiej kry ły  pod 
pozorami w ym iaru spraw ie
dliwości krw aw e obrachunki 
soldateski niem ieckiej, n a j
bardziej godna przypom nie
nia jest spraw a pisarza Ke- 
chenltacha, sekretarza przy
wódcy socjal’stôw baw ar
skich. Fechenbach w roku 
1922 a więc już po tym , jak  
reakcja baw arska krw aw o 
rozpraw iła się z lewicą zo
stał skazany na 11 lat w ie
zienia za zdradę stanu. 
W w ięzieniu przebyw ał 
aż do przew rotu h i
tlerow skiego, 30 czerwca 19:4 
roku H im m ler podpisał ko
m unikat o tym , że zdrajca 
Feehcnbach został zastrze
lony w czasie próby uciecz
ki.

O co w  spraw ie przeoiw-

BERLINSKE 
TIDENDE —
K openhagen

...Była to samoobrona m ini
stra Straussa, który postanowił 
w tak  drastyczny sposób zam
knąć Rudolfowi Auęstcinowi 
usta. Bowiem Augsteln od daw 
na już nie dawał spokoju panu 
ministrowi, widząc w Hirn sym 
bol tego wszystkiego, co tyle 
razy już zaciążyło na łosich 
Niemiec 1 świata: symbol nie
mieckiej buty, odradzającej się 
soldateski i nieukrywanej hit
lerowskiej mentalności.

...W tej sprawie wszystko 
Jest niejasne, prócz jednej kon
kluzji. Znaleziono pretekst, by 
rozprawić się z Jedynym w za
chodnich Niemczech nonkom- 
form lstj’cznym organem  praso
wym.

ko Fechenbachowi chodziło? 
Otóż pisarz ten w kw ietniu 
1919 roku przekazał pew ne
mu szw ajcarskiem u dzienni
karzow i dokum enty z lat 
1910-1914 rzucające światło 
na  stanowisko W atykanu i ów 
czesnego arcykatolickiego rzą 
du baw arskiego wobec nie
bezpieczeństwa wybuchu woj 
ny św iatowej...

Jak  później zeznał ów szwaj 
carski dziennikarz, Fechen- 
bach przekazyw ał te doku
m enty, po to, by w akcji 
publicystycznej, w ykazać, że 
wybuph pierw szej wojny 
św iatow ej był przygotowany 
przez kam arylę dw orską, a 
w spisku tym  brał rów 
nież udział W atykan. 
Takie stw ierdzenie iV 
rozum ieniu Fechcnbacha re
habilitow ało w jakim ś 
stopniu naród niem iecki, 
k tóry  przecież został do tej 
w ojny na wieczną zgubę 
wciągnięty.

D okum enty te zostały 
w praw dzie w 1919 roku opu 
blikowane, ale w powodzi 
ówczesnych w ydarzeń sp ra
w a poszła w zapomnienie. W 
parę la t później, kiedy w 
Niemczech zwyciężyła reak 
cja, Fechenbaeh został oskat 
żony 6  zdradę stanu i uw ię
ziony. Trzeba było jednak 
niesłychanie karkołom nej 
konstrukcji praw nej, by w 
roku 1922 skazać człowieka 
za opublikowanie m ateria
łów dotyczących przecież 
okresu przedwojennego, a 
więc już zamierzchłego. Ba
w arski sąd, który  w ydał nA 
Fechenbacha* w yrok rów 
noznaczny z w yrokiem  
śm ierci, w ten sposób ten 
mord kapturow y uzasadnił:

„Fechenbach dobrze w ie
dział, ie  na konferencji po
kojowej w W ersalu jedy
nym  obrońcą Niemiec mógł 
być papież. Opublikow anie 
m ateriałów  obelżywych dla 
W 'atykanu zmierzało do z ra 
żenia papieża dla spraw y 
niem ieckiej, było więc ak 
tem zdrady stanu”.

Spraw a Fechenbacha jest 
tylko w ybranym  przykładem  
z law iny kapturow ych są
dów, jakie  m iały miejsce w 
Niemczech, tym  k ra ju  t r a 
dycyjnie rządzonym przez 
soldatcskę. Trzeba chyba 
jeszcze wspomnieć i o zupeł
nie analogicznej ze spraw ą 
tygodnika „D er Spiegel” , h i
storii K arla von Ossictz- 
k y ’cgo i wydawanego przez 
niego pisma „W eltbiihne”. W 
1931 roku Ossietzky został 
skazany na długoletnie w ię
zienie za swoją działalność 
wym ierzoną przeciwko od
radzającem u się m ilitaryzm o 
wi niem ieckiem u. K w alifi
kacja praw na procesu Ossic 
tzky’ego była niem al iden
tyczna ze spraw ą red. Aug
steina. Jak  wiadomo Ossictz 
ky osadzony przez H itlera 
w obozie koncentracyjnym  
został w roku 1936 lau re 
atem  nagrody Nobla za dzia 
łalność w dziedzinie poko
ju , co zresztą tylko pogor
szyło jego sytuację. Zginął, 
w 1938 roku.

Tak więc pan m inister 
S trauss w ybrał dla rozpraw y 
z tygodnikiem  „Der Spie
gel” ścieżkę już przetarta. 
N ajbliższa przyszłość w yka
że czy napraw dę dziś, jak  
przed laty , można w ten 
sposób w Niemczech zachod
nich rozprawiać się z prze
ciw nikam i politycznym i.

nlonlemlecklej policji aż roi 
się od gestapowców i byłych 
członków SS.

FRANCE 
OBSERVATEUR —

Paris

...Na podstawie lektury  a rty 
kułu, który wywołał taką reak
cję pana Straussa można stwier
dzić tylko jedno: że zacboclnlo- 
nlemlccka arm ia Jest niewiele 
warta. Ale to przecież nic no
wego. Pogłoski na ten temat 
Już od dawna krążyły zarówno 
w Niemczech, Jak i w kolach 
m ilitarnych zachodnich sojusz
ników.

j a n b ą b i ń H k i

ZŁOTE RĘCE 

ZŁOTE JABŁKA

INFORMATION —
K openhagen

...Sprawa Augsteina raz Jesz
cze przypomniała, że w zachód-

...Stare, zle zwyczaje prze
trwały w niemieckiej policji. 1 
jeśli akcję przeciwko tygodni
kowi „Spiegel“ nio poprowa
dził sam prokurator generalny, 
to stało sie to tylko dlatego, że }  
pan ten niedawno ods/edł na -* 
emeryturę. Wyszło bowiem na 
Jaw Jego współdziałanie z hitle
rowskim aparatem  terroru. Cóż 
więc dziwnego, że podwładni 
pana generalnego prokuratora 
przejęli takie wlainie m etody/

Zacznę od zdarzan ia  'praw 
dziw ego, noszącego pozory 
anegdoty . P rzed  urzędow ą 
osobą w  K u tn ie  staw ił . się 
w  p ry w a tn e j sp raw ie  ro ln ik  
z T eresina. G ospodarz m ło
dy, w ygadany. Z m iejsca u- 
d erzy ł w  ton poufały :

— Z am ierzam  kupić sam o 
chód, słyszę jednak , że lu
bicie sypnąć tak im  dom ia
rem , że p rze jdzie  m i ocho
ta  na au to . J a k  to  je s t z 
tym  dom  i aa cm ?

U rzędnik  n ie  poczuł się u 
rażony obcesow ością p y ta 
nia. Jeszcze k ilk a  la t tem u  
m iody ro ln ik  zasiadał prze
cież przy b iu rku . O soba u- 
rzędow a zna ła  ro ln ik a  n ie  
od dziś. C hłop skończył 
w praw dzie  szkołę rolniczą, 
a  potem  w  pogoni za ciep
łym  sto łk iem  w ylądow ał na 
e tac ie  w  K utnie. T am  szyb
ko w yw ąchał, że sto łek  kol
cam i w yściełany, n ie  pu
chem  złotów ek, że ty lko  CMS 
trac i. Z w inął m an a tk i i u- 
ciekł z pow rotem  na rodzin 
n ą  w ieś. P rze ją ł 5-hek ta ro 
w ą gospodarkę po o jcu. Za
grodę przenicow ał, w yw ió 
d ł  do  góry nogam i. Z iem 
niaczk i i ow ies? Koń by 
się uśm iał. Szkoda n a  to  
ziem i, potu szkoda, a  także... 
konia. N iechaj cebu lka  zło
ci się na pysznej ziem i, sa 
ła tk i rosną, ogórki n iechaj 
pęcznieją. Ani się  k to  o b e j
rza ł i d aw n y  b iu ra lis ta  w ys
taw ił obszerne  dom ostw o, 
w ieloizbow e, niczym  jak iś  
fa rm e r z T eksasu. Ć hłop za
p arł się  m ocno w siodle, wy 
prostow any , pew ny sieb ie  
pocw ałow ał. T e raz  ze spoko 
jem  w p atry w ał się w oso
bę urzędow ą i py ta ł o  do
m iar.

U rzędnik  n a  eksponow a
nym  stanow isku  d a ł ta k ą  od 
pow iedź:

— D om iar? W żadnym  w y
padku , przecież w asze do
chody są u jaw nione, o p a rte  
na  k o n trak tach  z cen tra lą  
ogrodniczą i GS-em . W iemy, 
że za sam e ja ja  dostaliście  
w tym  roku 50 tysięcy zło
tych. N ie m a się do czego 
przyczepić, d o m ia r n ie  wcho
dzi w  rachubę.

R olnik, k tó ry  niegdyś próż 
no szukał k lucza  do  seza
m u w  m ieście, w rócił do 
T eresina  uspokojony. M ożna 
kupow ać, do  sam ochodu n ik t 
się n ie  „p rzychrzan i“ . Nie 
będzie to  zresztą  p ierw sze 
a u to  w tej wsi.

P ierw sze sprow adził w łaś
ciciel m ałego gospodarstw a, 
nad  podziw  udanego. Sam e 
szkółki, róże i ja rzyny . Ró
że tak ie , że naw et B ułgarzy 
dostaliby  w ypieków . K ażdą 
p iędź ziem i u p raw ia  się tu 
jak  w  ogrodzie nad  Z uider- 
see. O grodnik  m ieszka w 
w ill. jfck z ba jk i, jeździ li
m uzyną.

T ak sie złożyło, że o  T e
resin zahaczy ła  w ycieczka 
am erykańsk ich  farm erów . 
G oście już m ieli się zabrać 
z pow ro tem  gdy ich w zrok 
p a d ł n a  s tudn ię . W ydali o- 
k rzy k  tr iu m fu , nareszcie , 
nareszcie ... Z obaczyli au ten  
tyczną , średn iow ieczną s tu 
d n ię  z żu raw iem . P s try k , 
p stry k , p lease , p lease, cu- 
d ow n ie’ta  b a b in a  w  trag icz 
nie d ług ie j chuście i ta  ko
new k a  w sp a rta  o sosnow ą 
cem brow inę. Co za „souve
n ir“ , dop iero  „ friends“ z 
Ohio i ca ła  „fam ily" w y
ba łu szą  ślip ia. N agle tan iec  
kodeków  w okół studn i za 
m arł, fa rm e rz y  p rze ta rli 
oczy. P rzyw idzenie  czy co? 
A uto  Stało w garażu , p ra w 
dziw y „ca r” . M inęła  dobra  
chw ila  nim  sk rzyw ili sie w  
w ym uszonym  uśm iechu . B ąk 
nąli z zażenow aniem :

— W iem y, w iem y, m usie  
liście to zrobić. W yście p rzy  
taszczy li tu ta j  ten  „ca r” że
by nam  pokazać, jak  to  
chłopi ind y w id u a ln i jeżdżą 
w łasnym i au tam i. T ak i 
hum bug , rek lam o w an a  b la
ga. Z nam y ten  trick ...

Na nic się zdały  zapew 
n ien ia  gospodarza , że wóz 
jego, że m ógłby w skazać  
jeszcze innych  posiadaczy  
a u t n a  wsi. G oście uśm ie
chali się up rze jm ie , m ru 
gali po rozum iew aw czo  i n ie  
w ierzy li an i jednem u  sło
w u. W ram ach  ich w iedzy
0 ro ln ic tw ie  nie m ieściło się, 
by w łaściciel lilipucie j f a r 
my. dobre j d la  k ra sn o lu d 
ków , m ógł sobie pozw olić na  
sam ochód. U kłon w s tro n ę  
ob iek tyw izm u, z  ich p u n k 
tu w idzen ia  m ieli rac ję . Po 
d ru g ie j stro n ie  oceanu w  
tak ich  ogródkach  spędza się 
z rodziną w eek-endy. K to  
tiUee żyć z ro li, m ilsi ńnieć 
w S lan ach  jed n ą  „sq u are- 
m ile” ziem i pod tr a k to ro 
w ym  pługiem .

Nie .wszędzie w ięc z tą  
sam a m iark ą . U n as m ożna 
się w yw indow ać na  sam e 
szczyty zam ożności na  w ą t
łej cebulce w olsk iej. T e j, 
k tó rą  kupcy  w H am b u rg u  
nazy w ają  „polskim  z ło tem ”, 
a pa ry scy  re s ta u ra to rz y  
„polsk im  d e lik a te sem ”. Róż
n i’ byw a. Jed n em u  h a rm o 
n ia , d ru g iem u  skrzypce. Soł
tys z K oziej G óry to żaden  
„b ad y la rz”, z w y k l i ” sobie 
ro ln ik , a jednak ... iJp raw m  
na 7-m iu h e k ta ra c h  rzep ak
1 b u ra k i cukrow e. T ak  u - 
p raw ia , że i w  D an ii w zięli 
by go za swego.

B ardzo zaradny  chłop, * 
tych  co to  liczą z ia rno  w 
stodole. Na od p raw y  sołty
sów w  K u tn ie  p rzy jeżdża  
w łasn ą  „W arszaw ą". Nie 
w iadom o w ów czas k to  ko
m u p ierw szy  m a się k ła 
niać. C hłop prezesow i czy 
prezes chłopu. Z aw sze z te 
go je s t am b aras, gdy się 
ze tk n ą  w  drzw iach . Nie ty l
ko „b ad y la rs tw o ” je s t tycz
ką  do skoku , poręczą na  
schodach W R du tow ie  lu 
dzie rob ią  m a ją tk i na t r a 
w ach  nasiennych . R ola to 
w ie lk ie  organy , pedałów  
m nóstw o, byle ty lko  w ie
dzieć gdzie nacisnąć, k iedy
i z ja k ą  siłą. P a ta łach  sfa ł
szu je  i go w ygw iżdżą.

G dzie znesztą m a się ro 
dzić ja k  nie na  ku tn o w sk ich  
ziem iach  z daw na  p łyną
cych m iodem  i m lëkiem . A 
także  cu k rem  z D obrzelina. 
W olnego, nie w szędzie p ach 
nie tu  m iodem , gorczycą 
też pachn ie  i piołunem . 
W ieś K ąty , co za koszm arne  
budy. D egrengolada, sm utek  
chw astów  i zielsk  na po 
lach . Do tych  K ątów  p rzy 
by ł działacz z p o w ia tu . 
Z niechęcony  tym  co u jrza ł, 
w ypalił nie siląc się na  kon
w enanse:

— P oczujcie  się w reszcie 
gospodarzam i, do d iab ła . 
C zem u nie Rządzicie się ja k  
sąsiedzi?

O dpow iedział m u zadzi
w ia jąco  zgodny chór gło
sów:

— My ludzie  „nadzielen i“, 
m y nie gospodarze.

M asz babo  p lacek . Ju ż  17 
la t m inęło  z w ia trem , a ci 
ludzie w ciąż d a ją  do zro
zum ien ia , że czeka ją  n a  da l 
sze w sparcie . N iechaj pań* 
stw o w ystaw i d la  n ich  no
we dom y, niech obory  po
b u d u je  i w p row adzi do n ich



Jesień . Już  daw no  harce
rze  zw inęli nam ioty  i te raz  
w  ciasnocie szkolnych izde
bek ha ice rsk ich  w spom ina
ją  obozow e w spaniałości. Jak  
koczujący szczep cygański 
odży ją  w iosną, la tem  ruszą 
znów  na  b iw aki. A te raz  je  
sien ią  w egetu ją . W egetują 
przez 10 m iesięcy w roku. 
N a p rzygotow anie w akacji 
szykują  się przez jesień  i 
zim ę, i w iosnę.

Jak ie  problem y n u rtu ją  
łódzkie harcerstw o?  S ta ra 
łem  się poznać je  na  jed 
nym  z obozów, gdzie szko
lono kad rę  d la  łódzkich 
szczepów  i d rużyn  h a rce r
skich.

S p raw a  kadry  jes t w  te j 
chw ili n a jisto tn ie jsza . K adry  
b rak u je . Dlaczego tak  jest? 
H arcerstw o  nasze tra p i w 
te j chw ili plaga reform . 
Ileż ich ju ż  było? A ile jesz
cze będzie? M etodyka, s top 
nie, funkcje, spraw ności, 
w szystko co roku  jest inne. 
P rzez szacunek dla w ieku i 
u rzędu najs ta rsze j, n a jb a r-

W l E S Ł A W  m a c h e j k u

Çdtf zwiniąto
N A M I O T Y . . .

dziej oddanej o rgan izacji 
k ad ry  zachow ano jeszcze 
s ta re  stopnie. A le n ie  są 
one celem , do którego m o
że i m a zdążać najm łodszy 
harcerz  z szarym  sznurem . 
Bo w w yn iku  reform  nie 
m a już stopni, k tó re  z dum ą 
noszą na krzyżach jego 
przyw ódcy. G dzie jąk  gdzie, 
a le w  pracy z m łodzieżą po
trzeb n a  jest jak aś stab iliza 
c ja  pojęć i koncepcji. P rzy 
najm n ie j na  k ilka  la t.

H arcerstw o  w raz  z całym  
społeczeństw em  przeżyw a
ło znane przem iany w odpo
w iednich  okresach  h istorycz 
nych. W 1949 roku odeszła 
z organ izacji znaczna g ru 
pa instruk to rów . Stw orzo
no harcerstw o  na zupełnie 
innych w zorach. W pracy 
w ytw orzy ła  się nieco inną  
sy lw etka ' o rgan iza to ra  i 
w ychow aw cy młodzieży. K ie 
dy w  roku 1956 okazało  się, 
że system  harcersk i sprzed 
1949 roku  nie byio w cale 
tak i zły, że w końcu n ie  
m ieliśm y , tak  w iele  w spól
nych in teresów  z B aden-Po 
w elow skim  skau ting iem , do 
o rgan izacji pow róciły n iedo
b itk i zapaleńców  w podesz
łym  już w ieku. Oni to  peł
n ią  dziś w  h arcerstw ie  w y
sokie funkcje, Ale są ze 
w zględu na sw e s ta re  stop
nie, jak  się rzekło  po trosze 
„m alow anym i genera łam i“. 
H arcerstw u  b rak u je  śred 
n ie j kadry  i kad ry  niższej, 
k tó ra  bezpośrednio  może 
pracow ać z m łodzieżą szkol
ną.

M am y w  Łodzi 410 d ru 
żyn i około 14 tys. harcerzy . 
A le m am y też w  mieście 
ponad  110  tys. m łodzieży 
szkolnej w  w ieku ha rce r
skim . Tak więc organizacja  
o b e jm u je  ty lko  około 15 
p rocen t dzieci i młodzieży.

S kąd wziąć średn ią  kadrę?
H arcerstw o  je s t o rgan i

zacją, czy k to  chce czy nie, 
nieco podobną do w ojska. 
L«tnie obozy, gry terenow e, 
m undury , m usztra , życie w  
w aru n k ach  terenow ych, dys
cyplina — w szystko to  im 
p o n u je  młodzieży. Im ponu
je  i to, że jedn i rozkazu ją, 
drudzy  słuchają . I to, że 
każdy, k to  w ykaże się oso
b istym i zdolnościam i, może 
zostać dow ódcą. D aw niej 
di użynow y rósł w  zastęp ie  
od szarego sznurka  i stop

n ia  m łodzika poprzez fu n ï»  
cję zastępow ego, przyboczne
go itd . W ym agało to  paru  
la t zdobyw ania dośw iadczeń 
obozowych, tak ich  cech ja k  
zaradność, pom ysłow ość, tę 
żyzna fizyczna, poczucie dys 
cypliny, koleżeńskość itd. Z 
przyczyn w yżej w ym ienio
nych, a  g łów nie z  b raku  
trw ałości założeń m etodycz
nych, b raku  trad y c ji o rga
n izacy jnej, ':tó rą  każda re 
form a niszczy, n o tu je  _ się 
znaczny odpływ  w artościo
w ych ludzi, którzy  po prze 
kroczeniu  pew nej gran icy  
w ieku, k iedy m ogliby peł
nić funkc je  in s truk to rsk ie , 
w łaśn ie  odchodzą z o rgan i
zacji. A w ięc dziś m usim y 
zaczynać od końca, od  in 
s tru k to ra .

P o trzeba  je s t m atką  w y
nalazków . Tak w ięc K om en
da  C horągw i Łódzkiej w p a
d ła  na  pom ysł, by pracą  w 
harcerstw ie  zain teresow ać 
kandydatów  n a  I rok s tu 
diów  nauczycielskich, przy
szłych w ychow aw ców  i pe
dagogów , którzy z rac ji sw e
go zaw odu będą w  przysz
łości n a  g runcie  szkoły sty 
kać się z harcerstw em . Jeś
li n aw et n ie  zostaną op ieku
nam i drużyn  czy szczepów, 
jeśli n ie zechcą pełnić funk  
cji w  ZHP, to  p rzynajm nie j 
sp raw y  te j o rgan izacji nie 
będą im obce.

T rzydziestu  k ilku  słucha
czy I roku SN zaproszono 
na  trzytygodniow y obóz w  
Serw ach nad  jednym  z je 
zior augustow skich. P ie rw 
sze dni n ie  były łatw e, szcze 
golnie d la  s ta re j, rozm iło
w anej w harcersk im  tryb ie  
życia kadry  obozu. Podko
m endni trak to w ali sw ój po
byt jak o  doskonałą  zabaw ę 
w w ojsko i okazję  do za
jęć „LB“ czyli „leżenia 
byk iem “. K om endan t obo
zu Józef N iew iadom ski i 
kom endan tka  W ładysław a 
M atuszew ska w b ili sobie w  
pierw szej chw ili gorzkie w y
rzu ty  za ten pom ysł. Dni 
m ijały  i sy tuac ja  n iepostrze
żenie u legała zm ianie. Czas 
zaw arty  pom iędzy dniem , 
k iedy po raz  pierw szy nie
uw ażnym  w artom  skradzio-
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siedem  tłu s ty ch  k ró w  o w y
m ionach  ja k  dynie. Z iem ię 
dosta liśm y , p iękn ie  dz ięk u 
jem y , ty lko  co z tym  fa n 
tem  zrobić? My ludzie „na
d z ie len i“ n ie w pełni w ięc 
sam odzieln i. Nie w iedzie się 
nam , idzie ja k  po g rudzie . 
Z ła  gw iazda św ieci nad  n a 
mi.

W ieś C zerw onka „parce- 
la n c i” te j w si daw no  już 
w rośli w  s ta rą  społeczność. 
W y różn ia ją  się dosta tk iem . 
P ob u d o w ali się. D om ki ja k  
z p ie rn ik a , cegła, dachów 
ki, b lacha  cynkow a. N ie
m al w  każdej zagrodzie mo 
tocyk l, rad io , dyw an pod 
stołem , tap czan  pod oknem . 
W ieś B ielaw ki. W szyscy aż 
rw ą  do przodu. Co rusz  k toś 
jedzie  do K u tn a , sp row adza 
„k ry sz ta ły  i fo rn iry ”. Tylko 
jed en  gospodarz  sto i w 
m ie jsce  ja k  w kopany . Za 
n ic  nie m oże się w ygrzebać. 
Z a co się w eźm ie w szystko  
m u  się rozłazi. P ech  czy co?

— Nie stw orzony  do ro 
li — p o w iad a ją  na  wsi.

N ie w iem , być może. P rze  
cięż to  absu rd  sądzie, że 
k ażdy  k to  u rodził się na  
ro li je s t zdolny do p racy  n$ 
te j roli. R o ln ik iem  też nie 
m ożna być na  zaw ołanie. 
G rać  w ciem no m ożna ty l
ko w  oczko, z  w iadom ym  
sk u tk iem . Z iem ię trzeba  
znać ja k  w łasne  dłonie, 
„czuć” ją . łow ić uchem  je j 
głos. To w ie lka  sz tuka . N ie 
zaw sze nabędzie  się je j na
w e t na w yższych uczelniach .

T eraz  h iperbo la  m yślow a. 
Je s tem  zdan ia , że k to  p ła 
ci podatk i p raw ie  zaw sze 
zda je  egwamin na ro li. „Od 
śm ierc i i p o da tków  n ik t 
jeszcze nie u c iek ł”. Może 
d la tego  k ilk u se t k u tn o w 
sk ich  ro ln ików  w  ogóle nie 
p ró b u je  uciekać. Po kiego 
licha. Nio p łacą podatków
i basta . Dużo im k to  zro
bi. S am i ledw o zipią. K ro- 
w inę  zab ie rać?  T aką, że na 
jej żehrach  m ożna g rać  jak  
na pralce?  Co w ięc robić? 
Jeszcze p iedaw no  w tak im

w y p ad k u  zb ie ra ła  się spo
łeczna kom isja . W m yśl S a
lom onow ej m ądrości, że z 
p różnego sam  d iabeł n ie n a 
leje, w y rokow ała :

— C hłop n ie  m a z czego 
płacić. Z aległości należy  u- 
m orzyć. T rzeba  m u dać 
szansę.

D aw ano w iec szanse, 
szn u r szans, ty iko , że nie 
każdy  chcia ł się go ucze
pić. O tw ierano  przed d łuż
n ikam i coraz to  inną  f u r t 
kę  z tym  rezu lta tem , że 
g ospodarstw a  i ta k  doszły 
na sk ra j ru in y . Ucho się 
w reszcie  u rw ało , na mocy 
w ysokiego postanow ien ia  
zabaw ę w ulgi i um orzen ia  
ju ż  p rzerw ano . Na w zględy 
może liczyć ty lko  ro ln ik  
is to tn ie  d o tk n ię ty  chorobą 
czy żyw iołem . W ięc nie po
b łaża  się ju ż  n ikom u. Z a
ległości śą scalane, od k ła 
d an e  „na k u p k ę ”. G dy u- 
ro śn ie  z tego ok rąg ła  sum 

ka, na wsi zjaw i się p rzed 
staw icie l w ładz i złoży ta 
kie w p rzyb liżen iu  o św iad 
czenie:

— M arnu jesz  b ra tk u  zie
m ię. G ospodarstw o je s t tak  
zan iedbane, że w styd  p a t
rzeć. Pójdziesz człeku na 
ren tę , albo do inne j roboty. 
W ybieraj 1 Z iem ie p rz e jm u 
j e '  PG R. R ozliczenie n a s tą 
pi w  try b ie  w yroku  sądu  
pow iatow ego.

To ju ż  nie p rzelew ki. Ż a
den  k ra j , k tó ry  się u p rze
m ysław ia  n ie m oże „k ichać” 
na  ziem ię. G ru n ty  orn to

w ów czas sk a rb  nad  skarby . 
W artość tych  g ru n tó w  pnie 
się o strą  lin ią  w  górę. K to 
nie p o tra f i dostosow ać się 
do ry tm u  dn ia , m usi odejść 
na boczny tor. To już  nie 
s trach y  na lachy . M arno 
traw io n a  ziem ia prze jdzie  
na  rzecz PG R , spółdzielni 
p rodu k cy jn y ch . Jeś li zaś cho 
dzi o k u tnow sk ie  PG R  to 
s tan o w ią  one k ra jo w ą  czo
łów kę.

I  znów  drogi p rzec in a ją  
się z a m ery k ań sk ą  w yciecz
ką. F a rm erzy  zw iedzili ta k 
że g o sp o d arstw a  ro lne . Z a
trzym ali się w Chodowie. 
K iero w n ik  g ospodarstw a  u- 
raczy ł fa rm eró w  rybą, p ie- 
czenią, szynką, zakąskam i, 
całym  m u ltu m  delic ji. F a r 
m erzy  da li koncert. Pod ko
niec p rzy jęc ia  jed en  z nich 
zap y ta ł:

— W onderfu ll, w span ia le , 
tylko, pow iedźcie moi m ili, 
co z tego  co jedliśm y, co 
p iliśm y, pochodzi z w asze
go gospodarstw a?

— W szystko — odpow ie
dziano  — w szystko  z w y ją t 
k iem  w ódki.

Tym  razem  goście uw ie
rzyli. G ospodarstw o  pochw a 
liii. N ie zdaw kow o, szcze
rze pochw alili, od serca. 
Z nali się w szak  na robocie 
w  dużych  fa rm ach . T ak, 
k u tn o w sk ie  PG R  to solidne 
firm y , gotow e p rze jąć  k aż 
dy sk raw ek  zan ied b an e j, 
czy leżącej odłogiem  ziemi. 
P o w ta rzam , to  ju ż  nie ż a r
ty , do ludzi m a rn o tra w ią 
cych narodow y  sk a rb  już 
się dobrano . M ia rk a  się 
p rzeb ra ła , ra ch u n ek  żąda 
zap ła ty . W D ługołęce po
k azu ją  n ie jak iego  W łady
sław a C... i m ów ią:

— Z alegał w poda tkach  32 
tysiące  złotych. C hłop z 
dz iada p rad z iad a , je d n a k  w 
ubiegłym  tygodniu  państw o  
w eszło m u na  ziem ię. M u
sia ł oddać za d łu g i 4 h e k 
ta ry  ziem i. T ak i w yrok  za
p ad ł w sądzie pow iatow ym .

V. łi',d,. siaw  C... to ow e e- 
xem p lu m  do sz tam bucha .

P o siad a ł 12 h ek ta ró w  żyz
nej, s łucha jc ie , zd renow anej 
ziem i. T ylko, że jegom ość 
w olał w ygrzew ać się na 
kościelnych  schodach  we 
W łocław ku i Łodzi, w ycią
gać ręk ę  po go tow ą m one
tę, niż ją  w yciskać  w łas
nym  potem  z ziem i. Jeździł 
p rze to  po św iecie ja k  ten 
kom iw o jażer, ty le  że z p u s
tą  k ieszen ią . P yszna zaś u 
n iego ziem ia, w ypoczęta  i 
p łodna d arem n ie  czekała  na 
ziarno . C hłop w yp ią ł się na 
ro lę, m iał p oda tk i gdzieś. 
O debrano  m u 4 h e k ta ry  z ie
mi, innej a lte rn a ty w y  nie 
było. Czy na  tym  się skoń
czy? D uch Ś w ięty  raczy  wie 
dzieć. S łow em  w yrokow ać 
należy  jednostkow o, bo u- 
ogóln ien ia  zaw sze kogoś 
krzyw dzą. N ie szuka jm y  
cieni ty lko  w śród „nadzie
lonych“. Tc ciem niejszo  p la  
m y na  obrazie  ro ln ic tw a  
ro zk ład a ją  się z tak im  sa 
m ym  nasilen iem  także  w  
„ s ta ry c h ” w siach. Ci, co 
p rze ję li po la  po sw ych o j
cach, też aż nazby t często 
n ie w iedzą co z tym  fa n 
tem  zrobić.

P a rę  k ilom etrów  od D łu
gołęki żyje ro ln ik , k tó ry  d la  
jed n y ch  je s t w zorem , d la  
innych  now obogackim , d la  
p ań stw a  k o pa ln ią  dew iz. 
G ospodarz p rzyw ędrow ał "do 
P rzyzórza  w  1947 ro k u  spod 
G ró jca. „W żenił się” w 16 
h ek ta ro w e  gospodarstw o  roi 
ne. Z m iejsca w ziął ostre  
tem po, m ierząc  w odległy 
cel. W idziano ja k  przybysz 
zw ozi skądś d rzew ka , ja k  
je  w sadza do ziem i, ja k  
ziem ię podlew a, ja k  sadzon
ki ow ija  ciepłym  okryciem  
niby w łasne  dzieci.

H aro w ał po 18 godzin, 
do siódm ego po tu  i jeszcze 
m u było  m ało. Na oczach 
on iem iałe j w iosk i w yrósł 
jedno lity  16-hekta.rowy sad. 
To rozkosz przejśfr się a le j
kam i tego sadu, w ciągać 
pow ietrze nasycone ra jsk ą  
w onią. Ja b łk a  są okrąg łe , 
tw ard e , w yrośn ię te , bez ska

zy, bez p lam ki. I  tak  p ach 
ną. D opiero  w  tym  sadzie 
po ją łem  czem u E w a skusi
ła  A dam a jab łk iem  i potem  
rob iła  z chłopem  co chciała. 
To jab łk o  jes t k ró lew skim  o- 
w ocem , żadna  tam  n ad g n i
ła  cy try n a  i P rim ab a lle ri
na  k ilk u  dni, pom arańcza .

D obrze. Zgoda, a co m a 
ów ro ln ik  z d ługo le tn ie j 
sza rp an in y , pe łnej w yrze
czeń i nadz;e i, k tó re  m o
gły się nie spełn ić? T y tu ł do 
sław y?

M a piętrow y dom . W nim 
liczne pokoje , c en tra ln e  o- 
g rzew an ie , gaz z b u tli, k a 
n a lizac ję  i telefon . Ma 
„O pla” w  ga rażu  z dobrym  
dyferenc ja łem  na  ty lnym  
m ostku . M a też roczny do
chód rzędu  300 tysięcy  zło
tych. (U waga. N ie zapom inaj 
my, że każdy ro ln ik  dw ie trze 
cie sw ego dochodu  p raw ie  
zaw sze in w estu je . M usi.) 
P łac i 21 tysięcy rocznego 
p o da tku . Ani grosza w ięcej. 
Ż adnych  dom iarów , nic z 
tych  rzeczy. Nie w olno. Sad 
to u p raw a  sp ec ja lna , z n a j
d u jąca  się pod szczególną 
ochroną p ań stw a . Rzecz cie 
kaw a, choć pan  K... to w 
naszych w arunkach  istny 
k rezus, to p rzecież nie śc ią
ga na siebie wrogości* nie 
w yw ołu je  zaw iści. Vox po- 
pu li P rzyzórza jes t m u b a r  
dzo przychy lny . W ieś jes t 
w tak ich  w y p ad k ach  bez
s tro n n a . P o tra fi ocenić 
tru d , energ ię , sam ozaparcie . 
Nic nie je s t na  w si w  tak im  
pow ażan iu  ja k  so lidna ro 
bota.

D ługołęka i P rzyzórz, 
dw ie sąsiedn ie  w ioski, dw aj 
ro ln icy  na  k ilk u n a s to h e k ta -  
row ych  gospodarstw ach  i 

dw a bieguny. Pod każdym  
w zględem . Te b ieguny  m a
ją  to  w szakże do siebie, że 
się odpychają , d y stan s m ię 
dzy n im i rośnie.

G ospodarz z P rzyzórza  
d a ł lek c ję  ca łe j wsi. Czy 
je s t atoli m odelem  do zas
tosow ania? N aśladow cy zna 
leźli się szybko. Jed en  z

nich  F... od ra z u  w szedł na 
szeroki tr a k t. Założył sad 
p iękny , ro k u jący  nadzieje. 
In n y  znów  gospodarz W. J... 
w ysadził d rzew k a  n a  7 h ek 
ta ra c h  ziem i. M iał to  być 
d rug i co do w ielkości sad 
w P rzyzórzu . M iał, a le  nie 
jest. R olnik  oddał się za
bójczem u złudzeniu . Sądził, 
że s ta rczy  sadzonki w p ak o 
w ać do ziem i, a  w yrosną  
ja k  m aszty  i o k rę t sam  po
p łyn ie  w k ra in ę  d o sta tku . 
Figa z m akiem . Nie te m asz 
ty  i żagle dz iu raw e. Na po
czet oczekiw anych  w pły 
wów  ro ln ik  zafundow ał so
bie te lefon  i... służącą Ba, 
ledw o s ta te k  odbił od b rze
gów  już  osiad ł na m ieliź
nie. No cóż, 7-hekta rowy 
sad to  n ie pestka , trzeba  
nań  chuchać i dm uchać. 
D rzew ka oprysk iw ać, p rze
ryw ać  zaw iązk i, glebę użyź
n iać i jeszcze raz o p ry sk i
w ać. Po 6 razy  oprysk iw ać 
każde d rzew ko . C hłop tego 
nie rob ił, nie chciało  mu 
się. Sad już dogoryw a. Cie
n iu tk ie  d rzew ka, chw ieją  się 
na w ie trze  ja k  trzc iny . Roi 
n ik  nie p łaci podatków , 
„nie m a z czego”, je s t za
dłużony. Grozi m u egzeku
cja. T ak , p roszę p ań stw a , 
bez zło tych rą k  n ie w yho
d u je  się złotego jab łk a . „ In 
te le k t do g no ju  n iepo trzeb 
n y ”, kom u to w ygodne 
niech  w ierzy.

Po dn iach  burz liw ych , po 
eu fo rii, n ad z ie jach  na m an 
nę, życie w róciło  do swe" 
go k o ry ta . P ra c a  się liczy. 
T ylko  ona i p raw ie  nic 
w ięcej. Nie kończę k o n k lu 
zją boć w szystko je s t w 
ru ch u . D y feren c jac je  w  za
m ożności jed n o stek  rów nież. 
Jedno  je s t pew ne. Z ubós
tw a  n ik t cnoty  robić nie 
zam ierza. Res sacra  m iser.

JA N  B Ą B IN SK I



W iersze г  tom u „O dw ró
cony kam ień ", k tó ry  ukaże  
się  n iebaw em  n akładem  
W ydaw n ic tw a  Łódzkiego.
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w aw czego. M iała  służyć wy
chow aniu  spośród  m łodzie
ży w arstw  robotn iczych  no
w ego obyw atela , przygoto
w anego  zarów no m oralnie, 
jak  i zaw odow o do now ych 
zadań , w  now ych w aru n 
kach  odzyskanej n iepodleg
łości narodow ej i p aństw o
w ej.

W tym  celu obok k sz ta ł
cen ia  rozw in ięto  w  szkole 
sam okształcen ie , a  obok w y 
chow an ia  sam ow ychow anie. 
In ic ja to rem  i szczególnym
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S ta rcy  przechodzą  m ostem , a  za n im i krow y,

Pod m ostem  p łyn ie  rzeka, rzeka  ty lko  * w ody, 
W odorostów  w ydętych  i rozm ięk łe j ziem i.
S ta rcy  p rzechodzą m ostem , przechodzą zgarb ien i. 
Z a n im i idą k row y, za  k row am i konie.
R zeka je s t ty lko  rzeką, m ost nie jes t sym bolem . 
K row y  w ęszą oborę, konie w ęszą s ta jn ie ,
S ta rcy  przechodzą m ostem , przechodzą zw yczajnie.

T ak  m ało  m nie w  p rzestrzen i, m iną  sm u tne  burze. 
Sw ieoi k o le jne  słońce j u t  p raw ie  beze m nie,
D robne znaczenia  liści są  b a rw ą , szelestem .
G dzie są k rzew y  znajom e, gdzie są  m oje w ia try ?

B yle deszcz m i o tw iera ! n ieznane południe,
Poprzez św ia tła  w  m okrad ło , w  zieleń d la  borów ek, 
Dl* słow y  nag łe  w ie lk ie j, d la  głow y pluszow ej 
N iedźw iedzia, k tó ry  u m arł w ysypany  z siebie.

N ie rozum iem  ju ż  sosen, w  k tó re j ro sną  ziem i;
G dy pom yślę, że tw ard e  — k am ien ie  rozm iękną. 
P a d a  deszcz n iezna jom y k rop lam i obcym i,
C h m ury  w różą m i o m nie schylone nad  ręką.

T ylko  d la  sieb ie  w y b ran y  z m ilionów ,
D la innych  liczny z pow ieloną tw arzą ,
Z  zam kn ię tym  w sobie negatyw em  m yśli, 
P rzychodzi do m nie u lica  z la ta rn ią ,
S łucha  m nie w b ram ie  nocny bełko t stróża. 
To on na  m io tle  o p a rty  o s ta tn ie j 
Z m in ionych  m io te ł długiego szeregu.
S tróże E tiopii, K o ry n tu  i Rzym u 
Od m ego stróża  znacznie m n ie j obecni 

S trac ili m iotły  I s trac ili ręce,
S trac ili dom y, oddech i ulice,
Z ostali gestem  o d k ład an e j m iotły ,
Z ostali s tróża  m ojego profilem .
Co do m nie, ży ję  w y b ran y  d la  siebie 
Z w ie lu  żyjących, d la  siebie w ybranych , 
W ybranych  p iękn ie j, m n ie j niż ja  obecnych. 

J a  m nie j obecny jes tem  może d la  nich, 
Je s tem  ich śm iercią , poznają  m nie starcy , 
M łodzi p rzychodzą do m nie zam yśleni 
I  za trzy m an i p rzed  pow ierzchn ią  ciała,

K tó re  uczono nazyw ać ich  m oim,
P roszą m nie cicho: zam ień dziś się z  nam i 

N a oczy, u sta  — m ożem y w yb ierać  
Z  różn ie  obecnych i k iedyś .i te raz.
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W listopadzie br. odbył 
się czw arty  z kolei zjazd 
byłych w ychow anków  daw 
nego G im nazjum  M iejskiego 
im. Józefa P iłsudskiego w 
Łodzi przy ulicy S ienkiew i
cza 46. Byli to przew ażnie  
s ta rs i panow ie, n iektórzy z 
lekką łysiną, inni z pow aż
nie zaaw ansow aną siw izną, 
a le  wszyscy jeszcze w tak  zwa 
nej sil© w ieku, k tó ra  przy
d a jąc  powaigi do jrzałośc ią  
sw ego dośw iadczenia n ie za
tra c a  niczego z m łodzieńczej, 
rzekłbym , żarliw ości uczuć i 
żywości fan tazji. Z ebrali się 
w  starych  m urach  sw ej daw  
nej uczelni, by oddać hołd 
zasługom  je j założyciela l 
dy rek to ra , L eona S tark ie- 
w icza, przez uroczysty a k t 
odsłonięcia tablicy  p am ią t
kow ej ku Jego  czci.

Tyleż to  niezw ykła, co 
sk rom na  i n ie znosząca roz
głosu postać. T w órca na jw y  
b itn ie jsze j w okresie  dw u
dziestolecia szkoły średniej 
w  Lodzi — tw órca  n ie ty lko 
w sensie Jej założyciela, a le  
p rzede w szystk im  w sensie 
n ad an ia  je j specyficznego 
ch a rak te ru  społecznego, m e
tody  pedagogicznej, sty lu  
w ychow aw czego, w reszcie 
w ysokiej ideow ej atm osfe
ry. W szystkie te  cechy ra
zem  złożyły się na w yjątko
w y poziom i w artość tego 
jedynego w  Lodzi zakładu 
w ychow aw czego, k tórego za
łożyciel i tw ó rca  był za
razem  jogo k ierow nik iem  od 
początku do końca jego ist
n ien ia . T a  szkoła była n a j
w iększym  i jedynym  dzie
łem  jego życia. Dochodził do 
tego dzieła pow oli, la tam i 
cierp liw ej w ytrw ałości i 
d rogą  pełną pośw ięceń, od
d a jąc  m u całą sw oją  am 
bicję, w szystk ie sw oje  pas
je, w szystek tru d  sw ego ży
cia. Szkole, k tó rą  stw orzył, 
jak  a rty s ta  sw em u dziełu, 
oddał się bez reszty. D late
go w e w dzięcznej pam ięci 
uczniów  nazw isko jego s ta 
ło się sym bolem  tej szkoły: 
on to  szkolą, a szkoła to  on.

U rodził się w Będzinie w 
roku  1881, w rodande in te
ligencji p racu jące j. W cześ
n ie  zetkną ł się z niedolą ży
cia robotniczego. Zbliża się 
do  socjalizm u, s ta je  się je 
go realnym  w yznaw cą, przys 
tęp u jąc  jako  nauczyciel do  
w alki z c iem notą. Uczy naj 
p ierw  w  P io trkow ie, a  po
tem  przenosi się do Lodzi, 
najw iększego środow iska 
pro le tariack iego  i cen trum  
ruchu  robotniczego. T u ta j 
m arzy  o założeniu szkoły 
w yłącznie d la  dzieci robo t
niczych i w arstw  najuboż
szych. Po la tach zabiegów  1 
w  ścisłej łączności z lew i
cow ym i organ izacjam i spo
łecznym i w  naszym  m ieście 
u daje  m u się zrealizow ać 
to  sw oje mai nen ie  w roku 
19l8 w sk rom nej postaci 4- 
k lasow ego Prog im nazjum  
M iejskiego. M ieściło się po
czątkow o w  gm achu przy 
zbiegu Skw erow ej i Dziel
nej (dziś N arutow icza). Po
tem  zostało pi-zeniesione na 
T argow ą 18 (dziś Szterlinga), 
tuż w bezpośrednim  sąsiedz 
tw ie  w ięzienia. Nie wiem, 
jak  w ychow aw czo oddziały
w ało  na uczniów  i nauczy
cieli to  ponure sąsiedztw o. 
Jeśli chodzi o m nie, to skła 
d a jąc  w czerw cu 1920 roku 
egzam in w stępny  do  klasy 
II tego G ÿnnazjum  pom yśla
łem  sobie: k tóry  z tych 
dw óch obok siebie zak ła
dów  w ychow aw czych jest 
bardziej skuteczny w życiu 
— szkoła czy w ięzienie? I 
doszedłem  do w niosku, że,

aby ew en tu a ln ie  nie dostać 
się do  w ięzienia, trz eb a  tym  
piln iej uczyć się w  szkole.

D opiero od w rześnia 1920 
roku szkoła przeniesiona zos 
ta ła  do  obecnego gm achu 
p izy  ulicy S ienkiew icza 46, 
aw an su jąc  rok przedtem  do  
stopn ia  8-klasow ego G im na
z jum  M iejskiego. W yobra
żam  sobie, jak ie  poczucie 
triu m fu  i now ego zapału do 
dalszych w ysiłków  m usiał 
w zbudzić ten  fak t w  tw ór
cy 1 dy rek to rze  tego G im 
nazjum . O tw iera  się przed 
n im  now a k a rta  zadań  w 
w arunkach  niepodległości 
narodow ej, Ten z um yełu po 
zytyw ista, a  z serca rom an
tyk , dochow ał w iary  idea
łom sw ej młodości. Szkoła o 
typ ie  m ożliw ie w nowych 
w arunkach  praktycznym , a 
w ięc m atem  aty  czno-przy i od  
niczym , służyć m a w ycho
w an iu  nowego obyw atela , 
tego z najszerszych, do tąd  
upośledzonych k las społecz
nych. Z Idei socjalizm u w 
okresie  niew oli szkoła ta  
pow stała  i socjalizm ow i w 
okresie  niepodległości po
w inna  służyć. O czywiście n ie 
był to p rogram  tej szkoły pi 
sany, ani naw et głośno mó
w iony, a le  był w te j sskole 
p rak tyczn ie  choć nieum ow - 
n ie  realizow any. Ze tak  by- 
łb, pośw iadczyli to  później 
je j w ychow ankow ie, zajm u
jący dziś w sw ej znakom itej 
większości najpow ażniejsze 
pozycje w  postępow ym  ru 
chu społecznym , in te lek tua l
nym  i politycznym  naszego 
k ra ju . W szyscy oni z gorącą 
czcią w spom inają  niezw ykłą 
postać założyciela I d y rek 
to ra  sw ej szkoły, Leona S ta r 
kiew icza.

Na czym  polegała ta  jego 
niezw ykłość? Stw orzy! szko 
tę, k tóra  była nie ty lko za
k ładem  naukow ym , a le  za
razem  i w ychow aw czym . 
Z resztą w sw ojej p rak tyce 
pedagogicznej n ie  odróżn iał 
nauczan ia  od w ychow yw a
nia, jedno  było synonim em  
drugiego. W ychodząc z ta 
kiego pojm ow ania szkoły 
dobra ł sobie odpow iednio 
zgrany I sp raw ny  zespół 
nauczycielski, przepojony 
tym  sam ym  zapałem  i tym  
sam ym  rozum ieniem  rzeczy. 
P ierw si jego w spółpracow 
nicy i zarazem  w spółzało
życiele szkoły, jak  Jan in a  
G astm anow a, Zygm unt H aj- 
kow skl, W acław  K ralkow - 
ski, H enryk W ysznacki 1 
R yszard  R adw ański, to  zna
ni już i o fiarn i nauczyciele 
z ta jnych  kursów  Polskiej 
M acierzy Szkolnej o raz 
działacze ośw iatow i w 
środow iskach robotniczych i 
w iejskich  sp rzed  p ierw szej 
w ojny  św iatow ej. Był to  naj 
bardzie j w artościow y, rzek ł
bym , a ltru istyczny  elem ent 
nauczycielski, rodem  jakby  z 
„Siłaćzki“ Żerom skiego, któ
ry  sta ł się ideow ym  zaląż
kiem  zespołu nauczycielskie
go szkoły. Zespół ten  
już  po przem ianow aniu  P ro 
g im nazjum  w G im nazjum  
w zm ocniło k ilka  now ych sił 
o w ysokich kw alifikacjach  
specjalistycznych i pedago
gicznych, jak  polonistka 
W anda K osińska, rom anist 
ka H elena Peyserow a. m a
tem atyk  Jan  R adw ański, 
p rzyrodnik  S tan isław  K ule- 
jow ski i h isto ryk  Z ygm unt 
Lorentz. W tych pełnych za
pału  i oddan ia  ludziach zna 
lazł Leon S tark iew icz nie 
ty lko  entuzjastycznych  w y
konaw ców  sw ych p ion ier
skich założeń nauczyciel
skich. a le  także tw órczych 
kon tynuato rów  i poszerzy- 
ciel! sw ej p ierw otnej kon
cepcji szkoły jako  zakładu 
przede w szystk im  w ycho-

in sp ira to rem  te j koncepcji 
okazał się najw ybitn iejszy  
chyba z pedagogów- łódz
kich w okresie  dw udziesto
lecia, rzec m ożna, p raw a 
ręka dy rek to ra  szkoły, Zyg
m u n t Lorentz. N ie w yczerpa
ny w pom ysłach i ruch li
wości był czynnym  opieku
nem  w szystk ich  uczniow 
skich  poczynań i o rgan izacji 
n a  te ren ie  szkoły. W n ich  
znajdow ała  u jśc ie  pozalek
cy jna  i poza,programow a, że 
tak  pow iem , energ ia  ucz
niów, ich um ieję tn ie  roz
budzane am b ic je  in te lek tual 
ne, z niew idoczną d la  nich 
dysk rec ją  k ierow ane na 
w łaściw e tory  ich osobistych 
zain teresow ań i p rzyrodzo
nych  uzdolnień. P ow stałe  
pod jego czułym  patro n a
tem  n a jp ie rw  K olo K ra jo 
znawcze, a  potem  K oło N au
kowe, podzielone n a  liczne 
sekcje, jak  literacka, p las
tyczna, historyczna, przyrod 
nicza, m atem atyczna, ekono
m iczno-społeczna, były prób 
nym  w arsztatem  i naocz
nym  spraw dzianem  tych za
in teresow ań i uzdolnień. 
Liczne zebran ia  I zajęcia w  
poszczególnych sekcjach  w y
rab ia ły  w uczniach zmysł 
sam odzielności, poczuc e  dys 
cypliny społecznej, um ie ję t
ność dyskutow ania i popraw  
ność m yślenia. Idea sam o
kształcenia uczniow skiego za 
rów no in te lek tualnego  jak  1 
©tycznego zdaw ała tu ta j 
sw ój prak tyczny  egzam in. 
Szkoda, że ten doniosły do
robek dw udziesto lecia zos
ta ł, n iestety , g ru n to w n 'e  za
przepaszczony i że dzisiaj 
w  szkołach łódzkich zupeł
n ie o nim  zapom niano. Dzi
siejsi k ierow nicy  organ iza
cji m łodzieżowych, bo ryka
jący się z trudnościam i bo
dajże  n ie do  pokonania, 
m ogliby w iele z tego dorob
ku daw nej szkoły L eona S ta r 
kiew icza skorzystać.

R ezu lta t m etody sam o
kształceniow ej i sam ow ycho- 
w aw czej Z ygm unta Lo.’cn- 
tza  był tak i, że Większość 
uczniów  cały czas poza lek
cjam i spędzała  w szkole lub 
na im prezach organizow a
nych przez szkolę, to  zna
czy w  tea trach , na w ysta
w ach artystycznych, koncer
tach  i w ycieczkach k ra jo 
znaw czych. N iektórzy ucz
niow ie w ięcej przebyw ali w 
szkole niż w dom u. I to  z 
w łasnej n ieprzym uszonej 
woli. A le n ie znaczyło to 
w cale, żeby szkoła odciąga
ła ucznia od domu. W piost 
p rzeciw nie, to  szkoła w cią

gała  w łaśn ie  don»' uczn ia
w  zak res sw oich w ysiłków  
pedagogicznych, czyniła z  
dom u ucznia sp rzym ierzeńca 
sw ej m etody w ychow aw 
czej. N iejednokro tn ie  szko
ła  zastępow ała  uczniow i dom  
rodzinny, zw łaszcza, gdy te 
go dom u — ja k  n a  p rzyk ład  
w  m oim  p rzypadku  — nie 
m iał.

W ty m  celu z in icjatyw y  
L eona S tark iew icza pow stało  
p rzy  szkole K oło Rodziciel
sk ie  o  funkcjach  doraźn ie  
opiekuńczych n ad  ucznia
mi osieroconym i lub  pozba
w ionym i pom ocy z dom u, 
co było dość zrozum iałe n a  
ile  ów czesnego bezrobocia 
i z uw agi, że znakom ita  
w iększość uczniów  rek ru to 
w ała  się z najuboższych 
w arstw  św ia ta  p racy. Du
chem  ożyw czym  K oła Ro
dzicielskiego by ła  żeńska 
połow a c ia ła  nauczycielskie
go z J a n in ą  G astm anow ą n a  
czele. W ielu je j uczniów  
żyw i do tąd  d la  n ie j synow 
skie w prost uczucia. Z akres 
opiekuńczej działalności te 
go K oła obejm ow ał bursę 
szkolną, um ożliw iającą u - 
kończende szkoły przez ucz
niów , którzy u trac ili dom  
rodzicielski, pom oc m a te r
ia lną  d la  uczniów  najuboż
szych, organizow anie  le tn isk  
w akacyjnych, finansow an ie  
w ycieczek o raz  im prez szkol 
nych. Koło Rodzicielskie 
opiekow ało  się w zakresie  
m ateria lnym  także K ołem  
N aukow ym  1 drużyną h a r
cerską na te ren ie  szkoły, 
szczególnie zasłużoną w bu
dzeniu w śród sw oich człon
ków  ducha m ęskiej obyw a- 
telskości i w łaściw ie rozu
m ianego patrio tyzm u.

O to ty p  szkoły, k tó rą  
stw orzył Leon Starkiew icz. 
T yp obejm ujący  w szystkie 
elem enty  (szkolne i poza
szkolne) oddzia łu jące  w ycho 
w aw czo na ucznia, kształ
tu jące  jego ch a rak te r, u - 
m ysł i serce, przygotow u
jące  go in te lek tua ln ie  i mo
ra ln ie  do roli św iadom ie po
żytecznego obyw atela  spo
łeczeństw a dem okratyczne
go.

Że szkoła tego typu  zdała 
w pełni sw ój egzam in ży
ciowy św iadczy w łaśn ie  os
ta tn i zjazd je j w ychow an
ków, k tó ry  zm ienił się w 
w ielk ie św ięto ich w dzięcz
ności d la sw ych nauczycieli, 
tw órców  tej szkoły, k tó rej 
sym bolem  jest jej założy
ciel, Leon S tark iew icz. Ci
chy i skrom ny, zm arły  w e 
w rześniu  1953 r. ten n iezw y
kły działacz ośw iatow y i wy 
chow aw ca, święci pośm iert
ny sw ój - trium f, s ta jąc  się 
w zoiem  i przykładem  d la 
przyszłych pokoleń nauczy
cieli. Miłość, k tó rą  za jego 
pośrednictw em  posiali n au 
czyciele w sercach swoich 
uczniów , w iedza, k tó rą  za 
jego pośrednictw em  posiali 
w ich um ysłach, prom ien iu
je  z nich te raz  na zew nątrz, 
s ta jąc  się au reo lą  jego po
śm iertne j chw ały. Św ięto 
wdzięczności to jedno  z 
na jp iękn iejszych  św :ąt ludz
kich, to św ięto tr iu m fu ją 
cego hum anizm u, który  ja 
ko w artość bezw zględna łą
czy następu jące  po sobie po
kolenia.

E W A  S U L I B O R S K A

LADACZNICA MA ZASADY
Sztuka SartTé'a *) m a dw a 

zakończenia. W w ersji p ierw  
szej F red  w raca  do  Lizzie 
po linczu, zasta je  u niej 
M urzyna, do  k tórego strzel a 
(niecelnie zresztą) i w ygła
sza monolog: — „Umieszczę 
cię na w zgórzu po  tam tej 
stron ie  rzeki, w pięknym  do 
m u z ogrodem . Będziesz 
spacerow ała po ogrodzie, ale 
zabron ię  ci w ychodzić... Bę
dziesz m iała  czarnych  słu 
żących i w ięcej pieniędzy, 
n iż m ogłaś kiedykolw iek za
m arzyć“.

W ersja d ruga , p rzes łana  
w 1954 roku Siergiejow i J u t  
klew iczow i, au torow i ro sy j
sk iej a d ap tac ji „Ladacznicy 
z zasadam i“ kończy się  tak :

(„Z rew olw erem  w  ręku  
idzie (Lizzie) do drzw i. Mu
rzyn za nią). P ierw szem u, 
który podejdzie, w sadzę ku
lę w brzuch. On jest n iew in
ny. On n ic nie zrobił. Sły
szycie!... Słyszycie, on jest 
n iew inny! (Jej b ia ła  ręk a  
mocno o bejm u je  jego czar
ną rękę. O św ietla ich od
blask  płom ieni).



MAŁGORZATA KUCZYŃSKA

Czy KSIĘGARZ jest WYCHOWAWCA?
7i książki p łynie odw aga 
K siążka w  życiu porçvga 
Chcem y książek jak  słońca...

T ak  m ów ił o  książce G ał
czyński, a  co na to  je j de
ta liczn i dystrybutorzy  czyli 
księgarze? Jeden  z  nich po
w iedzia ł mr: — K to aiaz za
raz i się bakcylem  książki, 
te n  zaw sze już szerzyć bę
dzie  tę  zarazę. Je s t w  tym  
sform ułow aniu  chyba w iele 
słuszności i to  zarów no w 
odniesieniu  do  odbiorców  li
te ra tu ry , jak  i tych, którzy 
książki w śród nas rozprow a 
dzają , czyli księgarzy.

Z astanaw iająca  zaiste jest 
rzadkość z jaw iska przecho
dzen ia  do  innych, lepiej p łat 
nych zaw odów, m ała stosun 
kow o — w  porów naniu  z 
innym i — płynność kadr (za
strzegam  się, że biorę pod 
uw agę głów nie pokolenie 
średn ie  i starsze). K sięgarze 
w iern i n a  ogół sw ej profe
s ji p rzepracow ują  w niej 
ca łe  życie, zarów no w la ta  
tłu s te  jak  i chude.
— Tuż po w ojn ie  pensja  nasza 
ró w n a ła  się opłac:e za um y
cie i ogolenie u fryzjera  — 
w spom ina pan G ierańczyk 
znany  byw alcom  księgarn i
i,Pegaz“. T rudno  w tej sy
tu ac ji n ie  m ów ić o  dużym  
przyw iązaniu  do  tego zar 
wo du.

Alg n ie  n a  próżno sta ry  
m ądry  F rance  w kłada w  
u sta  jednego ze sw ych bo
h aterów  słow a: „N ie w ysta
w iam  sobie piękniejszego za
jęc ia  n a  św iecie jaik sprze
d aw an ie  książek". F ra jd a  
to  bow iem  podw ójna: obco
w an ie  pośrednio  w praw dzie, 
bo poprzez zadrukow ane 
k a rtk i, a le  za to  z najtęższy
m i um ysłam i, na jw sp an ia l
szym i ta len tam i, najcieńszy
m i dow cipam i św iata. A jed 
nocześnie k on tak t na co dz:eń  
z  człow iekiem . Człow iekiem  
różnym  w iekiem , za in tere- 
stfWŚmlami, w ykształceniem : 
o d 'u c z n ia  pytającego  o „Bał 
ladynę" po profesora Uni
w ersy te tu ; od szew ca z m a
łej uliczki po d y rek to ra  fa
b ry k i; o d  s tu d en ta  po urzęd 
niczkę.

CZY KSIĘGARZ JEST 
WYCHOWAWCA?

N a pew no m a księgarz 
do spełn ien ia  n iem ałą rolę 
w ychow aw czą i to  nie ty l
ko w  stosunku  do  młodych 
k lientów , n ie  ty lko  także  w 
w ypadku, gdy czyte ln ik  pro
si o  radę  w  w yborze ksią
żek i kiedy to  obow iązkiem  
księgarza jest podsunąć lite
ra tu rę  najlepszej jakości. To 
są  rzeczy z kategorii obo
w iązków . A le dobry  księ
garz  m a także  am bicje  w y
k racza jące  poza nie. Chce 
oddziaływ ać na k lienta, 
w pływ ać n a  jego gusty 
czytelnicze, n aw e t gdy 
ten  nie prosi go o to.

— Ma pan coś z k rym ina
łów?

— Niestety, chw ilow o nic,

Ale m oże skusi się pan  na 
coś z innej branży?

Skrzyw ienie: ja  czytam  
ty lko  krym inały . Panie, czła 
w iek się w yskacze przy m a
szynie, skonany do  domu 
przyjdzie, gdzie mu tam  te  
B alzaki czy inne w głowie.

Księga.:« nie da je  za wy
graną: — K iedy ja  w cale n!e 
nam aw iam  pana na  Balzaka, 
m am  tu coś, zobaczy pan, że 
n ie  zgasi pan św iatła  nim  
pan ostatn iej kartk i nie do
czyta. Facet odchodzi z 
G raham em  Greeinem. Za
w sze to  już trochę lepiej. 
K to  w ie, może za k ilka m ie
sięcy d a  się nam ów ić na 
Dostojewskiego.

Zabiega księgarz o  roz
szerzenie zain teresow ań, na 
siłę czasem  w cisnąć się s ta 
ra  do zaśm ieconego um ysłu 
kaw ałek dobrej lite ra tu ry . 
D ostatnio w yglądającem u 
panu, k tóry  czyta jedynie 
pnzekłady (zawsze co zagra
nica, to  zagranica) usiłu je 
podsunąć coś z tw órczości 
rodzim ej. Pani, k tó ra  lubi 
ty lko to, co się lekko czyta, 
doradza „Listy do  pani Z." 
w  nadziei zarażenia kobie
ciny choć odrob iną ducha 
refleksji. A le w szystkie te  
dydaktyczne czynności m u
si w ykonyw ać n ad e r dys
k retn ie . K lien t nie lubi czuć, 
że s ię w ie w ięcej od niego. 
Należy go pozostawić w n ie  
zaw sze słusznym  m niem a
niu, że je s t odw rotnie.

M usi być więc księgarz 
po trosze psychologiem . Wy
czuć, kiedy czytelnikow i po
trzebna  jest pomoc, rada, o 
k tó rą  n ie zaw sze śmie, czy 
um ie prosić, a  jednocześnie 
zorientow ać się, kiedy m a 
do czynienia z czytelnikiem  
w yrobionym , k tóry  mógłby 
się żachnąć na próby d o ra 
dzan ia  m u w yboru lektury .

SATYSFAKCJE, ANEGDO
TY i SM UTKI KSIĘGAR

SKIE

— N ajw iększą satysfakcją  
są  dla nas klienci, którzy 
przychodzili do księgarni w 
uczniow skich czapkach, a  
te raz  już są ludźm i doreftły 
mi, na  stanow iskach, n ie
rzadko  au to ram i książek, któ 
re  sprzedajem y. Patrzy  czło 
w iek na takiego faceta i w

duchu mówi sobie, że to  
trochę i jego zasługa, że w 
jak ie jś  części przysłużył się, 
spraw ił, że ten k toś doszedł 
do czego doszedł.

Tak, każdy z tak ich  klien 
tów  czytelników  jest osobis
tym  sukcesem  księgarza. P a
trzą  na niego z cichą dum ą 
ojca, czy nauczyciela obser
w ującego dobre postępy ucz 
nia.

A tak ą  m ałą, codzierwą 
sa tysfakcją  jes t każda od
d ana  k lientow i książka. Cza 

' sem  ' zdarzająl 1 'Się przy tym  
zabaw ne historié.

P rzed  w ojna do księgarni, 
w  k tó re j p ierw sze sw e kro
ki w ch arak te rze  księgarza 
„frontow ego“ staw ia ł obecny, 
k ierow nik  księgam i popu
la rn ie  zw anej „pod zega
rem “ przyszedł kiedyś jego
mość, dopytujący się o  książ 
ki d la  dzieci. Pan Kaciprzyk 
podał mu kilka, w ś:ód nich 
„Lokom otyw ę“ Tuw im a, po
lecając jego uw adze zw łasz 
cza tę ostatn ią . K lien t zacie
kaw iony pyta, dlaczego a- 
k u ra t tę, pan K asprzyk  d łu 
go tłum aczy, zachw ala n ie
poślednie w a lo ry ’ książki.

— Robi pan to  bardzo prze 
konyw ająco — pow iada na  
to  k lien t — będzie z pana  
dobry księgarz. D ziękuję za 
uznanie, jestem  Ju lian  T u
wim.

Oczywiście is tn ie ją  i m niej 
pozytyw ne strony  tego za
wodu. K sięgarze narzekają  
Pi-etensje są chyba uzasad
nione, zważywszy w ym aga
nia, jak im  m usi księgarz 
sprostać — oczytanie, o rien 
tac ja  w  w ychodzących bie

żąco rzeczach, obow iązek czy 
tan ia  pism  zawodowych, 
więc poaca nad sobą, prze
ciągająca się długo poza go
dziny pracy w  księgam i.

— S traciliśm y niedaw no 
kilku  m łodych, zdolnych p ra  
cow ników , którzy odeszli do 
innych resortów , mogących 
im zapew nić lepszą sytuację 
m ateria lną  — mówi k ierow 
n ik  księgarn i łódzkiej

CO Z M LOPYM I 
KADRAM I?

Jes t to  jedno  z najw aż
niejszych zagadnień współ
czesnego księgarstw a. Daw
niej spraw y kształcenia mło 
dego narybku  w yglądały zu
pełnie inaczej. K andydat do 
zawodu księgarskiego szedł 
na p raktykę, do k tórejś z 
dużych firm , gdzie najp ierw  
jako  chłopiec, potem  jako 
p rak ty k an t przez okres 
trzech-czterech la t znajdo
wał się na  ty łach  księgarni, 
za jm ując się bądź czynnoś
ciam i zgoła niezawodow ym i, 
bądź też okurza! i porząd
kow ał książki. Nowicjusza 
robiono przy tym  często ,,w 
konia". Pan Pakosiak  — nes 
to r  łódzkiego księgarstw a — 
kierow nik  an tykw aria tu , 
w spom ina, jak  to  w okre
sie jego prak tyk i u G ebeth
nera  świeżo upieczeni księ
garze kazali mu się uczyć 
na pam ięć k iłkusetstronico- 
wego katalogu, co upraw iał 
z w ysiłkiem  przez kilka 
miesięcy.

D opiero po odbyciu tego

Fot. W. Biliński

term inu  „w yzw alał się“ na 
pracow nika „frontow ego".

Dziś m iast do „term inu“ 
młody chłopak czy dziewczy 
na idzie do Technikum  Księ 
garskiego, po k tórej ukoń
czeniu \iw aża  się za skończo 
nego księgarza. I czuje się 
pokrzyw dzonym , gdy kie
row nik księgam i sk .e ru je  go 
do jakichś prac pom ocni
czych.

A bsolw ent T echnikum  
K sięgarskiego przynosi do 
pracy jak iś tam  kap ita ł te
oretycznych wiadomości, po
zostając za to  mocno na 
bak ie r z p rak tyką . Na p rak 
tykę kładzie się w szkole 
n iew ielki nacisk, czego re
zulta tem  jes t fakt, że po 
przystąpieniu do pracy mło
dy człowiek jest często zu
pełnie bezradny, niezorien
tow any, n ierzadko  klient 
w skazyw ać mu musi półkę, 
na k tó re j zna jdu je  s 'ę  książ 
ka, o  k tó rą  mu chodzi. Coś 
więc tu mocno szw ankuje. 
Jeszcze jedon przykład  ge
neralnej usterki naszego na
uczania — nieum iejętność 
zużytkow ania tego, co przez 
pięć la t pracow icie pchało 
się do mózgów.

WSZYSTKO NA RATY

N apraw dę robi się dziś 
wszystko, by um ożliw ić lu 
dziom  kupow anie książek. 
Niema! każdy większy u- 
rząd, każdy zakład pracy 
m a swego kolportera , roz
pow szechniającego książki 
w śród p rs  cowników. Mało 
tego, stw orzono jeszcze bar
dziej dogodne form y — sprze

daz  ra ta ln ą . W  tych 
runkach  już napraw dę każdy 
może pozwolić sobie na  
w łasną biblioteczkę.

Jeździ po naszym w oje
w ództw ie w agon P K P  w yła
dow any Książkami. Podjeż
dża do  zakładów  pracy, po
siadających  w łasne boczni
ce. M egafon zw ołu je  łudzi* 
księgarz rozk łada sw ój 
k ram . ' K siążka wychodzi 
człow iekowi naprzeciw . Ju ż  
n aw et n ie  trzeba  iść po n ią  
do  księgarni.

A kierm asze, a  stoiska u- 
liczne’ U rozm aica się także  
form y sprzedaży już w ew 
n ą trz  sam ej księgarni. P a
m iętam y wszyscy ek sp c .y - 
m en t sprzed kilku la t k ie
dy to  urządzono księgarn ię  
sam oobsługow ą. Niestety* 
m anko w dw óch kolejnych 
rem anen tach  sięgające k il
kudziesięciu tysięcy złotych, 
zm usiło  dy rekcję  do pow ró
cenia do klasycznych form  
sprzedaży. Ale do ekspery
m entu  w rócim y pew nie 
znów niebaw em , w łaśn ie  
bow iem  uchw ala M in istra  
zaakceptow ała bezladow ą 
form ę sprzedaży. Wr 1 л dzi 
na razie  pełnej bezladow ej 
księgam i n ie  będzie, ze 
wzgiędu na brak  odpow ied
niego pom ieszczenia (a m o
że by tak  odipowiednie czyn 
niiki zdecydow ały się w resz
cie na przeniesienie m aga
zynu meblowego z P io tîkow  
skiej 14, co pow iększyłoby 
znacznie lokal księgam i 
mieszczącej się obok?) Będą 
natom iast tak  zw ane pół- 
ladow e (Pegaz, K sięgarn ia  
Łódzka). D aw niej jedynym  
m iejscem  ekspozycji książki 
by ła  w itry n a  księgarska. 
Dziś są gabloty, lady. Książ 
ka sam a pcha się w  .ręce 
czytelnika.

Je s t księgarnia z na tu ry  
rzeczy jak im ś ośrodkiem  kul 
tu ry , postępu. O tym  o sta t
nim  dow odnie św iadczy pos
taw a księgarzy w czasie os
ta tn ie j w ojny 1 okupacji. 
Zaw dzięczam y Im u ratow a
nie dziesiątek  tysięcy ksią
żek polskich skazanych n a  
spalenie. Przechow yw ali je  
po dom ach, w  piw nicach, lo  
dow niach; rozprow adzali w  
dziesiątkach ty sęcy  egzem 
plarzy na  kom plety ta jnego  
nauęzania. Pod n a ie p k r jm , 
f i rm ‘"Ÿii'émieckich wÿSVfEl! 
polskie książki do G eneralnej 
G uberni O tym , co ich rr*>- 
glo za to  spotkać nie trze
ba nikogo zapew niać. W 
zam iem onej na sklep rybny 
księgam i — dzisiejszy ..Pe
gaz“ — wypuściw szy w odę 
7, akw ariów , przechow yw ali 
książki. Podtrzym yw ali też 
księgarze egzystencje p isa
rzy. O tw arto  dla nich kasy. 
Wielu pisarzy korzystało  z 
ich pomocy m. m. Ossędow- 
ski, M akuszyński, Rodzie
wiczówna.

Dziś o rgan izu ją  spo tkania  
z p isarzam i, ak toram i Szcze 
gólnie w tym zakresie czyn
ny jest p. G ierańczyk, głów
ny m otor rzeczonych spot
kań. Jak  mówi — chce w y
korzystać żyjących jeszcze 
ciekawych ludzi zw iązanych 
z h is to rią  Lodzi — w yciąg
nąć od nich w spom nienia, 
dotyczące naszego m iasta. A 
potem napisać dzieje kul
tu ralno  Łodzi. I nic w tym  
dziwnego: któż bowiem, jak 
nie księgarze są do  tego u- 
pow ażnieni?

K onrad  Łaszew ski insce
n izu jąc  „L adacznicę z za
sadam i“ w ybrał w ersję  
pie: w szą. M imo że w ersja, 
k tó rą  zaproponow ał S a rtre  
scen ie  rosyjskiej jes t kon- 
sekw entniejsza. K onsekw en- 
tn iejsza, bo m oralne roz te r
ki bohaterk i są ostatecznie 
rozw iązane. Lizzie s ta je  po 
s tro n ie  My r /y  na przeciw ko 
białym  zgodnie ze sw oim  po 
czuciem  praw dy i dobra. 
Zgodnie z poczuciem praw 
dy i dobra także  S a rtre 'a. Ta 
w ersja  „Ladacznicy z zasa
dam i“ nie dopuszcza do po
m yłek. Je j1 jednoznaczność 
nie dopuszcza w ahań. Dziew 
czyna i M urzyn pozostają do 
końca pozytyw nym i boha
teram i, p rzełam ują strach , 
uprzedzenia. Zw yciężają. Epi 
zod z podpisaniem  n iep raw 
dziw ego zeznania jes t jesz
cze jednym  dow odem  prze
ciw  białym , przeciw  u s tro 
jow i, który  reprezen tu ją . 
F red  jeszcze raz  w w ersji 
te j obnaża sw oją duszę św i
ni, duszę człow ieka bez za

sad. A ladacznica zachow u
je  w niej do końca sw o
je  „zasady“.

W ersja sztuki, k tó rą  w y
bra ł reżyser je s t także jed
noznaczna. A le jednozna
czna inaczej. Ladacznica po
zostaje w  niej szlachetną, 
pozostaje jedyną pozytyw ną 
postacią ze „św iata białych", 
ale panujące stosunki, sam o 
życie, zm uszają ją  do us
tępstw .

K onrad Łaszewski, w ybie
ra jąc  tę  w ersję, sp róbow ał u 
czynić sztukę m niej jedno
znaczną. W ybrał w ersję 
zgodniejszą z p raw am i ży
cia  i nakazał bohaterom  
„niedopow iedzenia", punktu
jąc sceny, w  których  Lizzie 
dokonuje wyboru.

„No nareszciet, w szystko 
je s t w  porządku. M am  n a  
imię F red“, kw estia, k tórą 
kończy się spek tak l w T eat
rze Nowym, przesuw a chyba 
wym ow ę sztuki. K aże tra k 
tow ać nieco ironicznie w a
han ia  ladacznicy szukającej

praw dy. P rzydając  w u lgar
ności w ypadkom , broni pos
taci bohate.iki przed jedno- 
w ym iarow ością. Lizzie n :e  
jest w  tea tra ln e j realizacji 
sztuki sztandarem . Być m o
że, je j zasady n ie  są  n ie
wzruszone. Być może, ludzie 
sa bardziej skom plikow ani 
niż to  u siłu je  nam  zasuge
row ać autor. A gran ica  mię
dzy dobrem  i złem p lynnlej- 
sza. Być może, kom prom isy 
okażą się niezbędne i Lizzie 
aw ansu je  z ladacznicy na  
nałożnicę F reda  z dom em  i 
m urzyńską służbą.

H anna Bed,ryńska zagrała  
Lizzie, n ie  um iejącą opow ie
dzieć się do końca, n ie  u- 
m iejącą dokonać wyboru. 
Była p iękna w  negliżu i 
piękna w  sukn i z białym  
kołnierzykiem . A le nie była 
w ulgarna tak  jak  żądał te 
go Sartre . N ie by ła  też tak  
prym ityw na. G rała Lizzie 
kobiecą i zmysłową, w m ia
rę d ob rą  i w m iarę  o k ru t
ną. P rzestraszoną i n ie  b a r
dzo um iejącą znaleźć się

W sy tuacji obrońcy M urzy
na. W iedzącą o życiu w ię
cej niż to pozw olił je j po
wiedzieć S artre . Janusz  K u
bicki grał F reda p rym ityw 
nego 1 okrutnego, obdarzo
nego seksualnym i kom plek
sam i. Jednocześnie chłopca
i mocdercę. G rał zgodnie z 
tym , czego żadał od niego 
au tor. A le i zgodnie z in ten 
cjam i reżysera.

Sztukę obroniono erotyz
mem. A ktorów  upow ażnia 
do tego zresztą sam  Sartre. 
K ubicki p rezen tu je  kom plek 
sy i pożądanie. B edryńska 
sex  i św iadom ość kusiciel- 
ki. N aw et Nowicki w  roli 
Senatora opętany jes t przez 
pożądanie. Łaszewski, tra f 
n ie  ocenia jąc w artości in
te lek tualne  sztuki, pokazał 
spek tak l w yróżniający  się 
św ietnym  lizemiostem a k to r
skim  i zgrabną reżyserią. Ani 
reżyserowi, an i aktorom  nie 
udało się jednak  obronić 
„Ladacznicy z zasadam i". 
P ro test S a rtre 'a  przeciw  ra 
sizm ow i, mimo szlachetnoś

ci sam ego zam ierzenia, nie 
jes t artystycznie udany, wy
raźn ie  nosi p iętno  „zam ó
w ienia społecznego", a n ie
znajom ość stosunków  i o- 
byczajów panujących w  po
łudniow ych S tanach  jest tu  
niekiedy w ręcz żenująca. 
W szystkie te  n iedostatk i w i
doczne są  szczególnie teraz, 
gdy sam  problem  — w ciąż 
przecież żywy — jest nam  
znany ze św ietnych a rty s
tycznie realizacji F au lknera 
czy Caldw ella.

„L adacznica z zasadam i“ 
była ostatn ią  sztuką reżyse
row aną przez K onrada La- 
szewskiego. A ktor i reżyser 
m iał w sw ym  artystycznym  
dorobku k ilkanaście św iet
nych ról i spektakli te a tra l
nych, k tóre  w ostatn im  10- 
leciu św iadczyły dob ize  o 
łódzkich tea trach . Łaszew ski 
tw ierdził zawsze, że gra 1 
pracu je  d la  szarego widza. 
Lubił te a tr  kam eralny , tea tr 
który by baw ił cienkością 
dow cipu i wdziękiem . Lubił 
pracow ać nad  sztukam i, w

których spraw ność rzem iosła 
idąca naw et w parze z nie
w ażkością treści da je  akto
rowi i reżysa:ow i możliwości 
zadem onstrow ania f a c h u .  
W spom nijm y graną przed 
parom a laty „Szklankę wo
dy", w spom nijm y odczyta
ną na  nowo „Żabuslę".

Spraw ność rzem iosła, u- 
m iejętność odnalezienia for
my 1 barw y spektak lu  — 
oto spraw y, k tóre dla La- 
szew skiego były najw ażn ie j 
sze. P rzedstaw ien ia  przez n ie  
go reżyserow ane można by
ło zaw sze rozpoznać, m iały 
bowiem lekkość i dow cip 
rzadko spotykany w teatrze.

EWA SULIBORSKA
*) Państwowy Teatr Nowy. 

Mala Scena. Jean-Paul Sar
tre: „badaeznfca г  zasada
mi” ; Reżyseria: Konrad ł,»ł 
szewski.



ANDRZEJ OSTOJA

DZIECIOBÓJCZYNIE
Nie m a chyba zbrodni któ 

ra  budziłaby taki sprzeciw spo 
łeczny, w stręt 1 oburzenie, jak  
zabójstwo dziecka przez jego 
w łasną m atkę. Każde zabój
stwo przeraza, ale widok dzie. 
cka, zam ordowanego ręką swo 
Jej rodzicielki — jes t szcze
gólnie w strząsający. Przecież z 
pojęciem  m atki są związane 
najtk liw sze uczucia ludzkie. 
K ażda m atka daje swemu dzie 
cku najgłębszą i najbardziej 
bezinteresow ną miłość, otacza 
ie  opieką, stara się ochronić 
przed każdym  niebezpieczeń
stw em . Dlatego też fak t dzie
ciobójstw a powoduje tak  żywe
i  ostre reakcje, a dzieciobój
czyni, naw et po odbyciu kary, 
jes t najczęściej na zawsze wy
kreślona z kręgu ludzi swego 
środow iska 1 nie ma co liczyć 
na przebaczenie. N ikt przecież 
n ic pod. i ręk i kobiecie, k tóra 
tym i rękom a zam ordowała swe 
go czasu własne dziecko! Nie 
pomogą tu żadne tłum aczenia, 
n ie  przekona nikogo przyta
czanie Jakichkolw iek racji. No 
bo ostatecznie jak ie  mogą być 
rac je  uspraw iedliw iające taki 
czyn? N iejednokrotnie słysza
łem  zdanie, że dzieciobójstwo, 
to  Jest właśnie samo dno 
zbrodni, a sprawczyni z całą 
pewnością Jest jednostką z 
g run tu  złą i zdemoralizowaną, 
n ie  loku jącą  najm niejszych n a 
dziei na przyszłość, k tórą naj 
lepiej by było odizolować na 
całe życie od społeczeństwa. 
Słyszałem też glosy ostrej kry  
ty k i na orzeczenia naszych są 
dów, k tóre  tak  „bezprzykład
n ie  łagodnie trak tu ją  sp raw 
czynie dzieciobójstw a". Mało 
k to  zastanaw ia się nad przy
czynam i tych  przestępstw , prze 
rzucając  autom atycznie całą 
w inę na zwyrodniałe m atki. 
Poza tragicznym  trupkiem  dzie 
cka nie widzi się najczęściej 
tragicznej postaci jego zabój
czym m atki. Zagadnienie to 
je s t zbyt trudne i skom pliko
w ane żeby starać się je roz
wiązać w tych  krótk ich  roz
ważaniach, podam jedynie 
dw a, dosyć typowe przykłady 
dzieciobójstwa, k tóre powinny 
nam  uzmysłowić, że przyczyny 
ty ch  czynów wywodzą się nie 
jednokro tn ie  z hołdowania la t 
ezjrwym przesądom przez pew
n ą  część społeczeństwa, która 
staw ia m atkę nieślubnego dzie 
cka  w sy tuacji bez wyjścia.

Byta ciepła, czerwcowa noc. 
K rystyna S. 2) zagryzała w ar
gi do krw i, aby najcichszym  
naw et jękiem  nie zbudzić śpią 
cych w tym sam ym  pokoju 
rodziców. Czuła, ze rozwią
zanie nastąpi lada moment. 
Pełna przerażenia i m iotana 
parpksyzm am l bólu zwlokła się 
г  łóżka i zeszła po schodach, 
czepiając się poręczy. Nie mla 
ła  już sil by dowlec się do 
podwórzowego ustępu. Poród 
nastąp ił przy ścianie domu, 
na traw niku. Zerwała pępowi
nę i wówczas usłyszała pierw 
sze, ciche kwilenie dziecka. 
Był to pierwszy i ostatni 
głos m aleństwa. Ręce m atki 
gwałtow nie zacisnęły się wo
kół w ątłej szyi. To był koniec. 
W epchnęła ciało do ru ry  ka
nalizacyjnej.

Oględziny 1 sekcja zwłok no
w orodka przeprowadzone w Za 
kładzie Medycyny Sądowej A. 
kadem ii Medycznej w Łodzi 
wykaizaty: silnie zaciśniętą 
pętlę i bruzdy zadzierzgnięcia 
na policzkach, nosie, szyi i 
klatce .piersiowej; o tarcie na
skórka na szyi, oraz powierz
chowna ranę, najprawdopodob 
niej ciętą na bocznej lewej po 
w ierzchni szyi".

Opinia lekarzy  głosiła, lż 
„noworodek był donoszony 1 
urodził się żywy. Był dławio
ny  ręka oraz został zadzierż- 
gillęty pętlą silnie uciskającą 
nos, szyje oraz górną część 
k latk i piersiowej, co stało się 
przyczyną gwałtownego zgonu".

K rystyna S. ma lat 17. Jest 
uczennicą Jednej z łódzkich 
szkół.

Przesłuchanie nie jest proste. 
Dziewczyna odpowiada chaoty
cznie, uryw anym i zdaniami, 
często w ybucha płaczem.

Kiedy zorientow ała się, że 
Jest. w ciąży i powiedziała o 
tym  ojcu dziecka, kilka lat od 
niej starszem u, ten zerwał z 
n ią natychm iast. Przedtem  za
pew niał o swoim dóśwladcze- 
n lu  w tych sprawach i zapew
niał całkowite bezpieczeństwo. 
Teraz została sama. Ze swoi
m i myślami I swoim strachem . 
Kogo się poradzić? Przed kim 
*1<; zwierzyć? Komu zaufać. 
Nie znalazła wokół siebie ta 
kiego człowieka. Myśl, natu
ralnym  biegiem rzeczy, zwró
ciła się w stronę rodziców. 
Ojciec? Nie. Jemu pdwledzieć
o tym  nie można. Jest bardzo 
nerwowy, po przebytym  zawa 
le serca. Ta wiadomość mo 
głąby go zabić. Matka? Tak. 
m atka pewnie pomoże. Tym- 
bardziej, że sama „nie miała 
ojca". Nie powiedziała Jednak 
wprost o co chodzi. Mimocho
dem napom knęła o nieślub
nych dzieciach. Okazało się, ze 
m atka Jest szczególnie uczulo
na na tę sprawę.

Zrozumiała, że na rodziców 
nie ma co liczyć. O możliwo

ści usunięcia płodu w szpitalu
nie nie wiedziała. Akcja świa 
domego m acierzyństwa jeszcze 
do niej nie dotarła. Była sa
ma. Sama w wielkim mieście, 
sama wśród koleżanek, znajo
m ych i lodzlców. Nie miała 
przy tym  mocnego charak teru
i nie potrafiła zdobyć się na 
to, aby podjąć walkę o zycle 
swego dziecka. Dlatego też w 
tą upalną czerwcową noc Jej 
ręce zacisnęły się na wątłej 
szyi noworodka...

K rystyna S. głośno płacze. 
Ale Jej łzy nie mogą zmazać 
jej winy. Było przestępstwo i 
musi być kara. Sprawiedliwo
ści stanie się zadość.

Czytelnika zain teresuje za
pewne, Jak zachowała się 
m atka oskarżonej. Bo oskarżo
na ma dobrą matkę. Podkreśla 
ła to w ielokrotnie w czasie 
przesłuchania. Matka przyszła 
z nią zresztą do P rokura tury . 
Jest pełna troski o swoje dzie 
ско I pełna niepokoju o los 
córki. Oświadcza, że chce zez
nawać, aczkolwiek przysługuje 
je j prawo odmówienia złoże
nia zeznań.

Twierdzi, że bardzo córkę ko 
cha. Więcej dzieci n ie ma i 
zrobiłaby wszystko dla Jedy
naczki. Mieszkają w Jednym 
pokoju. Miesiąc przed poro
dem zażądała, aby córka po
szła z nią do ginekologa, ale 
K rystyna twierdziła, że „Jest 
w porządku".

— A zatem  orientowała silę 
pani, że córka Jest w ciąży? 
— pyta prokurator.

— Ależ skądże. Do ostatniej 
chwili nic po niej nie było 
widać.

— Dlaczego więc chciała pani 
Iść z córką do ginekologa?

— Dlatego, że córka miała 
kolegów.

— Czy fakt posiadania kole
gów Jest równoznaczny z za
grożeniem zajścia w ciążę?

— No... nie...
— Czy kiedykolw iek poprze

dnio chciała pani Iść z córką 
do ginekologa'.'

— Nie, nigdy.
— Dlaczego więc akurat mle 

śląc przed porodem wpadła pa
ni na taki pomysł?

— Dlatego, że córka miała 
kolegów.

Błędny krąg  odpowiedzi się 
zam yka. Dalej Już wyjść nie 
można. Jasne Jest Jednak, że 
m atka m usiała zdawać sobie 
spraw ę ze stanu w Jakim znaj 
dowala się jej córka, zwłasz-

ned. Zdaniem biegle*« takacia
obrażenia te przemawiały za 
zaistnieniem  gwałtownej śm ier
c i noworodka na skutek udu
szenia przez unieruchomieni* 
klatki piersiowej.

Anna W. jest prostą kobietą. 
Z trudem  stawia koślawe lite
ry  swego podpisu. Czyta syla
bizując — skończyła zaledwie 
3 oddziały szkoły podstawowej i 
Mieszka w małej wiosce. Co
dziennie dojeżdża do pracy do 
Łodzi. Jest zatrudniona w sto
łówce fabrycznej jako pomoc 
kuchenna. Ma lat 26. Jest wy
soka, postawna. W czasie prze» 
słuchania kręci się na krześle 
niespokojnie. Stale powtarza 
swoje :

— Dziecko Jest moje; ale uro
dziło się nieżywe!

Do zabójstwa przyznaje się 
dopiero po ujawnieniu wyni
ków sekcji zwłok.

— Tak, zabiłam je  — mówi 
powoli. A potem  wybucha. 
Krzyczy:

— A co miałam robić z nie
ślubnym  dzieckiem?!

Urywanymi zdaniami opowia
da swoją historię. Płacze. Co 
chwila wycicTa nos w rękaw 
płaszcza.

Kiedy zorientowała się. że 
Jest w ciąży, 1 udała się do 
ojca dziecka, ten wyśmiał Ją
1 wyrzucił za drzwi. Powie
dział, że dziecko nie Jest je
go, chociaż dobrze wiedział, że 
był pierwszym  i Jedynym męż
czyzną w Jej życiu. Zupełnie 
się załamała. Przestała praco
wać. Całymi dniam i sieoziata 
bezmyślnie nad brzegiem rzeki 
przepływającej w pobliżu wsi. 
Czasom płakała. Myślała o sa
mobójstwie, ale bała się śmier
ci. Raz przecięła sobie nawet 
nożem żyły u rąk  (pokazuje 
blizny), lecz zadane rany były 
powierzchowne i nic się jej nie 
stało. Rodzice, z którymi miesz
kała, często Ją pytali, dlaczego 
porzuciła pracę. krzyczeli na 
nią, a ojciec nawet parę razy 
ją  uderzył, ale nie przyznała 
się, że jest w ciąży. Fak* ten 
starannie przed wszystkimi 
ukrywała. Ludziom we wsi 
wstydziła się na oczy pokazać. 
Na szczęście ciąża do ostatniej 
chwili była mato widoczna i 
n ik t się niczego nie domyślał. 
Na żądanie rodziców po trzech 
miesiącach wróciła do pracy, 
W dniu 19. V. 1059 roku przy- 
joehatn autobusem  do Lodzi z 
zam iarem  udania się do labry- 
ki. Poczuła bóle porodowe. W 
pobliskich krzakach urodziła 
dziewczynkę. Dziecko było ży-

GDY ZWINIĘTO
NAMIOTY...

cza w ostatnim  okresie ciąży. 
Czy uczyniła cokolwiek, aby 
pomóc swem u dziecku? A prze 
cleż je j Interw encja mogła z 
pewnością zmienić tragiczny 
bieg wydarzeń.

W ładysława K. z  zaciekawie 
nlem spojrzała na paczkę 
tkwiącą w puszce na śmlccł
i do połowy przysypaną od
padkam i. Może znajduje się w 
niej coś cennego? Staranne o- 
pakowanle upewniło Ją w tych 
przewidywaniach. Początkowo 
chciała zanieść paczkę do do 
m u i tam  sprawdzić jej za
wartość, później jednak zmie
niła zamiar. Ostatecznie nik t 
nie będzie przecież zostawiał 
wartościowych rzeczy w śmie
ciach. Rozwiązała sznurek, od
winęła papier i z głośnym krzy 
klem odskoczyła od zaw iniąt. 
ka. To. co zobaczyła p rzypra
wiło ją o zawrót głowy i mdło 
ści. Gdy tylko przyszła do sie
bie — skierowała się natych
m iast w stronę budki telefonicz 
nej i nakręciła num er Komen
dy MO.

Przybyły na miejsce znałezie 
nla paczki porucznik F. miał 
w ieloletnie doświadczenie w 
tego rodzaju sprawach. W stęp
ne oględziny zwłok noworod
ka dokonane wspólrtle z leka
rzem. utw ierdziły go w prze
konaniu, że mą do czynienia z 
dzieciobójstwem. Z zawodowe 
go przyzwyczajenia przyjrzâl 
się badawczo ludziom, którzy 
w międzyczasie zgromadzili się 
w pewnej odległości, kom entu
jąc  wypadek. Zauważył w tłu
m ie młodą kobietę, która ze 
szczególnym natężeniem  wpa
tryw ała się w to miejsce, gdzie 
leżały zwłoki. In tu icja podsze- 
pnęła mu, że Jest na właści
wym tropie. Gdy tylko skiero
wał sie w stronę tej kobiety, 
ta poczęła się szybko odda
lać. a następnie wskoczyła w 
biegu do przejeżdżającego aku 
ra t tram w aju. Ujęcie Jej nie 
przedstawiało dla porucznika 
większych trudności. Również 
skoczył do tram w aju I gdy 
zbliżył się do kobiety, ta nie 
pytana, zawołała:

— Tak. to moje dziecko, ale 
ono urodziło się nieżywe!

Sekcja zwłok zadali kłam Jej 
słowom. Ustalono, że dziecko 
urodziło się żywe. lecz żyło 
bardzo krótko. Stwierdzono wy
broczyny krwawe w miękkich 
tkankach głowy oraz pod oko- 
stną w obrębie sklepienia cza
szki. czop śluzowy w gardzieli 
oraz sińce no plecach i w obrę
bie obu brodawek sutkowych 
z rozległymi podblegnloclaml 
krwawym i w tkance podskór-

w». Najpierw oderwała pępo
winę, a następnie udusiła dzie
cko, zaciskając ręce na jego 
szyi, potem zaś, aby upewnić 
się, że dziecko nie żyje. zgnio
tła Jego klatkę piersiową przy
ciskając noworodka do ziemi. 
Następnie zawinęła zwłoki w 
papier, który mtałh przy sobie
i włożyła do puszki na śmieci.
O możliwościach usunięci* pło
du przez lekarza nic me wie
działa, a żadnej „babki:1 nie 
znali. Uważa, że w tej sytua
cji postąpiła w Jedynie słusz
ny sposób. Nie może sobie zu
pełnie wyobrazić, jak mogłaby 
pokazać się wśród „swoich" z 
nieślubnym dzieckiem. Nie tra- 
flaja do niej żadne próby prze
konania.

— A dlaczego podejrzana cze
kała na ulicy aż do przybycia 
milicji? — pyta w końcu pro
kurator.

— A Jakżeby inaczej? — dzi
wi się Anna W. — Przecie to 
moje dziecko. Czy mogłam Je 
tak zostawić? Musiałam zoba
czyć, co się z nim stanie...

* -* *

A rodzice Anny? A jej sio
stry  i dwaj bracia, którzy z 
nią razem  mieszkali? Jak za
chowali się na wieść o tym. co 
się wydarzyło? A jakże. Za
chowali się. Przybyli całą gro
madą do Prokuratury . Szlochali 
na korytarzu. Matka oskarżo
nej załamywała ręce gestem 
rozpaczy. — Co za nieszczęście! 
Co za wstyd! Co za hańba! — 
powtarzała.

— Tak — powiedział prokura
tor — rozumiem pani ból. Rze
czywiście. Córka popełniła po
ważne przestępstwo. Zabiła wła
sne dziecko!

Matkia Anny W. spojrzała zdzl 
wlona na prokuratora.

— Ach. tak — odparła nie
chętnie. — Ale Ja me o tym. 
Jak  ta bezwstydnlca mogła 
mieć dziecko bez męża? Jak  Ja 
się ludziom na oczy pokażę I 
Co za sromota! Nigdy iej te
go nie wybaczę !

* *  *
Wydaje 6lę, że obie wyżej opi

sane sprawy nie wymagaia ko
m entarzy. Sa dostatecznie wy
mowne. Jasne (est. że do obu 
tragedii mogłoby nie dojść, bo 
nie było żadnych obiektywnych 
przyczyn uzasadniających popeł
nienie przestępstwa. Obie ko
biety mogły z powodzeniem 
wychować swoje dzieci w na
szych warunkach ustroiowych. 
korzystając z maksymair.ej po
mocy I opieki, laka państwo 
otacza kobiety znajdujące sK

Dalszy ciqg ze słr. 5

no sz tan d a r obozu (co przy
ję to  lekcew ażącym  w zrusze
n iem  ram ion) i dn iem , w któ 
rym  cafy obóz ruszył na  
poszukiw anie  następnych  
spraw ców  kradzieży, moż
na nazw ać poem atem  peda
gogicznym . Na o sta tn im  cr 
gnisku krąg  u tw oizony ze 
s ta rych  in s tru k to ró w  i z 
tych, k tórzy  zgłosili akces 
do  pracy w ha rce rstw ie  byl 
pokaźny. A le polny sukces 
n as tąp ił w  dniu  rozpoczęcia 
roku  pracy h a rcersk ie j w Lo 
dzi. W stru g ach  ulew nego 
deszczu do K om endy Cho
rągw i przybyli w szyscy u- 
czestn icy  obozu w  Serw ach. 
W szyscy chcą pracow ać, a 
w  w iększości już p racu ją  
w  d rużynach  harcersk ich .

Je s t w te j o rgan izacji cnś, 
co pociąga m łodych ludzi. 
D zisiejsze h a rce rs tw o  to  o- 
czyw iście u rok  ognisk, nas
tro jow ych  piosenek, p rzy 
gody obozowe, sam odzieln ie 
gotow ane obiady, A le to  
n ie  to  sam o, co daw nie j. 
D zisiejsze obozy to  już nie 
te  daw ne z dym iącą kuchen 
ką pod k tó rą  pali się m o
k rym  drzew em  gotując bie
d a  — zupkę na gwoździu. 
H arcerstw o  w spółczesne to 
bogata, św ie tn ie  w yposażo
na  organizacja . Pom aga jej 
w ojsko oddając  do dyspozy

cji Z H P sam ochody, m oto
cykle, polow e rad io stac je  i 
telefony, nam ioty  i śpiw o
ry. Na obozach coraz częś
ciej błyszczy św ia tło  elek
tryczne  z w łasnych  genera
torów . g ra ją  rad ia , dzw onią 
telefony, są n aw et pryszn i
ce i lodów ki. Is tn ie ją  real
ne  p lany zbudow ania dobrze 
w yposażonych stan ic  w m .ej 
scach. gdzie sta le  obozują 
drużyny  harcersk ie . S tan i
c a  tak a  posiadałaby obok 

. w ielk iej kuchni przygoto
w ującej posiłki d la  w ielu 
obozów , śpiżarn i, szaf chlod 
niczych, rów nież szp ita l, m a
gazyny sprzętu  sportow ego 
z w arsz ta tam i napraw czym i 
czynnym i rów nież w zimie, 
cen tra lę  telefon iczną itd. Od 
pada w tedy  kosztow ny i kio 
potliw y .tran spo rt sprzętu  o- 
bozowego, k tóry  w skali 
łódzkiej kosztu je  każdego 
roku około pół m iliona zł.

T ak, a le  to  znów  spraw y 
la ta , dw óch m iesięcy let
n ich, jeśli n ie liczyć spo ra
dycznych i kosztow nych wy 
jazdów  na zim ow iska h a r
cerskie. O tw arty  w ciąż po
zostaje  p roblem  działalnoś
c i  o rgan izacji jesienią, zim ą
i w czesną w iosna. Patrzym y 
tu oczyw iście w k ierunku  
pięknego, i w span ia le  w y
posażonego M łodzieżowego 
Domu K u ltu ry  im. Ju liana  
T uw im a. Należy w końcu 
odpow iedzieć na  p y tan ie  czy

zgadzając się n a  to, ЬУ 
łódzka m łodzież szkolna ob
ję ta  była dzia łan iem  orga- 
n izacji h arcersk ie j u trzym y- 
w ać będziem y nadal teO 
przedziw ny tw ór, jak im  jest 
w  obecnym  uk ładzie  organi
zacyjnym  M DK? Dlaczego 
harcerska  m etodyka nie prze 
n iknęła  do tąd  przez te mu" 
ry? D laczego najp iękn ie jsza  
p laców ka w ybudow ana dla 
m łodzieży nie jest w pełni 
przez tę m łodzież w ykorzys
tyw ana?  Dlaczego M łodzie
żow ego Domu K ultu ry  nie 
p rzekazano  pod egidę Zwiąż 
ku H arcersiw a Polskiego? 
D laczego jest on jeszcze je
dną  filią  szkoły posługują
cą się jej m etodam i w ycho
w aw czym i? Te py tan ia  kie
ru jem y pod adresem  w ładz 
K urato rium . S praw a nie jest 
b łaha . H arcerstw o  łódzkie 
m usi m ieć sw e centrum , 
k tó re  p rzykładem  em anow ać 
będzie na w szystk ie dzielni
ce m iasta. C entrum , k tóre  
będzie zdolne skupić życie 
k u ltu ra lne , sportow e m ło
dzieży harcersk ie j. W p ra 
cow niach specjalistycznych, 
zgodnie z za in teresow an ia
mi, d rużyna  będzie mogła 
prow adzić in tensyw ną dzia
łalność przez cały rok, a  cr 
bozy letn ie będą ty lko  u- 
w ieńczeniem  całorocznego 
dzieła.

K rótko m ów iąc chodzi o 
to, by harcerstw o  przestało  
być w reszcie organizacją  
p rzypom inającą  c y g a ń s k i  
szczep i objęło  jak  najszer
sze rzesze łódzkiej m łodzie
ży.

T eks t  i zdjęcia:
W IESŁAW  M ACHEJKO

w podobnej sytuacji. Jedyna 
przyczyną, dla której popełnio
no opisane zbrodnie, był fał
szywy wstyd i strach  preed 
tym. „co powiedzą inni", był 
zaiste średniowieczny sposób 
myślenia, żenujący wprost w 
dzisiejszych czasach. Na przy
kładzie powyższych spraw wi
dać także, że Idea śwu-domogo 
macierzyństwa nie dociera wszę 
dzie, widać pilna potrzebę sta
łego uświadamiania społeczeń
stwa w tym zakresie, gdyż 
ciemnota l zacofanie w tycn 
sprawach, niestety, wśród pew
nej części sDołeczcństwa sa 
leszcze powszechne.

Chciałbym leszcze przedsta
wić pokrótce prawna stronę te
go zagadnienia.

Art. 226 naszego Kodeksu Kar
nego przewiduje, 12 v,Matka,

która zabija dziecko w okresie 
porodu pod wpływem \eto  prze
biegu podlega karze więzienia 
do lat 5“ .

Jak  z tego widać, prznomm- 
tem przestępstwa z art. 226 mo
że być tylko noworodek, a 
sprawczynią tylko matka. J 
to typ tzw „zabójstwa uprzy
wilejowanego'1 co wyraża się w 
znacznie niższym ustawowym 
zagrożeniu kara. w stosunku do 
zabójstwa ..podstawowego", с 
którym stanowi ort. 223 К. K.

Współczesne prawodawstwo 
nie lost lednollte, 1eśli chodzi
o stosunek do dzieciobójstwa. 
Niektóre Kodeksy karne uzna
ła dzieclobólstwa za zbrodnie 
kwalifikowaną. Prawodawstwo 
angielskie nie wyodrębnia tego 
przestępstwa, staw iając 1e na 
równi ze zwykłym zabójstwem

■— ЯЙ

i wymierzając za nie surowe 
kary.

W naszym prawodawstwie u- 
zasadnlenie zbgodzenta kary 
les; oparte na uwzględnieniu 
wpływu, laki wywiera poród 
na stan psychiczny 1 fizyczny 
kobiety w szczególności wów- 
■,'z.ae. ady dziecko icst '1'eślub- 

*ne i kobieta widzi w nim źró
dło swych cierpień i uświada
mia sobie swa trudna sytuację 
w przyszłości.

'i wyrażenia ..zbrodnia“ uży
wam w potocznym rozumieniu 
tego słowa 7 prawnego punktu 
widzenia przestępstwo dziecio
bójstwa. zagrożone kara wię
zienia do kit 3 Jest ..występ
kiem".

’) imiona i pierwsze litery 
nazwisk zmieniono.
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... A w ięc tak , m yślę, że 

chyba m ogę to  opow iedzieć. 
B yło to  przecież daw no, nie 
m a .Tuż tego dom u na k ra ń 
cach  m iasta  i n ie  m a M au
rycego.

Jeś li m ów ię, że nie m a 
M aurycego, to  m am  na m y
śli nie ty lko  to, że w y je
chał z naszego m iasta  i 
w iększość daw nych  zna jo 
m ych  zapom niała  już  o nim . 
B ow iem  ten , k tó rego  znali
i zapom nieli, n ie był p ra w 
dziw ym  M aurycym , choć no 
sił to sam o im ię; był zu
pe łn ie  k im  innym , k to  z ja 
w ił się tak  zagadkow o w 
stosow nej chw ili i kogo ja  
sam a z b iegiem  czasu, p rzy 
w yk łam  u tożsam iać z p ra w 
dziw ym  M aurycym , w cze
śniejszym .

M ówi się o  arcydziełach  
m a la rs tw a : „w czesny Re
n o ir“, „w czesny V an G ogh“. 
W czesny M aurycy  nie przy 
pom inął w  niczym  pew nego 
sieb ie  e legan ta , k tó ry  znał 
w szystk ich  i k tó rego  w szy
scy znali. W czesny M aurycy  
nosił szerokie m a jta sy  i k ra  
w a t na gum ce, golił się dw a 
razy  na tydzień , a m oje 
uw agi zbyw ał kp inam i, gdyż 
uw ażał, że tro ska  o pow ierz 
chow ność je s t rzeczą n ie

godną m ężczyzny. Później 
zm ienił zdanie i n ie m am  
pow odu, aby tw ierd z ić  z 
calq pew nością, że zrezygno 
w al także  z golenia się 
b rzy tw ą, co k iedyś uw ażał 
za jeszcze jed en  a try b u t 
męskości. A le na raz ie  było 
do tego daleko.

W tym  okresie  spo tyka liś
m y się z M aurycym  bardzo  
.często, n iem al codziennie, 
u m aw ia jąc  się sk ru p u la tn ie  
na każde następ n e  sp o tk a 
nie. M aurycy, k tó ry  n iedaw  
no p rzyby ł z p row incji do 
naszego m iasta , czuł się nie 
pew nie  na now ym  te ren ie
i n ie  uk ry w ał tego p rzede 
m ną. S łuchałam  cierp liw ie  
jego zw ierzeń i pom agałam  
m u snuć p lany  — było  to 
n iezw ykłe i podniecające. 
C zasem  p rzes taw a ł m ów ić, o 
p ie ra ł się łokciam i o  m ar
m urow y b la t i p a trząc  na  
m nie p rzen ik liw ie  nucił coś 
półgłosem , by ła  to chyba 
a ria  z „Poław iaczy p e re ł“ 
czy coś w tym  rodzaju . Za
m aw ialiśm y  jeszcze jed n ą  
kaw ę i gadaliśm y dalej, do
póki nie zrobiło  się całkiem  
późno.

P row adziłam  w tedy  n u d 
naw ą egzystencję, w ype ł
n iona szeregiem  drobnych , 
uciąż liw ych zajęć, k tó re  po

«Vif-.

ch łan ia ły  m nie całkow icie. 
N ie w iem , ja k  się to  s ta 
ło, że z chw ilą  po jaw ien ia  
się M aurycego nagle zaczę
łam  m ieć m nóstw o czasu na 
spo tkan ia  i d ług ie  rozm owy, 
n a  zabiegi w okół popraw y  
jego  losu — słow em  na to 
w szystko, co w ydaw ało  mi 
się w ów czas odprężeniem , a 
co zapew ne m ożna było cy
nicznie nazw ać w zięciem  so 
bie na  k a rk  jeszcze jed n e j 
tro sk i. Byli z re sz tą  tacy, 
k tó rzy  próbow ali mi to  m ó
wić, lecz to  ty lko  podsycało 
m oją przekorę.

Może p rzekora  w łaśn ie  
sp raw iła , że pew nego dn ia  
p rzedstaw iłam  M aurycego 
F ranciszkow i F., znanem u 
dandysow i, będącem u pod
ów czas cenionym  p racow n i
k iem  jed n e j z p laców ek kul 
turaln.ych naszego m iasta. 
F ranciszek  F., k tó ry  z b ie
giem  czasu s ta ł się jeszcze 
bardz ie j znany  i ceniony i 
p rzesta ł mi się k łan iać, m iał 
ju ż  w tedy  dość rozgałęzione 
stosunk i, aby m óc p rzy jść  
z pom ocą M aurycem u, wege 
tu jąeem u  na nędznej posad
ce w  jak im ś ponu rym  u rzę
dzie. Z robił to chętn ie, gdyż 
M aurycy  u ją ł go sobie od 
razu  uległością i skrom no
ścią i  w  p a rę  tygodni póź

n ie j z  sa ty sfak c ją  zaw iada
m iałam  scep tyków  o korzy
stnej odm ian ie  w życiu M au 
rycego, n a  k tó ry m  do tych 
czas w idocznie się nie po
znano.

N ow a posada b y ła  rze
czyw iście lepsza od poprzed 
n iej. Do dziś nie um iem  
pow tórzyć skom plikow anej 
nazw y te j placów ki, w iem  
jed n ak , że celem  je j było 
k rzew ien ie  k u ltu ry  na  p ra 
w o i lewo, a M aurycy, choć
i tu  siedział w se k re ta r ia 
cie, czerpał z te j p racy  spo
ro  sa ty sfakc ji, choćby przez 
to . że sty k a ł się z in te re 
su jącym i ludźm i i zagad
n ien iam i.

B yła jesień . W dalszym  
ciągu spo tykaliśm y  się co
dziennie  z M aurycym , lecz 
te raz  coraz częściej p rzy łą 
czał się do nas F ranciszek
i podczas gdy tam ci dw aj 
rozm aw iali, siedziałam  le n i
w a i uśm iechn ię ta , m yśląc 
że m iło je s t tak  siedzieć w e 
tro je  i że tak ich  dni będzie 
w iele.

To o czym chcę mówić, 
zaczęło się w kró tce  po zain
sta low an iu  się M aurycego 
na now ym  m ieszkaniu , k tó 
re  zdobył (też za sp raw ą 
F ranciszka), w  m ałej, p re 
ten s jo n a ln e j kam ieniczce, 
jed n e j z tych, jak ich  coraz 
m nie j w id u je  się w na
szym  m ieście. T a  dziw nym  
tra fe m  nie została jeszcze 
rozeb rana , choć tuż obok niej 
rozpoczęto w łaśn ie  buoow ę 
now oczesnego osiedla.

P rzypom inam  sobie do 
skona le  m oje o sam otn ien ie  
w  dn iach  p rzeprow adzk i i 
zaraz potem  zjaw ia się 
p rzed m ym i oczam i posępny 
M aurycy , odpow iadający  pół 
gębkleim na m oje py tan ia . 
Tego dn ia  po raz  p ierw szy 
nie odprow adził m nie do 
tram w a ju , gdyż spieszył się 
na jak ieś  w ażne spo tkanie . 
N aza ju trz  n ie  przyszedł do 
kaw ia rn i, a n a  w ym ów ki,

k tó rym i zasypałam  go przez sjl, k tó rą  prow adzili p rzed
telefon, odpow iedział k ró t- m oim  p rzy jściem  i k tó rą
ko; „N ie m ogłem ". T eraz  im  p rzerw ałam . Cóż to
pozostaw ało  m i ty lko  odło- chcieli krzew ić w śród mas?
żyć słuchaw kę i czekać aż Z am iłow anie do m uzyki kon
sam  zaproponu je  spotkanie. K retnej? P rzesłyszałam  się,
a w v-dy odpow iedzieć, że nie, m ów ili o tym  dalej, a
nie m am  czasu i dać się w łaściw ie M aurycy sam  mó
długo prosić. U przy tam nia- wił, głośno i zapalczyw ie,
łam  to sobie, podczas gdy że czas ;uż skończyć ze szmi
M aurycy  z coraz w iększym  rą , г sen ty m en ta ln ą  starzyz
zn iec ie rp liw ien iem  tlu m a- ną  i n iechby ludzie nauczyli
czył mi, że n ap raw d ę  nie cję cieszyć tym . co odkryw -
m a czasu i że dla m oich ka cze i nowe. S łuchałam  w
prysów  nie będzie zaniedby 
w al w ażnych spraw .

osłupieniu . A ria  z „Poław ia 
czy pereł" zadźw ięczała m i

P am ię tam  rów nież w ypeł- w  uszach. Skąd płynęio  to 
n ia jące  m nie po te j rozm o- nagi* za in teresow an ie? Skąd 
w ie uczucie ulgi, uczucie zdobył ty le  w iadom ości? 
nędzne i obezw ładniające. Vl Coś zaczynało m; św itać, 
podszyte n iepokojem  o wy Nie dow ierzając zagadnęłam  
n ik  tego — jakże  m am  to ,ch o to, w tedy  Franciszek  
inaczej nazw ać — w yżebra zw rócił na m nie ro z ta rgn io 
nego spo tkan ia . Z apew ne na ne spo jrzen ie  i przytakn?^, 
dn ie  tego niepokoju  k ry ło  że isto tn ie , M aurycem u 
się coś w ięcej, było tam  znów los, się uśm iechnął: po 
ostrzeżenie, k tó rego  w tedy  lecono m u — n a  razie  na 
nie chcia łam  posłuchać, a p róbę — przygotow ać p a rę  
może po p ro s tu  nie do tarło  pogadanek  na  dow olny te- 
do m ojej św iadom ości. To m at.
bezm iar m ojej ulgi by ł _  M ka  now oczcsna _
p ierw szym  sygnałem , ze na pow iedział M aurycy  dobit-

L n° S' 23  Pa* J :  n * . Patrząc w p różn ię  nad
z i  daieko  SPraWy -noją głową.

Sala  była p raw ie  pusta . Zawsze d rażn iło  m nie to
U ozejrzałam  się. Z fo tela  określen ie , choć m e bardzo
pod oknem  podnosił się na w iedziałam , czym pow inno
m oje spo tkan ie  M aurycy. si^ zastąpić. Mozę zresz
b lady  i n iechę tny . Nie był tą  należało  tak  w łaśn ie  mó-
fam . T ow arzyszył m u F ra n -  wić? Pow iedziałam , że się
ciszek, k tó ry  n ie  kw ap ił się bardzo  cieszę, a le  zab rzm ia-
do odejścia, przeciw nie, led to fałszyw ie,
w ie usiadW m, odw rócił się  W krótce potem  F ranc iszek
do M aurycego i obaj rozpo spo jrzał na zegarek  i o-
częli ożyw ioną rozm ow ę, nie św iadczył, że m usi już iść.
zw raca jąc  na m nie uw agi. M aurycy  poderw ał się skw a 
P rzyg ląda łam  się M auryce- . p i jw ie. Na n iego rów nież
m u, k tó ry  m io tał nad  sto li- czekały p ilne sp raw y , spie
kiem  sw ym  m asyw nym  kor 
pusem , p e ro ru jąc  nam ię tn ie

szył się — jak  m ów ił — 
do chaty . No tak . m iał

na tem a t k rzew ien ia  c?e- w reszcie tę  „chatę", ta jem n i
goś tam  w śród szerokich czy azy] do k tó rego nie
,т а Л; F ra n ciszek, odpow iadał chciał m nie zaprosić, m ó- 
krotkiimi. dow cipnym i zda
niam i, odchy la jąc  się do ty
łu i m rużąc oczy. B ył to w i - л
docznie dalszy  ciąg dysku - a  S Z V c , 4 9  n a  s ^r * Ю
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Dalszy ciqg 
ze  słr. 9

w ił, że jeszcze się nie u- 
m eblow ał, zaraz zreszlą sk rę  
cat na inny tem a t i n ie  
w ypada ło  ta k  go przyciskać 
do m uru .

M ożliwe, że jeszcze n ie 
s tać  go było na  porządne 
m eble. Na rqzie zają ł się 
by l sw oją osobą. K azał so
b ie  przerobić  jedno  ze s ta 
ry ch  ub rań , zwęzić spodnie
i skasow ać w atów ki, w yglą 
da ł te raz  bardziej w spółcze
śnie, n aw et gdy w łożył na 
to  w szystko swój w yszarza- 
t y  le tn i płaszcz, k tó ry  .też 
w kró toe m iał pójść do łam u 
sa.

P a trzy łam  n a  ten  płaszcz,

sto jąc obak w ieszaków , pod 
czas gdy tam ci dw aj sprze
czali się przy bufecie, k tó 
ry  z n ich ma zapłacić za 
kaw ę. M aurycy krzyczał gło 
śno, zaw adiackim  tonem , ja 
kiego nie słyszałam  u niego 
przedtem . O garnęła  m nie 
gw ałtow na chęć dotknięcia 
tego p łsszcza, k tó ry  n ie  
m ógł krzyczeć ani się w y
głupiać, poczciwy s ta ry  łach  
m an. D otknęłam  go i nie 
w iem  jak  się to  sta ło , że 
w łożyłam  rękę  do kieszeni
— M aurycy trzyma? tam  
m asę rup ieci — i zacisnę
łam  ją  na  jak im ś d robiaz
gu. Z apragnęłam  m ieć na 
w łasność ten  drobiazg, k tó 
ry  należał do M aurycego, 
w iedziałam , że nie był m u 
po trzebny ; chyba do koń
ca nie zauw ażył jego b ra 

ku, tak  jak  1 te raz  nic nie 
zauw ażył — zrobiłam  to 
b łyskaw icznie i gdy pode
szli do m nie, s ta łam  już u- 
b ran a  przy  drzw iach.
. — Idziem y — rzekł F ra n 
ciszek, chow ając drobne pie 
n iądze  do  portm onetk i. — 
A w y? — zapy ta ł i na m o
m ent ob ją ł nas ram ionam i.
— Idziecie razem ?

M aurycy odpow iedział, że 
m usi pracow ać i w e tro je  
w yszliśm y na ulicę. Żegna
jąc  się po raz  p ierw szy spój 
rzal mi w oczy:

— Zadzwonię do ciebie za 
p a rę  dn i — pow iedział bez 
uśm iechu — J a k  ty lko  od
w alę tę  cholerną robotę,

— Pogadanki? — sp y ta 
łam.

— Między innym i.
P a trzy ł przez chw ilę pod

,i;. nogi z ta k ą  m iną, jak b y  
Щ chciał jeszcze coś dodać, ale 
ii; s,ę w idać rozm yślił, bo po
l l  w iedział ty lko  „No to cześć“ 
•* i odeszli obaj.

Idąc sam otn ie  do domu 
(pieszo, choć ze śródm ieścia

I  był to  niezły kaw ał drogi),
I  zaciskałam  rękę  na zrabo

w anym  przedm iocie, k tóry  
m iał być ty lko  m askotką, a 
odegrał później kluczow ą ro 
lę w całej tej dzikiej histo- 

8 rii. Nie przyszło mi naw et 
do głowy, że nic nie zosta
ło w y jaśn ione i nap raw io 
ne, przeciw nie, pogm atw ało  
się jeszcze bardziej. Z asta 
naw iałam  się jedyn ie  nad 
gestem  Franciszka, k tórym  
objął nasze ram iona, nad 
Jego przypuszczeniem , że o- 
dejdziem y razem , jak  daw 
niej. gdy jeszcze M aurycy 
m iał czas, aby odprow adzać 
m nie do tram w aju . P o w ta
rzałam  sobie, że skoro  F ran  
Ciszek nada l łączył nas w 
m yśli, to  m oje sp raw y  nie 
sta ły  tak  źle i być może 
już najb liższe dni przyniosą 
jak ieś  rozstrzygnięcie. Lecz 
M aurycy nie dzw onił i po-^ 
woli o garn ia ł m nie coraz” 
w iększy niepokój, tak i jak  
przed ostatn im  spotkaniem ,
— co ja  mówię, gorszy po 
stokroć. P róbow ałam  tlum a 
czyć sobie, że M aurycy prze 
żyw a te raz  tru d n e  dni, w i
działam  go w w yobraźni, 
ja k  siedzi zapracow any w 
now ym  m ieszkaniu. Na pe
w ien czas zajm ow ałam  tym  
m yśli, ale n iepokój pozosta
wał.

W  dom u w szystko leciało 
m i z rąk , chodziłam  od ok
na do okna, s ta łam  z tw a 
rzą p rzyk le joną  do szyby, 
p a trząc  w  ciem ny ogród. Te 
lefon m ilczał. U b iera łam  się
i jecha łam  do m iasta, p rze
b iegałam  zabłocone ulice, 
chcąc uciec od siebie sam ej. 
W yobrażałam  sobie, że u 
k resu  tv ch  w ędrów ek cze

ka  na m nie M aurycy, wcze
sny M aurycy, prosty  i ła 
godny.

Z nacie tak ą  zabaw kę — 
tek tu ro w e  pudełko, k tóre do 
w cipny przy jac ie l da je  w am  
do rąk , naciskacie jak ąś  nie 
w inną sp rężynkę i nagle wy 
strzela  stam tąd  rużeśm iany 
diabełek, tra fia ją c  w aś pro 
sto w nos. Nie m a co, w ła
śnie taka  rzeÊï nil się pfzy 
tra fiła . J a k  długo będą 
trw a ły  te tru d n e  dni? M au
rycy był am bitny. Sprężyna 
w ciąż jeszcze się rozkręca
ła.

Gdy po raz p ierw szy po
w iedziano mi, że M aurycy 
łazi po k n a jpach  i m a czas 
na w szystko prócz tego, że
by do m nie zadzwonić, p ła
kałam  całą noc 1 w yobraża
łam  sobie, że tego nie prze 
żyję. Potem  przypom niałam  
sobie to, co m ów ił o jak ichś 
w ażnych spo tkan iach  — mo 
że m usiał coś załatw iać 
przy  wódce? A w końcu Już 
nad ranem , zrozum iałam , że 
w łaściw ie jes t m i w szystko 
jedno, po co M aurycy w łó
czy się po knajpach  i jeżeli 
n aw et w yszedł ze m ną po 
św ińsku, to  nie m am  do 
niego p re tensji. Chodzi ty l
ko o to, aby się z n im  w i
dyw ać od czasu do czasu, 
spo tyka się przecież z ty lo
m a osobam i, cóż dla niego 
znaczy jedna  w ięcej? Po
w iem  m u to, Jak ty lko  go 
spotkam , m uszę m u to po
w iedzieć, niech wie.

O czywiście, gdy go w  koń 
cu spo tkałam  w kaw iarn i, 
w szystko było zupełnie inti- 
czej, niż m iało  być. M aury
cy a k u ra t w staw ał od stoli
ka i szedł w  k ie ru n k u  
drzw i, pod ram ię  z jak im ś 
m ięczakow atym  facetem , 
k tórego ty tu łow ał panem  re 
dak torem . Przeraziilam  się, że 
wychodzą i tak i w  istocie 
m ieli zam iar, a le stanęłam  
w  p rzejściu  i nie m ogli 
m nie w ym inąć, w ięc M aury

cy pow iedział dzień  dobry
i podaliśm y sobie ręce i ju ż  
się odw racał do w yjścia, 
w tedy go złapałam  za rę 
kaw  i pow iedziałam , żeby 
na chw ilę został; pew no by 
nią usłuchał, ale tam ten  Uiię 
czak wyczuł pism o nosem i 
prędko  się ulotnił, a my 
zaw róciliśm y na salę i usie 
dliśm y p tzy  stoliku.

M aurÿcy nie patrzy ł na 
mnlt?, m ilczał i po eićhtl 
przytupyw ał nogą. Spuściłam  
oczy i zobaczy tarń żółty pół
but, notvÿ i z pew nością ża 
ciasny. C hciałam  coś powie
dzieć. ale miałatti pustkę w  
głowie, naw et mi przez 
myśl nie przeszło, że mogła
bym teraz  wygłosić to  wszys 
tko, ro  sobie n iedaw no u- 
łożyłam. Po długiej chw ili 
M aurycy zlitow ał się i za
pytał, czy słyszałam  ostat
nią audycję  redak to ra  N.

— To ten, z k tórym  byłeś?
— Treść py tan ia  nie d o ta r
ta do mnie. M aurycy skinął 
głową:

— D iablo zdolny facet. 
Chce, żebym z nimi w spół
pracow ał.

— Co będziesz robił?
— Och! — pow iedział. — 

To się zobaczy. Na razie 
m am  mu podrzucić reportaż
o  naszej pracy w terenie. 
Wiesz, tak ie  rzeczy się podo
bają .

Podziw iałam  go. D aw ał 
sobie radę  ze w szystk im  do 
czego się zabrał, z u rzędni- 
czyny przeistoczył się w p re 
legenta, a n iebaw em  m iał 
się w kręcić do rad ia . Z du
m iew ało m nie, że m ając 
stosunkow o m ały zasób w ia
domości d a je  sobie radę  z 
w ym yślaniem  tych pogada
nek, m usiało  to  być dla n ie  
go bardzo  trudne. Pow ie
dzia łam  m u to.

(c. d. n.)
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MĘCZEŃSTWO 
PIOTRA OHEYA

W  łazience P io tra  O heya zagnieździł się 
tyg rys-ludo jad . Nic by to  nikom u nie p rze
szkadzało, gdyby n ie  fak t, ża na tychm iast do
w iedzieli się o tym  Inn i. W zw yczajne, m o
notonne życie rodziny O heyów w targnęli 
urzędnicy, naukow cy, politycyj artyści... — 
Tygrys s ta ł się w łasnością państw ow ą. P io tr 
Ohey m usiał zginąć d la  dobra spraw y. Zgi
nał w e w łasnej łazience, zastrzelony przez 
rozkapryszonego m aharadżę, polującego na 
jego tygrysa...

„P iekło , to  są in n i“ — pow iada bohater 
t,Przy drzw iach  zam knię tych“ J.P . S artre 'a . 
P io tr O hey n ie  m a dziś p raw a do własnego, 
p ryw atnego  tygrysa. — Oto trag ed ia  b łazeń- 
ska.

„Ś w iat trag iczny  i groteskow y jes t zam 
kn ię ty  i nie m a z niego ucieczki — pisze 
Jan  K ott w  eseju  o „K rólu  L earze“. — W 
św iecie trag icznym  tę sy tuację  przym usow ą 
narzucali kolejno bogowie, fa tum , Bóg 
chrześc ijańsk i, N atu ra , h is to ria  w yposażona 
W rozum  i konieczność... W św iecie grotesko
w ym  przy pomocy żadnego absolutu  nie 
m ożna uspraw ied liw ić  k lęski,, ani na żaden 
abso lu t p rzerzucić odpow iedzialności za 
p rzegraną . A bsolu t nie jes t w yposażony w 
żadne rac je  ostateczne; jes t tylko silniejszy. 
A bsolu t jes t absurdalny... Ale ten absurdalny  
m echanizm  n ie  je s t ju ż  tran scenden ta lny  do 
człow ieka. Je s t pu łapką, k tó rą  człow iek sam  
na  sieb ie  zastaw ił i w  k tó rą  w padł... W yszy
dzony zostaje  nie ty lko kat, w yszydzona zo
sta je  rów nież ofiara , k tó ra  uw ierzy ła  w sp ra
w iedliw ość kata , k tó ra  z k a ta  uczyniła abso
lu t, k tó ra  ka ta  w ym yśliła, poniew aż sam a 
siebie uznała  z^ o fia rę“_

D ram atu rg ia  naszych czasów  to d ra m a tu r
gia groteski. T ak i je s t te a tr  Ionesco, B ecket-

ta , Biiechta, D iirrenm atta . T aki jes t rów nież 
te a tr  M rożka. Jego bohaterow ie, to błazeń- 
sk ie ofiary  błazeńskich  katów  zam knięte  w 
obłąkańczo w iru jące j ja rm arczn e j beczce 
śm iechu. Beczce zam kniętej, bez w yjścia.

M rożek je s t dziś jednym  z na jbardzie j 
„w ziętych“ au torów  u nas i za granicą. M ro
żek je s t popularny , a le  trudny . W brew  po
zorom.

D latego za bardzo am b itn ą  uw ażać należy 
próbę w ystaw ien ia  jego „P io tra  O heya“ w 
T eatrze  T elew izji. Z adania tego podjął się 
i zresztą  znakom icie się z niego w yw iązał 
reżyser nie byle jak i, bo sam  E rw in A xer. 
Poniedziałkow e w idow isko nie uroniło  nic 
z ironicznej filozofii au to ra  „K aro la“, z jego 
bru talnego  dem askow ania w szelkiej słabości 
ludzkiej, jego piekielnego dow cipu. Ani cie
n ia  tan ie j „zgryw y“, an i cienia łatw izny, 
płytkości — tak  przecież łatw ych przy tego 
rodzaju  przedm iocie. Przeciw nie. To był 
p raw dziw y  d ram a t głupców , a  przez to 
i ok ru tny , i śm ieszny do łez.

O sobne słow a uznania  należą się aktorom . 
N ajbardzie j zdum iew ał T adeusz F ijew ski 
w roli 'starego Myśliwego. To była w spa
n ia ła  e tiuda  gry  ak to rsk ie j, to była postać 
żywcem w yję ta  z M rożka! K aro lina  L ubień
ska jako  O heyow a z lekka  p rzypom inała  Dul- 
ską, a le n ie  zapom niała  jed n ak  an i przez 
chw ilę, że gra  M rożka, nie Zapolską. E dw ard 
Dziewoński, k tó ry  ma już n ie jako  monopol na 
M rożka („Podw ieczorki przy m ikrofonie“), 
jako  D yrek to r T rupy  C yrkow ej nie był ani 
gorszy, ani lepszy od sw oich podwieczorkom 
wych monologów Co jednak  zupełnie nie 
szkodziło przedstaw ieniu , gdyż Dziewoński 
jes t rzeczyw iście dobrym  aktorem .

S tały  kom enta to r telew i
zyjny zachodnioniem .eckiego 
tygodnika „D er Spiegel“, 
podpisu jący  się „T eiem ann“ 
stoczył przed parom a laty 
ba ta lię  o w kroczenie dobre
go jazzu na  m ałe ekrany. 
D zisiaj telew idzow ie w NRF 
og lądają  i s łu ch a ją  n a jlep 
szych zespołów  jazzow ych 
goszczących w tym  k ra ju , a 
także  w ystępujących  <v s ta 
łych audycjach  zespołów ro
dzim ych, ja k  np. św ietny 
b ig-band  K u rta  Edelhagena. 
W te lew izji w łoskiej len  ro
dzaj m uzyki p rezen tow any  
jes t przez dw ie s ta le  audy
cje „Tem po di jazz“ i „Jazz 
In I ta lia “. W K anadzie jazz 
stanow i pow ażny procent 
w szystkich telew izy jnych  
program ów  muzycznych. 
W arto przypom nieć, że na 
tegorocznym  festiw alu  w 
M ontreux w yróżnienie o trzy 
m ał w łaśnie jazzow y pro
g ram  te lew izji kanadyjsk iej. 
Można jeszcze dużo pisać o

zespoły kolorow o-czarnych 
nie są zespołam i jazzowym i. 
Z dobrych audycji jazzo
wych naszej telew izji, pa
m iętam  tylko w ystęp  popu
larnego zespołu „New O r
leans S tom pers“ (15 stycz
n ia  br. w p rogram ie „R ytm  
i p iosenka“ w reż. Jerzego 
G ruzy), te le tu rn ie j jazzowy 
z Łodzi (25 lutego), kró tk i 
w ystęp zespołu A ndrzeja 
K ury lew icza (w lutym , albo 
wik m arcu) i na tym  koniec. 
P raw da, że to n iew iele? A 
przecież m uzyka jazzow a w 
Polsce osiągnęła już  w yso
ki poziom europejski. Ol- 
brzyrpi sukces odniósł zespól 
„T he W reckers“ A ndrzeja

TADEUSZ WIACEK

że daleko jeszcze poziomowi 
naszej piosenki do poziomu 
naszego jazzu. Należy się 
jednak  zgodzić z tym , że 
piosenka m a szerszy zasięg 
odbiorców  niż tru d n y  nie
raz jazz. A le czy z tego m a 
w ynikać, że te lew izja  b id z ie  
pokazyw ała ty lko  to, czego 
żąda publiczność? — Na pew  
no nie. P rzecież w sw oim  
założeniu m a chyba kształ
tow anie gustów  odbiorców . 
D latego czas chyba oa$»yfcł 
szy ograniczyć w ystęp}'' picf^ 
senfótrzy w rodzaju  prtnó 
Czyżewskiego czy W yrobka. 
D ziw na je s t po lityka TV w 
sp raw ie  m uzyki rozryw ko
wej i p iosenki: oto przepro
w adza się tran sm isje  z n ie  
najlepszego F estiw alu  Pio
senki w Sopocie, zapom ina
jąc o odbyw ającym  się co
rocznie „Jazz Jam boree“ w  
W arszaw ie, gdzie w ystępu ją  
najlepsze polskie zespoły o- 
raz  soliści z zagranicy Nie 
pokazuje  się rów nież cieką-

JAZZ W TELEWIZJI
tego rodzaju  audycjach  w 
innych k ra jach , ja k  F ra n 
cja, A nglia czy USA, ale 
nas p rzede  w szystkim  in te
resu je  w łasne podw órko. 
Jazz  ju ż  od dobrych kilku 
la t zdobył sobie praw o oby
w ate ls tw a  w Polsce, jak  i 
w C zechosłow acji, R um unii 
oraz w Z w iązku Radzieckim . 
O becnie ten rodzaj muzyki 
m a już  n iew ielu  przeciw ni
ków, a  do zw olenników  za
licza się sam  W itold Rowi- 
cki. Jazz  w kroczył do fil
harm onii 1 Polskiego Radia. 
W tym  osta tn im  posiada już 
sw oje dw ie s ta le  pozycje 
„E ncyklopedia jazzu“ i „To 
jes t jazz" (oprócz częstych 
w ystępów  polskich zespołów 
w audycjach  poniedziałko
wych i środowych). O po
pularności tej m uzyki św iad 
czy fakt, ż e  płyty z nagra
n iam i Jazzow ym i rozchodzą 
się najszybciej spośród 
w szystkich p ły t Polskich 
N agrań, Na ek ranach  k ino
w ych po jaw ia  się ссгал wie 
cej film ów  z m uzyką jazzo
wą, jak  np. „N iew inni cza
rodzieje“ , „Z uzanna i chłop 
cy“, „Nóż w w odzie“. A jak  
w ygląda jazz w telew izji? 
N iestety, n ien a jlep ie j. Wlaś 
ciw ie p rezen tu je  się naszym 
telew idzom  pseudo-,i azz, a 
nie dobry jazz z p raw dzi
wego zdarzenia. M niej obe
znanym  w tych spraw ach 
czyteln ikom  pragnę w yjaś
nić, że w szelkiego rodzaju

Trzaskow skiego na  w ystę
pach w USA (I M iędzyna
rodow y F estiw al Jazzow y w 
W aszyngtonie, Festiw al Jaz 
zowy w N ew port). To sam o 
m ożna pow iedzieć o w ystę
pach zespołu „F lam ingo" w 
Jugosław ii, czy kw intetu  
S tan isław a K alw ińskiego w 
NRD. C hciałbym  przypom 
nieć, że podczas pobytu ze
społu A ndrzeja K urylew icza 
w NRF, w iele stacji telew i
zyjnych „bilo się“ o w ystę
py tego k w arte tu  przed swoi 
mi kam eram i. W rezultacie 
Polacy mieli program  tele
w izyjny w S aarb rücken , Es
sen, O ffenbach i F ran k fu r
cie („Jazz fü r junge L e u te 1). 
K ry tyka  p rzy jęła  te  w ystę
py bardzo przychylnie, a  
w szystkie recenzje zachłysty
w ały się g rą  pólskiego zes
połu. A le trudno  być proro
kiem  w e w łasnym  kraju . 
M am y k ilka napraw dę do
brych zespołów Jazzowych, 
możemy słuchać ich w radio, 
filharm onii, w k inie (!), ale 
nie w telew izji. Co jest przy 
czyną tego s tanu  rzeczy? 
W ydaje mi się, że tłu m a
czenie — jakoby m uzykę w 
TV trak tow ano  jak  p ią te  
koło u wozu — nie może być 
uspraw iedliw ieniem . P rze
cież zn a jd u je  się m iejsce dla 
p rezen tow ania piosenek (aż 
za dużo), często o za trw aża
jąco n iskim  poziomie. Dla 
każdego m elom ana w Pol
sce je s t rzeczą w iadom ą,

w ych 1 artystyczn ie  w arto 
ściowych program ów , w któ 
rycli zestaw iona jes t poezja 
w spółczesna z now oczesnym  
jazzem . B rak jazzu w naszej 
te lew izji nie m ożna w ytłu
maczyć w zględam i finanso
wym i, gdyż audycje  piosen
karsk ie  na pew no nie są 
tańsze od w ystępów  zespo
łów jazzow ych. N ie m arzy
my o częstych w ystępach, 
(we W łoszech d a ją  go
dzinne konccrty , dw a razy 
w tygodniu), lecz na 
jeden  sta ły  koncert jazzowy 
w m iesiącu, chyba slac na
szą telew izję. Na pow stanie 
takiej audycji czeka ogrom 
na rzesza jazzm anów  w ca
łym  kra ju . Dobrze byłoby, 
gdyby tak i p rogram  byl na
daw any nie ty lko z W ar
szaw y, a le  i z innych ośrod
ków, jak  Poznań (P taszyn 
— W róblew ski, M ilian), K ra
ków (K urylewicz), W ioclaw  
(FAR), G dańsk („Flam ingo"), 
a naw et Lódż („Tiger R ag“). 
Może w łaśnie z Lodzi w y j
dzie in ic ja tyw a w tym  kie
runku? G ra na pew no w ar
ta  św ieczki, a co w ażniej
sze: potrzebna, gdyż obecnie 
pojęcie „Jazzu" niepokojąco 
się w ulgaryzuje.

D L A  D D Æ . W D J L !

T E L E W IZ J I  ŁÓDZKIEJ

Eddie Fisher, znany  a m erykańsk i  aktor f i lm o w y  i te lew izy jny  (kontrakt z NBC), o k tó rym  
pisaliśmy w  poprzednim  numerze, w  okresie m a lień sk ie j  sielanki z Elizabeth Taylor.

Г M nóstw o już napisano o 
Ł ódzkim  O środku T elew i
zyjnym . Dobrze, albo źle. 
P raw dziw ie  albo fałszyw ie. 
Bez w zględu w szakże na  to
— jedno n ic  podlega dysku
sji, że zaw sze z życzli
w ością, w  trosce o dobro ro 
dzim ego ośrodka. I cokol
w iek by się jeszcze n ie do
rzuciło  do tego tem atu , pew 
n y  jes t l’akt, że T elew izja 
Łódzka zasługuje  W niew spól 
m iern ie  w iększym  stopuiu  
n a  uznan ie  niż na  kry tykę, 
chociaż w iele uw ag m erylo- 
rycznych  pod adresem  je j 
p rogram u pozw oli się w y
sunąć.

A le — co ja  będę pań 
stw u  tłum aczył? — Wszys
cy przecież dobrze jestesm y 
poinform ow ani o ak tu a ln e j 
sy tuacji LOT, k tó ra  nic n a 
leży do w esołych an i ła t
w ych; w iem y też chyba do
brze, że LOT sw ojego cza
su  był now oczesnym  ośrod
kiem , lecz już nim  przestał 
być. Pod w zględem  w yposa
żen ia  technicznego przego
niły  LOT inne  ośrodki te
renow e, a naw et 1 zw ykłe 
stac je  przekaźnikow e. „D wa 
razy  nie w stępujesz do te j 
sam ej w ody" — głosił sobie 
pew ien staroży tny  m ędrzec, 
a  jako  żywo: od m om entu 
pow stan ia  LOT m inęło prze
cież p raw ie  siedem  latek , 
lecz LOT p racu je  w ciąż na 
tych  sam ych, n ie poddanych 
naw et kap ita lnem u  rem on
tow i, u rządzeniach. A to, co 
było now oczesne siedem  la t 
tem u, te raz  może być ana
chronizm em . Szczególnie w 
dziedzinie techniki.

N a p rzyk ład : kam ery. 
LOT posiada ich aż... Irzy. 
Czyli — niezbędne m ini
m um . A może i m niej niż 
m inim um . Bo już s tan  re 
zerw  w yraża  się cy frą  zero. 
S pek tak l tea tra ln y  potrze
bu je  p racy trzech Kamer. 
Jeżeli k tó raś  * n ich naw ali
— a  zapasow ej n ie m a — 
w tedy  w ychodzi tzw . „ ła d 
ny  gips“. U bożuchny jest

nasz ośrodek telew izyjny, 
niestety.

Jed n ak  możem y m ieć nie- 
p łonną nadzieję, że w szyst
ko zm ieni się na  lepsze. 
Poniew aż nikom u jeszcze 
nio nic wyszło z sam ego 
ty lko  b iadolen ia  i stękan ia , 
w ięc znaleźli się ludzie, któ
rzy postanow ili zorganizo
w ać pomoc d la  T elew izji. I 
tak  pow stał Społeczny F u n 
dusz Pomocy d la  T elew izji 
(ofic ja lna nazw a jes t tak  
p iekieln ie d ługa, że rezygnu
ję  z je j podania). W oje
w ództw o łódzkie, k tó re  na 
w łasnej skórze do tk liw ie od 
czuw a ow ą m ityczną „no
woczesność" LOT (zasięg na 
d a jn ik a  łódzkiego — trzy 
dzieści k ilom etrów ), zam ie
rza dołożyć sw oją  cegiełkę, 
a  m iasto Lódż też postara  
się n ie  pozostać w ogonie. 
Pom oc społeczna to w koń
cu żadna now ato rska  form a, 
inne ośrodki te renow e bazu
ją  na  n ie j od początków  
swego pow stania.

Fundusz pomocy kończy 
w łaśn ie  sw ój w stępny okres 
p rac  organizacyjnych. Po
niew aż kłopoty, zw iązane ze 
zm ianą kanału  zostały po
m yślnie zakończone, nic nie 
stoi na  przeszkodzie, aby 
rozpocząć szeroką akcję. Ro- 
zitm iem y ją  w ten  sposób, 
że nastąp i całkow ita  koor
dynacja  działań Lodzi i w o
jew ództw a, jak  rów nież 
łódzkiego i w ojew ódzkiego 
oddziału SFOS. Cza* nagli.

ośrodek łódzki coraz b a r
dziej odczuw a b rak  elcm eji- 
ta rnych  urządzeń, a  w ym a
gan ia  wobec p rogram u ro s
ną. I słusznie, bo obow ią
zu je  tu  — jak  w szędzie — 
progresja . Z resztą, budow a 
cen trum  telew izyjnego na
leży do p lanów  przeszłoś
ciow ych i stąd  terenow e 
ośrodki te lew izy jne obarcza
ne są  zw iększonym i udzia
łam i w p rogram ie ogólnopol
skim . T ak  niechcący, przy
padkiem , zam iast c en tra li
zacji. m am y — decen tra liza 
cję.

Lodzi potrzebny  jes t wóz 
tran sm isy jny  (to już paląca 
konieczność), 1 now a stac ja  
przekaźnikow o - nadaw cza. 
P ro jek tow ana  m a mieć za
sięg stu  k ilom etrów  i połą
czy tra sę : W arszaw a — 
Lódź — Poznań — B erlin.

T aki w zm ocniony sygnał 
zapew ni dobry  odbiór na 
teren ie  całego w ojew ódz
tw a  (obejm ie rów nież te re 
ny z innych w ojew ództw , 
na  p rzykład  część poznań
skiego), pociągając w kon
sekw encji szybki w zrost 
abonentów . R achunek eko
nom iczny je s t w ięc prosty: 
opłaca się inw estow ać, gdyż 
korzyści będą w ielostronne.

K onto Funduszu  je s t o tw ar 
te. P ierw szej w p ła ty  doko
nały Pab ian ick ie  Z akłady 
Przem ysłu  B aw ełnianego. Na 
dalsze czeka Fundusz, LOT i 
telew idzow ie.

KOW ALSKI



I CÓŻ TO ZA OPIEKA?
N a te ren ie  Łodzi dz ia ła  10 dom ów  dziecka, Z pogotow ia 

op iekuńcze i 2  zak łady  d la  dzieci i m łodzieży m oraln ie  za
grożonej. Ju ż  n a  oko w idać, że n ie  je s t to  zby t w iele. Rzecz 
w yg ląda  jeszcze gorzej, k iedy się tym  insty tucjom  p rzy j
rzeć z b liska.

Ł ączna liczba m iejsc — 887, a le  ta k  n ap raw d ę  p rzebyw a 
w  tych  dom ach 1 .1 0 0  w ychow anków , a  w ięc tłok  nie z te j 
ziem i, n ieu s tan n e  in te rw en cje  w ładz san ita rnych , zw łaszcza, 
że połow a dom ów  m ieści się w budynkach  sta rych  i z ru j
now anych, rem ont goni rem ont, a  sy tu ac ja  i tak  n iew iele 
Się popraw ia.

W ychow ankow ie to ty lko w m in im alnym  procencie dzieci 
sieroce, p rzede w szystk im  dzieci rodziców , k tórym  odebrano 
fu n k c je  opiekuńcze. Czy źli rodzice p o k ry w ają  koszty w y
chow an ia?  N ic pok ryw ają , tylko 5,5 proc. spośród nich p ła 
ci 420 zł. m iesięcznie, 38 proc. płaci racze j już sym bolicz
n ie , bo 75 zł. n a  m iesiąc, a  re sz ta  w cale  n ic  płaci. P rak ty k a  
Jest w ięc ta k a  — n ie  chce ci się w ychow yw ać — m asz za 
to  p rezen t od państw a, ono za ciebie i w ychow a i zapłaci.

A  te raz  k ilk a  słów  o w ychow aw cach. To często bardzo 
dzie ln i ludzie, a le  sy tu ac ja  i tak  je s t w  tym  zakresie  k iep 
ska. Nasze S tud ium  N auczycielskie nie o tw arło  k ie ru n k u  
opieki nad  dzieckiem , poniew aż nic było kandydatów . Po
nad  po łow a w ychow aw ców  n ie  m a jeszcze naw et 9 la t 
p rak ty k i. To w ygląda dobrze, a le dobrze n ic  jest, ponie
w aż są  to  zby t często ludzie, k tó rzy  nie o trzym ali pracy 
w  szkole. N atom iast w iek  k ad ry  k ierow niczej, p rzyna jm n ie j 
u  75 p rocen t w ah a  się w gran icach  50 — 65 lat.

Słow em  chw alić się zak ładam i opiekuńczym i nie możemy, 
m ożem y na tom iast popraw ić sy tuacje . Je s t to naw et ko
nieczne.

Itybn  II O li  
-rt-ï,. w PATRZCIE, PATRZCIE 

MŁODZI...
Ja k a  jes t p rzydatność za

w odow a w łókniarzy  w  s ta r 
szym  w ieku? — na  to  py
ta n ie  s ta ra ją  się częściowo 
odpow iedzieć socjologow ie 
(p a trz  — „Przegląd  Socjolo
giczny“ n r  3, 1962 r.). W yni
ki badań  budzą uznanie dla 
p racy starszych robotników . 
Chcem y to zasygnalizow ać, 
poniew aż w ielu m todym  o- 
sobom  w ydaje  się, że naw o
ływ an ie  do szacunku dla za
aw ansow anych  w iekiem  p ra 
cow ników , op iera  się w y
łączcie  na  uznan iu  d la  ich 
la t, siw ych w łosów  itp.

W edług op in ii m a js tió w  z 
в zakładów  baw ełn ianych  
Łodzi i Zgierza, w iek 40 la t 
stanow i górną gran icę o k re 
su m aksym alnej spraw ności 
zaw odow ej robotnic, p rzypa
dającego  na la ta  30—40. 
P rządk i i tkaczki w w ieku 
40—49 la t w ykazują  jednak  
ty lko nieco niższy poziom 
w ydajności w  porów naniu  z 
ich koleżankam i w w ieku 
30—39 lat. N atom iast robo t
n ice  w  w ieku 50—59 la t p ra 
c u ją  m niej w y dajn ie  od 
tych , k tó re  m ają  20—49 lat, 
a le  bardz ie j w ydajn ie  od 
pracow nic  poniżej 25 lat. Ko 
b iety  do 25 la t rep rezen tu ją  
najn iższy  poziom  w ydajnoś
ci pracy. Z badań  w ynika, 
że robotnicy  po 50-tce w 
w ielu  w ypadkach  n ie  ustę
p u ją  w ydajnością, p racow ni
kom  w  w ieku 30—39 lat.

P rzy  jakości p racy  — ist
n ie je  ten d en c ja  odw rotna. 
M ożna rzec — po 40-tce 
w z ra s ta  jakość. R oboU rce i 
robo tn icy  w  tym  w ieku lej 
g itym ują  się lepszym i w skaż 
n ikam i jakości niż młodsi 
— w  la tach  30—39.

C harak te rystyczne, że s ta r  
et (45  la t i w ięcej) opuszcza 
ją  bez uzasadnionych przy
czyn o  w iele  m niej godzin

pracy, niż m łodsi od nich. 
O dznączają się także  znacz
n ie  lepszym  zdyscyplinow a
niem  w pracy i s tanow ią  
zespól bardziej u stab ilizow a
ny, niż robotnicy poniżej 45 
la t. .Liczby zw oln ień  z pracy 
na 1000  robo tn ików  w yka
zu ją  duże różnice m iędzy 
tym i dw om a g rupam i w ieku 
na korzyść „w eteranów ". So 
cjolodzy tw ierdzą , że rezu l
ta ty  innych badań p rzy d a t
ności zaw odow ej starszych  
robotników , prow adzone 
w k ra ju  i za granicą, poz
w ala ją  sądzić, że w yniki ob 
serw acjl poczynionych w 
łódzkim  przem yśle  baw ełnia 
nym , są przejaw em  bardziej 
ogólnej praw idłow ości. A 
więc — patrzcie , patrzcie  
młodzi, n ie  ty lko  p racu jący  
w „baw ełn ie“, jak  p racu ją  
„w eteran i“ .
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C Z E G O
NIE MAMY?

N ie m am ÿ przedsięb io r
s tw a  taksów kow ego w Ło
dzi, chociaż w szystk ie w iel
kie m iasta  w k ra ju  daw no  
się o  tak ie  przedsięb iorstw o 
posta ia ły . 700 łódzkich tak 
sów ek- nie je s t w łaściw ie 
w ykorzystanych, p rzysta ją  
gdzie chcą, a byw a i tak , że 
nie raczą jechać tam , gdzie 
my chcielibyśm y pojechać. 
Jeżeli chcem y, żeby m ożna 
było korzystać z taksów ek 
proporc jonaln ie  w ciągu ca
łej doby i w e w szystkich 
częściach m iasta — tak ie  
p rzedsięb iorstw o pow inno 
w reszcie pow stać.

N ie m am y także  s tac ji ob 
sługi d la  sam ochodów  i mo
tocykli. N a 30 tys. pojaz
dów  — zaledw ie trzy m ale 

ad hoc przerobione stacje . 
Znaczy to ty le  co nic d la  
sam ej Łodzi, a przecież nie 
zapom inajm y o w ojew ódz
tw ie, k tó re  posiada dw a ra
zy w ięcej pojazdów  m echa
nicznych i ani jednej stacji 
z p raw dziw ego zdarzenia. W 
sum ie tak  zw aną opiekę tech 
niczną posiada u nas co dw u 
dziesty pojazd m echaniczny, 
Ł adna m otoryzacja co?

Nie m am y w ogóle u izą - 
dzeń san ita rnych , kanałów , 
a  często naw et odpow iednie
go aso rtym en tu  paliw  w na
szych stac jach  benzynow ych.

Słow em  n ie  m am v gło
wy do  tego. czym zdajem y 
się ogrom nie pasjonow ać. 
Poniew aż odraotoryzow anie 
m iasta  n ie jest możliw e, n ik t 
nie zam ieni sam ochodu, czy 
m otocykla na konia ( tru d 
ności paszowe) czas najw yż
szy pom yśleć o  rac jona ln ie  
zorganizow anym  zapleczu. 
M yślano w łaśn ie  na o s ta t
nim  P lenum  KŁ PZPR, oby 
ze skutkiem .

P i ę k n e  d x ie w c x ç ta  n a  ła m y  „OdrjłosóiŁ**

POŻAR
M ILIO N Ó W

Warszawskie „Szpilki“ z dA* 
tą 11 listopada br., piszą o 
skandalicznych warunkach ma- | 
gazynowania materiałów łatwo
palnych w Łódzkich Zakładach 
Farmaceutycznych. Przy okazji 
dowiedzieliśmy się, żc nasz ro
dzimy przemysł farmaceutyczny 
robi du&e „oszczędności". W 
roku 1961 obniżono nakłady na 
BHP o Jedein milion sto sie
demdziesiąt Jeden tysięcy zło
tych w porównaniu z rokiem 
i960 a plan kapitalnych remon
tów obniżono o 37 proc.

„Operacja się udała — doda
je tygodnik — ale czy pacjent 
wytrzyma“ ? Nie wytrzymał. W 
dniu kiedy wspomniany numer | 
„Szpilek“ dostarczano do łódz
kich kiosków Zakłady Farma- | 
ceutyczne przy ul. Drewnow
skiej w Lodzi — płonęły.

Snaliły się dokumentnie... nie, 
nie chemikalia — ale miliony. 
Prawdopodobnie te, które za
oszczędzono.

J. W.

?i> -eL aJc

W ŁADYSŁAW  W ALTER

był najpopu larn ie jszym  ak 
torem  w Polsce.

N a początku k arie ry  m iał 
śpiew ać w  operetce w p ierw  
szy dzień W ielkiejnocy. Wys 
tępow al w  d rug im  akcie. 
A kt pierw szy się kończy, a 
W altera  nie ma. Za ku lisa
m i zam ieszanie N agle z ja 
wił się lecz mocno zaw iany.

Znalazłszy się na  scenie 
nie mógł w  żaden sposób 
przypom nieć sw ej partii. 
W idząc w reszcie, że nie w y
brn ie , zdecydow anym  kro 
kiem  w yszedł przed ram pę 
i zaśpiew ał:

Bóg się rodzi, moc tru ch le 
je!

C odziennie byw ał w k a 
w iarn i „C yganeria“ w Łodzi.

Pew ien dzienn ikarz  zapy
ta ł go w  ilu  film ach w ystę
pow ał.

-  Z górą w czterdziestu. 
Na początku naszej k inem a
tografii grałem  z W ęgrzy
nem  w „C arskiej faw orycie". 
Ale opow iem  panu  zabaw 
ną historię, ja k ą  m iałem  
przy nagryw an iu  film u „U- 
łani, u lan i“, w którym  g ra 
łem  w achm istrza. N iektóre 
fragm en ty  kręciliśm y w ko
szarach.

Siedzę w m undurze  u łań 
skim  i za jadam  z m enażki, 
gdy nadchodzi podporucznik. 
Śkląt m nie porządnie.

-  Czy nic w iecie, że n a 
leży zasalu tow ać? K piny u- 
rządzacie z wyższych szarż? 
Jak  nazw isko?

-  W ładysław  W alter. 
W yższa szarża ze śm ie

chem  podała  mi rękę i roz
staliśm y się w zgodzie.

W ŁODZIM IERZ
M ALISZEW SKI

W 1908 r. sek re ta rz  tea tru  
łódzkiego w yjechał z całym  
zespołem  do L ublina. „We
selem “ W yspiańskiego m ia
no rozpocząć w ystępy 

Po śn iadan iu  (taki był wó

w czas zw yczaj) cenzor lekko 
chw iejąc się n a  nogach, o- 
św iadczyl:

— J a  pana... pan ie  d y rek 
torze szanuję , a le na trzeci 
ak t nie pozwolę. Chłopi z 
kosam i n a  scenie, taż  to 
bunt!...

A ktorzy zgnębieni pow ró
cili do tea tru

S y tuacja  by ła  krytyczna. 
B ilety rozprzedane, kostium y 
i dekoracje  gotowe, afisze 
rozlepione. Co robić?

Em il C haberski, w ówczas 
początkujący ak to r, w padł 
n a  pom ysł:

— Z agrajm y  drugi i trzeci 
ak t bez an trak tu .

K atastro fa  została  zażegna 
na. O zm ianie  zaw iadom io
no publiczność pantoflow ą 
pocztą. i

Po p rzedstaw ien iu  cenzor 
w padł ja k  bom ba za kulisy:

— Toś wy ze m nie d u rak a  
zrobili!... Ju tro  nap iszę ra 
port do gubernato ra!

Lecz po kolacyjce, k tó ra  
przeciągnęły  się do św itu, 
dygn itarz  zapom niał o r a 
porcie.

JEST WYJŚCIE!
Pew na pani, przechodząc 

przypadkiem  pasażem  za 
G rand  H otelem , spostrzegła 
dw óch m alców , mozolnie 
w ydłubujących  litery  z co
kołu popiersia  Tuw im a. 
C hciała przeszkodzić „rzeź
biarzom “, ale w tym  m om en 
cie za in terw en iow ał robot
nik, reperu jący  dach sąsied 
niego M łodzieżowego Domu 
K u ltu ry : — Niech pan i im 
nie robi krzyw dy, to m ale 
dzieci!

M alcy odskoczyli n a  bez
pieczną odległość, zaś jeden  
w yciągnął leg itym ację szkol 
n ą  i zaproponow ał pan i, że 
skoro chce zapisać jego naz 
wisko, niech go złapie.

P an i po chw ili nam ysłu  
poszła sw oją  drogą, m alcy 
w rócili pod pom nik, zaś de
karz  pozostał na  posterun 
ku obserw acyjnym  w cha
rak te rze  „czujki“ .

Nie m a w  tym  zdarzeniu  
nic osobliw ego poza tym , że 
streszcza ono pod pew nym  
względem  całą sy tuację  w 
dziedzinie w ychow ania m ło

dzieży, aż do abso lu tne j bez
silności pedagogów  w łącz
nie.

Czy jest z te j sy tuacji ja 
kieś w yjście? O czywiście, 
jes t: usunąć z pom nika n a 
k ładane litery  i zastąp ić  je  
m alow anym i! Bardzo często 
przecie* stosujem y lego ro
dzaju  rozw iązan ia  trudnych  
sytuacji...

3 MILIONY PARUJE 
Z WARSZAWSKICH 

EKSPRESÓW
W „G losie P racy “ przeczytaliśm y, że stołeczny P IH  w c ią

gu pół roku przeprow adził 350 kontro li w 113 w arszaw 
skich kaw iarn iach . W ynika z nich, iż m iesięcznie „u la tn ia  
się“ 15 tys. kg kaw y palonej. Licząc 200 zł za kilogram  
otrzym am }' około 3 m in zł m iesięcznie, k tó re  gdzieś zn i
kają.

Obliczono to  w  sposób następu jący : m ała  czarna  w inna 
zaw ierać 6 g surow ca, duża — 12 g., kaw a tzw  „w łoska“ — 
20 g. 75 proc, badanych  naparów  w ykazało niezgodność 
z recep tu rą . Średni niedobór kaw y w ynosi w ięc 25 proc. 
Przy  sporządzeniu  75 proc. naparów  użyto w ięc o 25 proc. 
surow ca za mało. W ciągu m iesiąca zużyw ają kaw iarn ie  
w arszaw skie  60 ton kawy...

C iekaw i nas — ja k  by też w  Łodzi w ypadło podobne 
„czarne“ obliczenie??? *

Ł O D Ż  

SIĘ STARZEJE
Przew idu je  się, że do roku 

1980 ludność Łodzi w zrośnie 
do 850 tysięcy m ieszkańców , 
czyli o niecałe 20  p r o c e n t  
w porów naniu  ze stanem  
ak tualnym .

W szakże w  tym  sam ym  
czasie liczba ludzi w  tzw . 
w ieku poprodukcyjnym  — 
65 la t d la  m ężczyzn I 60 
la t d la  kobiet — w zrośnie 
n iem al dw ukro tn ie . O becnie 
jes t ich 65 tysięcy, w tym  
50 tysięcy kobiet, będzie z a t  
110 tysięcy, w  tym  76 ty 
sięcy kobiet.

W iąże się to z ogólną ten  
dencją  starzen ia  się społe
czeństw , co w  w ieku w iel
kich osiągnięć m edycyny nie 
je s t rzeczą dziw ną. T aka 
sy tuac ja  pow oduje koniecz
ność stałego zw iększania na  
kładów  finansow ych n a  o- 
piekę społeczną, m. in. 
Łódź m usi do roku 1980 w y
budow ać 19 zakładów  d ie  
starców , o łącznej liczbie 
2840 m iejsc.


